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WSTĘP

))... W  całej literaturze polskiej niema pomnika 
autobiograficznego, kreślonego ręką poety, któryby był 
równie zajmującym, posiadał tyle wdzięku szczerości 
i prostoty, i tak się nadawał na lekturę powszechną, 
a przedewszystkiem  dla m łodzieży, jak Wspomnienia 
[Brodzińskiego] a przecież są one dotychczas nieznane 
ogółowi i niedostępne dla niego«... Pow yższe słowa  
prof. Józefa Tretiaka, napisane przed dwudziestu kilku 
laty, nie straciły po dziś dzień nic ani ze swojej praw­
dziwości, gdy kreślą charakterystykę i ocenę W spo­
mnień Brodzińskiego, ani ze swej aktualności, gdy opi­
sują ich pośmiertne losy. Zadaniem niniejszego wstępu  
jest w łaśnie te dwie strony pow yższego cytatu szczegó­
łowo rozwinąć.

I

»DZIENNICZKI« BRODZIŃSKIEGO

Gdyby naw et nie zachow ały się w cale pamiętniki 
i dzienniczki Brodzińskiego, to i tak podejrzywalibyśm y  
m ocno, że musiał je pisać. Była to bow iem  natura 
refleksyjna, człow iek skłonny do zadumy, do ciągłych  
rozmyślań, zastanawiania się nad sobą i swym  rozw o­
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jem ; skrupulatność zaś, a także pewna, jeśli można 
się tak wyrazić, skrzętność i zapobiegliw ość w  gospo­
darstwie literackiem , w  gromadzeniu m aterjałów do 
tw órczości, skłaniały go i przyzwyczajały do ciągłego  
notowania cisnących się w szelakich myśli, obserwacyj 
itp. Jak inni dzielą się wrażeniam i i myślam i w roz­
m ow ie z ludźmi, tak Brodziński-samotnik powierzał je 
stale papierowi. To też gdy u schyłku swego, krót­
kiego zresztą, życia zabrał się do spisywania Wspo­
mnień, znalazł do nich bogate, obfite malerjały w  pro­
wadzonych przez w iele la l przedtem zapiskach bie­
żących, dzienniczkach. Dzisiaj zachowało się ich wpraw­
dzie bardzo niew iele, ale różne świadectw a, informacje 
(przedew szystkiem  lak zasłużonego na tem polu Fran­
ciszka Salezego D m ochow skiego, który miał w  swych  
rękach całą spuściznę rękopiśm ienną po Brodzińskim  
i część z niej uratował, a o reszcie przekazał przy­
najmniej w iadom ości), pozwalają odtworzyć częściow o  
obraz lego, co  zaginęło.

A najpierw — pozwalają stwierdzić interesujący 
fakt, że takie spisywanie myśli, prowadzenie dzien­
niczka, zaczęło się u Brodzińskiego dosłownie od sam e­
go początku jego rozwoju um ysłow ego, a w ięc od chwili, 
gdy po raz pierw szy rozbudził się z uśpienia, zaczął 
zastanaw iać się nad sobą, swem  życiem  dolycliczaso- 
wem , a poczuw szy głód wiedzy, kształcenia się, po­
czął snuć plany pracy nad sobą. Było to w  r. 1806, gdy 
piętnastoletni Kazimierz znalazł się w  Rajbrodzie, a po­
tem  w W ojniczu; rozpoczęty tam  właśnie dzienniczek  
kontynuował dalej w Tarnowie, w  latach 1806— 1809. 
Dzienniczek ten miał jeszcze w ręce w  1870 r.
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wspom niany wyżej Fr. S. D m ochow sk i, i on to 
stwierdza,1 że był to zeszyt w ynoszący kilkadziesiąt 
stronic i że Brodziński »zapisywał w nim, co czytał 
i co widział, zam ieszczał myśli, które szczególniej 
zwróciły jego uwagę, oraz pierwsze próby poezyj 
swoich, objęte w  listach do przyjaciela. W  tych za­
pisach szczególnie uderzyło mnie usposobienie do m y­
ślenia i sm ętności, które już się w  tak m łodocianym  
wieku przebijało«.

Niestety notatnik ten zaginął dzisiaj bez śladu, 
a Dm ochowski zacytow ał zeń jako próbkę tylko sam  
początek:

»Dzień 18 czerw ca [ 180(5] jest dzisiaj, w  którym  
zacząłem  pisać dziennik, a przy zaczęciu go m yśleć  
na upłyniony już wiek począłem , w  którym nie uży­
wałem  porządku w  rzeczach, a przeto mało co dobrego 
zrobiłem, w iele opuściłem  i, że tak powiem , czas, 
który dosyć sam prędko płynie do zatraty, popycha­
łem, który był posłuszny, wiedząc, iż mi to kiedykol­
wiek smutkiem nadgrodzi. Chciałem płakać, ale mnie 
sam ego w styd było, przedsięwziąłem  przeto mądrzej­
szy być po szkodzie, lichw ę za dawniejszy czas stra­
cony w ytrącić i pamiątki z niego, jeżeli jakie będą, 
urywać. I tak dzień dzisiejszy na samem rozmyślaniu 
kończę «.

1 W studjum O życiu i pism ach K. Brodzińskiego 
(w  Bibljoiece W arszawskiej 1870 i w  osobnej odbitce z 1871). 
Mylnie jednak odnosi dziennik ten do r. 18U5 i do pobytu  
w Tarnowie; Brodziński w  r. 1805 w  Tarnowie wcale nie 
był, a powtóre w  roku tym nie zaczął się jeszcze rozwijać 
umysłowo.
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Z dalszych ustępów  D m ochow ski wydrukował 
niestety tylko kilka m yśli, w pisanych przez Brodziń­
skiego z czytanych w łaśnie autorów, oraz kilka zna­
nych w ierszyków  Kazimierza z tych lat.

Nie m ożna przecież wątpić, że rozpoczęty w 1806 r. 
dziennik, kontynuował Brodziński nietylko, jak infor­
muje D m ochow ski, w  latach szkolnych 1 8 0 6 - 9 ,  ale 
tem  bardziej i później, gdy wstąpił do wojska. Znowu 
jednak z całego okresu służby w ojskowej, 1809— 1813, 
zachow ała się tylko cząstka dzienniczka, a m ianowicie 
zapiski z r. 1813, z w yprawy w dywizji księcia Józefa 
z Krakowa pod Lipsk; urywek to znany i ogłaszany już 
kilkakiotnie jako »dziennik w ojskow y Brodzińskiego«. 
Autograf, z którego już podczas wyprawy zaginęła 
znaczna część, nadto pisany z przerwami, jak to sam  
autor opowiada w zapisce z 7 sierpnia, przeszedł po 
śmierci Brodzińskiego w  ręce brata jego żony, p. Hol- 
ly’ego, i on to przesłał w  kilka lat później sporzą­
dzoną przez się wierną kopję D om inikowi C. Chodźce, 
zbierającem u właśnie materjały do 10-tomowej edycji 
wileńskiej Pism  Brodzińskiego z 1842—44. Chodźko 
istotnie wydrukował Dzienniczek (w  tomie X, na str. 
276— 290), ale nie jest to tekst pełny, tylko urywki, 
w ynoszące mniej więcej połow ę całości, a pow yry­
w ane z niej wT różnych m iejscach, nieraz co kilka 
zdań; pom inięto tam w iele ustępów  bardzo ciekaw ych  
(głów nie zdaje się z obaw y przed cenzurą), a także 
prawie w szystkie w plecione w  tekst wiersze. Po latach 
D m ochow ski dostał w  sw e ręce pierwotny odpis Hol- 
ly eg o , a w ięc pełny tekst Dziennika, i sporządził zeń 
w łasnoręcznie kopję do planowanego zupełnego wy-
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dania pism Brodzińskiego; ale 8-tom ow a edycja 
z 1872 r., w ykonana po jego śmierci na podstawie 
jego zbiorów przez Kraszewskiego, nie zam ieściła Dzien­
nika wcale. Kopja D m ochow skiego znajduje się obec­
nie w  Bibljotece Jagiellońskiej (rkp. nr. 4604), i z niej 
to niżej podpisany wydał pełny lekst w  1910 roku 
w  Nieznanych pism ach Brodzińskiego prozą  (Archiwum  
do dziejów literatury i ośw iaty w  Polsce, lom XII).

Po ukończeniu służby wojskowej spędził Brodziń­
ski cały rok na ustawicznej tułaczce; otóż i ten tryb 
życia nie przeszkodził m u prowadzić dalej dziennicz­
ka, a przedewszystkiem  system atycznie zapisyw ać  
myśli ważniejsze z czytanych dzieł. Takie to właśnie 
zapiski z 1814 r. zawierał zeszyt o kilkudziesięciu  
stronicach, dziś zaginiony; oto jego opis: »Rękopis 
zaczęty 16 stycznia 1814, obejmuje m nóstwo uwag  
i prawideł z życia społecznego. Religja, moralność, ro­
zum, rozsądek, są ich przedm iotem ; pod każdym znaj­
duje się podpis autora, z którego były wyjęte. Tych  
autorów jest kilkadziesiąt: francuskich, niem ieckich, 
angielskich; z autorów polskich jest Krasicki, W y­
bicki, St. Potocki, Jaroński. Pod kilkunastoma w yjąt­
kami nie wyrażono, skąd są wzięte. Czyliż byłyby to 
własne myśli Brodzińskiego? Takiemi są, nie wątpię
0 tem, uwagi o śm iałości, rozsądku i m iłości bliźniego, 
kilka stronic obejmujące®.1

Przyzwyczajenia, nałogu, jakiego nabrał zamłodu, 
nie pozbył się Brodziński i w  latach późniejszych —
1 zawsze miał pod ręką notatnik, w  którym zapisywał

1 Dmochowski, op. cit.
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zdarzenia, m yśli, a lakże w ycirgi z leklury i plany 
twórczości. — W yobrażenie o nich da opis jednego  
z nich: »Jest w łasnoręczna książeczka Brodzińskiego, 
w której zam ieszczał sw oje wrażenia i plany do przy­
szłych utworów, w miarę jak mu do myśli przycho­
dziły. Są tam  i rachunki z w ydatków  w podróży za­
granicą i kilka fraszek, piosnek i oderwanych uwag. 
Zapiski te ciągną się od r. 1824 do 1828. Znaczna 
ich część zawiera nolaty wrażeń z pobytu w  Szwaj- 
carji. Zapisywał w  kilku słow ach dla własnej pa­
m ięci to, co zam yślał rozwinąć w obszerniejszym  
obrazie «...1

W szyslko to jednak zaginęło, a z lat dojrzałych, 
oprócz autobiografji z 1823 r., mającej zupełnie inny 
charakter, napisanej okolicznościow o, dla użytku w ła­
dzy przełożonej, — zachow ał się tylko urywek pa­
m iętnika p. t. W spomnienia m ojej młodości, opisującego  
lala najw cześniejsze aż do 1809 r. i początek pobytu 
w W arszawie.

II

» WSPOMNIENIA MOJEJ MŁODOŚCI«

Data powstania. Umarł Brodziński w  44-ym  
roku życia, a w ięc stosunkow o bardzo młodo, w  w ie­
ku, w  którym ludzie zazw yczaj nie zabierają się jesz­
cze do spisywania pam iętników sw ojego życia. Co skło­
niło go zatem  do pisania Wspomnień  tak w cześnie ? 
czyżby czuł się już starym  ? czy przew idyw ał śmierć 
przedwczesną ? Pi zypuszczaćby m ożna, że przym usowa

VIII

1 Dmochowski, op. cit.
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emerytura po r. 1831, oderwanie od tak ukochanej 
pracy na Uniwersytecie, od m łodzieży, m ogło mu uśw ia­
domić, że rola jego już skończona ; przygnębienie zaś 
z powodu klęski, którą odczuł tak boleśnie, oraz z po­
wodu represyj rządu rosyjskiego, okropnego położenia  
społeczeństw a, w reszcie zw iązanych z tem wszystkiem  
osobistych kłopotów  m aterjalnych — w szystko to ra­
zem m ogło sprawić, że uczuł się przedwcześnie sta­
rym. A przy tem  —  tyle już przeżył i tyle widział 
w tych czterdziestu uplynionych latach : ucisk rządu 
austrjackiego w Galicji, kampanje napoleońskie, całą 
historję, rozwój Królestwa Kongresowego, na który 
zrazu patrzył z taką radością, — i wreszcie pow sta­
nie listopadowe. Cóż byłoby dziwnego, gdyby pod 
wrażeniem  wstrząsających przejść roku 1831 zabrał 
się do opisania całego sw ego życia, wspom nień tak 
różnorodnych i tak bogatych.

Podnietą zaś bezpośrednią była myśl o ukocha­
nej córeczce, Karusi. Ze dla niej pisał i przeznaczał 
te Wspomnienia, stwierdza to sam Brodziński zupeł­
nie wyraźnie; a m ianow icie, opisując dobrodziejstwa 
otrzymane w Tarnowie od nauczyciela Schmidta, do­
daje: wproszę córki, dla której dom owej rozrywki go­
dziny spoczynku pisaniu tych kartek pośw ięcam , aby 
kiedy i za niego w estchnęła do Boga«... Serdeczna 
przyjaciółka rodziny Brodzińskich, Katarzyna Lew oc- 
ka,1 informuje jeszcze, że Brodziński, wyjeżdżając 
w 1835 r. na kurację zagranicę, z której nie miał już

1 Znana literatka i założycielka jednego z salonów lite­
rackich w  W arszawie; por. Tretiak, Bohdan Zaleski, l 288.
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w rócić, sam zw iązał starannie w szystkie arkusze tego 
pism a i własnoręcznie w ypisał na w ierzchu wielkiem i 
literami: »To zostawiam  mojej córce Karoliniect1. D o­
dam tu odrazu, że L ew ocka podała także zupełnie 
dokładną datę pisania Wspomnień, a m ianowicie twier­
dzi, że zaczął je pisać Brodziński w 1833 r. W obec jed­
nak niedokładności innej informacji Lewockiej, o czem  
niżej, i co do daty samo jej św iadectw o w yslarczyć  
nam nie może. Informację rozstrzygającą znaleźlibyśm y  
pewnie w e wspom nieniach, jakie pisała o ojcu właśnie 
owa jego córka Karolina; cóż, kiedy zaginęły, a D m o­
chow ski ocalił z nich tylko drobny urywek,2 który 
jeno chyba pośrednio m ógłby rzucić jakieś —  i to 
bardzo słabe —  światło na datę powstania W spo­
mnień. Z opowiadania córki zdaje się bow iem  wynikać, 
że po r. 1831 m atka przebywała z nią często w  Mnisze- 
wie, m ajętności sw ego krewnego, doktora Malcza, póź­
niejszego opiekuna Karoliny, a ojciec dojeżdżał do nich  
z W arszawy. Otóż la rozłąka z ukochaną córeczką  
i tęsknota za nią —  m ogła być także jedną z pod­
niet do spisywania dla niej ow ych wspomnień.

Przypuszczeniu, że Wspomnienia  powstały już po 
r. 1831, wyraźnie sprzeciw ia się w łaściw ie tylko jed­
no św iadectw o. Olo Przyjaciel Ludu, drukując w  1836 
roku nadesłane przez L ew ocką urywki Wspomnień, 
dodał od siebie inform ację, niew iadom o skąd pocho­
dzącą i na czem  opartą, że Brodziński pisał je przed 
10 laty (a w ięc w  r. 1826). Informacja ta jednak,

1 Wspomnienie o Kazimierzu z Królówki w Piśmiennic­
twie krtijowem  1840.

2 Dmochowski, op. cit.
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której Lewocka zaraz wtedy zaprzeczyła,1 jest nie­
wiarygodna już choćby z tego względu, że w  r. 1826 
nie było jeszcze na św iecie córki Brodzińskiego,2 dla 
której pisał te W spomnienia.3

Ale należy jeszcze się przekonać, czy sam tekst 
Wspomnień nie zawiera jakich w skazów ek co do daty; 
oló*ż istotnie rzucają na tę sprawę pewne światło nie­
które w ypow iedzenia Brodzińskiego w urywkach koń­
cow ych pamiętnika. I tak szczegóły z życia T ym ow ­
skiego m ogłyby, po przeprowadzeniu szczegółow ych  
badań nad jego życiorysem , dopom óc do ustalenia 
dokładnej daty pisania tego urywka. A co do uryw­
ków o ks. Szaniawskim  i o prof. Kolbergu, m ożem y  
już dziś napewno stwierdzić, że pisał je  Brodziński 
po r. 1831, skoro m ówi o obu jako o zmarłych, w ia­
domo zaś przecie, że pierwszy z nich umarł w 1830, 
a drugi w  1831 r .4 Zdobycz ta nie jest wprawdzie 
jeszcze dostateczną podstaw ą do twierdzenia, że całe

1 We wspomnianej już wyżej pracy z 1840 r.
* Brodziński ożenił się w  1826 r., córka zaś przyszła 

na świat w  r. 1828, skoro według zgodnej informacji Le- 
wockiej oraz Dm ochowskiego miała 7 lat, gdy ojciec umarł,

3 Coprawda Przyjaciel ludu twierdzi, że pisane one 
były nie dla córki, lecz dla przyjaciela; widzieliśm y jednak, 
że św iadectwo samego Brodzińskiego wyraźnie temu za­
przecza.

4 Wskazówki co do daty możnaby nawet dopatrywać 
się w  kilkakrotnych wzmiankach we Wspomnieniach o „ła­
godnym rządzie austrjackim“. Wszak postępowanie Austrji 
wobec Polaków w  Galicji z końca XVIII w. i z początku 
XIX mogło się wydać Brodzińskiemu „łagodnem“ chyba 
dopiero po r. 1830, przez porównanie z okrutnemi repre­
sjami Moskali po stłumieniu powstania listopadowego.
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Wspomnienia  pisane były po r. 1831; wszak m ogła to 
być praca w ielu lat, kontynuowana z znacznem i 
przerwami, w  w olnych chw ilach tylko, których Bro­
dziński miał lak niewiele. Jeżeli jednak stwierdzenie, 
że niektóre urywki Wspomnień powstały napewno do­
piero po r. 1831, zestaw im y z wyraźnem  pokrewieństwem  
nastroju całości pam iętnika z nastrojem Fraszek, pisa­
nych właśnie po r. 1831, to w  św ietle tem nabierze cech  
prawdopodobieństwa i w iarygodności cytow ane wyżej 
św iadectw o Lewockiej, że Wspomnienia pisane były 
po r. 1830.

Losy „Wspomnień" po śmierci Brodzińskie­
go. Z całej tak bogatej rękopiśmiennej spuścizny po 
Brodzińskim, przeważnie zaginionej dziś bez śladu, 
najwcześniej w yw ołały zainteresowanie i doczekały się 
druku — właśnie Wspomnienia. I tak — zaraz po 
śmierci poety zaczęto je rozpow szechniać w odpisach; 
w szak Skim borowicz w  r. 1844 opowiada, że zdarzyło 
mu się w kilku dom ach „nietylko na wsi, ale naw et 
i w  m ieście, w  tych salonach, gdzie francuszczyzna  
nie zapom niała jeszcze o swojem  władztwie, w idzieć  
W spomnienia młodości Brodzińskiego przepisywane w  kil­
ku egzem plarzach ręką własną m atek i córek".1 Co 
więcej —  już w rok po śmierci autora pojawiły się, 
coprawda tylko fragmenty z nich, w  druku. Zasługa 
to wspom nianej już wyżej Lewockiej, która, poży­
czyw szy rękopis od w dow y po Brodzińskim, zi obiła 
z Wspomnień w yciąg i dołączyw szy od siebie w iado­
m ość o życiu poety oraz otrzymaną w liście od

1 Przegląd naukowg, W arszawa 1844.
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Odyńca relację o jego śmierci w Dreźnie, posłała to 
wszystko w r. 1836, jako nekrolog do w ychodzącego  
w Lesznie Przyjaciela ludu. Redakcja istotnie wydru­
kowała nekrolog, a wr nim ow e urywki Wspomnień, ale 
bez wymienienia autorki, nadto zaś dodała od siebie 
wspom niane już wyżej błędne informacje. Dotknięta 
tem Lewocka wydrukowała swój nekrolog (z odpowied- 
niem sprostowaniem ) po raz drugi, w 184 0 1\, w  Piśmien­
nictwie kiajow em , w ydawanem  przez Skimborowicza.

Ogłoszone w latach 1842—4 przez Dominika C. 
Chodźkę pierwsze wydanie zbiorowe pism Brodziń­
skiego, w  10 tom ach, nie przedrukowało wcale W spo­
mnień, natom iast redaktor Piśmiennictwa krajowego, 
Skim borowicz, zainteresował się owem i urywkami, 
ogłoszonem i w 1840 r. w  jego piśmie, dotarł do lekstu 
pełnego i w r. 1844 zaczął go ogłaszać w Przeglądzie 
naukowym . W e w stępie zaś tak o nich pisze :

„Dostały się nam kreślone ręką tego sławnego  
piew cy — Wspomnienia m ojej młodości. Jest to rodzaj 
pamiętników, sięgających dzieciństwa jego i rzucają­
cych wielkie św iatło na życie poety. Gdyśmy szcze­
góły o śmierci Brodzińskiego, opisane w liście A. E. 
Odyńca do pani K. z L.[ipińskich | L.Jewockiej] cztery  
lata temu w Piśmiennictwie krajowem  wytłoczyli, m ie­
liśmy także udzielonych i kilka wyjątków ze W spo­
mnień młodości lego w ieszcza, które też jednocześnie  
zam ieszczone u nas były. Otrzymaliśmy teraz więcej 
tego nieoszacow anego rękopisu i pospieszam y udzielić 
go czytelnikom  naszego pism a“. 1

1 Przegląd naukowy, literaturze, w iedzy i umnictwu po­
święcony, tom III, Warszawa 1844.
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Istotnie też w  pięciu num erach Przegląda, od 19 
do • 23-go, wydrukował Skim borowicz pełny tekst 
Wspomnień, aż do chwili wstąpienia Brodzińskiego do 
w o jsk a .1 Nie było to wszystko, co Skim borowicz w y­
drukować zamierzał, gdyż w  numerze 23-im um ieścił 
pod ogłoszoną (ostatnią już przecież) częścią Wspomnień 
zapow iedź dalszego ciągu: (d. c. n.). Przypuszczać tu 
m ożna dwie rzeczy: po pierwsze, że Skimborowicz 
m iał dalszy ciąg Wspomnień, ale go z powodu jakichś 
niespodziew anych przeszkód nie m ógł już ogłosić. 
Prof. Tretiak dom yśla się, że przeszkodą taką m ógł 
się okazać w zgląd na różne osoby żyjące, o których  
Brodziński w dalszych ustępach sw ego pamiętnika 
sw obodnie się wyrażał, niczem  nie krępując sw ego  
sądu; przypuszczenie takie popiera cytatem  ze wstępu  
Skim borowicza, który wyraźnie zdaje się polem izow ać  
z czyjem iś w  tej mierze skrupułami. Jabym znowu  
sądził, że jeszcze ważniejszą przeszkodą okazała się 
cenzura rosyjska; wszak w łaśnie w  najbliższym, ura­
towanym  i ogłoszonym  później urywku, opisywał Bro­
dziński wojny napoleońskie i patrjotyczny, pełen za­
pału dla w olności nastrój społeczeństw a polskiego  
w r. 1809. — Przypuszczenie drugie, to że Skimboro­
w icz otrzymał tylko tyle, ile ogłosił, ale nie uważał tego 
bynajmniej za w szystko i miał nadzieję otrzym ać 
więcej, nadzieja go jednak zaw iodła; hipoteza ta znaj­
duje sw e potwierdzenie w  cylow anem  wyżej jego  
w yrażeniu: „otrzymaliśmy teraz w i ę c e j  tego nie- 
oszacow anego rękopisu“...

1 Tekst ten został zaraz przedrukowany w  innern pi­
śmie ówczesnem , w  Orędowniku (1844—5).
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Jakkolwiekbądź — ani Skim borowicz, ani nikt inny 
przez sześćdziesiąt następnych lat nie ogłosił dalszego  
ciągu W spomnień,1 chociaż w  latach tych pojawiła się 
o nim now a informacja. A m ianowicie w  roku 1870 
D m ochow ski opowiada, w  cytowanej już rozprawie, 
że odnalazł w  papierach po Brodzińskim kilka now ych  
kartek Wsoomnień, zamierzał je ogłosić w  przygo­
towywanej zupełnej edycji Pism  Bi odzińskiego, ale 
śmierć przeszkodziła wykonaniu zamiaru; dokonane 
przez Ki aszew skiego wydanie z rękopisów D m ochow ­
skiego w ogóle, jak  w iadom o, Wspomnień nie zam ieś­
ciło, a papiery D m ochow skiego spoczęły w zbiorach 
Bibljoleki Jagiellońskiej, nikom u nieznane. W obec tego  
prof. Tretiak, w ydając w  1901 r. Wspomnienia jako  
osobną książeczkę,2 m ógł przedrukować tylko tekst 
Skimboi ow icza z 1844 r. Dopiero w  1905 r. prof. Gu- 
brynowicz odnalazł w  jednej z bibljotek warszawskich  
zrobioną przez kogoś innego kopję dalszych fragmen­
tów i według niej ogłosił je  w  Pamiętniku liteiackim  
z 1905 r.

Dokąd doprowadził Brodziński „W spomnie­
nia". Gdy porównam y odnaleziony dzisiaj tekst D m o­
chow skiego z tem, co w ydrukował w  1905 roku Gu- 
brynowicz, przekonam y się, że w  obu kopjach, do­
konanych niezależnie od siebie, zachow ało się zupeł­
nie tyle samo, i to tych sam ych fragmentów dalszego

1 Tylko Wójcicki w JI i III tomie Cmentarza Pow ąz­
kowskiego (II 11-12, III 224-6) wydrukował dwa urywki, 
o ks. Szaniawskim i o prof. Kolbergu.

2 Jedyne to książkowe wydanie Wspomnień jest już 
oddawna zupełnie wyczerpane.
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ciągu Wspomnień. W niosek, że w ogóle tyle tylko Bro­
dziński napisał, byłby przedwczesny; w szak obie kopje 
m ogły być dokonane znacznie później (o  kopji D m o­
chow skiego w iem y to na pew no), gdy już dalsze części 
autografu zaginęły. Sprawę tę komplikuje jeszcze ka­
tegoryczne twierdzenie wspom inanej już kilkakrotnie 
Lew ockiej, a w ięc pow ażnego bądź co bądź świadka 
w spółczesnego, że Brodziński doprowadził swój pa­
miętnik aż do r. 1830.1 Co w ięcej, la sam a Lew ocka  
w w iele lal później, w  liście do Seweryny Duchiń- 
skiej, pisanym  około 1885 r.,2 opowiada, że rewizja 
w domu w dow y po Brodzińskim skonfiskowała pełny 
tekst Wspomnień, ale że naczelnik rewizji, niejaki Sto- 
rożenko, literat rosyjski, »przechował rękopis, który 
później dostał się jego spadkobiercy. Ten mieszka 
w  Kijowie i, jak tu utrzymują, przysyła od czasu do 
czasu dziennikarstwu naszem u urywki z ow ych dro­
gocennych pam iętników poety«.

W iadom ość ta jednak mało wiarygodna; pisma 
polskie z ow ych czasów  nie wydrukowały żadnych  
dalszych urywków Wspomnień, a inne pom yłki w  liś­
cie Lew ockiej, a naw et sprzeczności z własną relacją 
dawniejszą z 1840 r., każą przypuszczać, że koło 
1885 r. zaw odziła ją już pam ięć.

Już Tretiak słusznie zauważył, że gdyby Brodziń­
ski doprowadził istotnie swój pam iętnik aż do 1830 r., 
m ało zrozum iałym  byłby jego tytuł: )>Wspomnicnia

1 We Wspomnieniu o Kazimierzu z Królówki. Piśmien­
nictwo krajowe  1840.

2 K. Brodziński, odczyt publiczny w Paryżu, przez Se­
w erynę Duchińską. Paryż 1885.http://rcin.org.pl
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rnojej m ł o d o ś c i « .  — O statecznie — faktem  jest, że 
około 1870 r., gdy D m ochow ski dotaił do autografu, 
zawierał on tyle tylko, ile m am y dzisiaj; a i sam  
Brodziński w e własnoręcznym , na kilka m iesięcy przed 
śmiercią sporządzonym  spisie sw ych p iać  —  pam ięt­
nik swój zatytułował: » W spom nienia mojej m łodości, 
ułom ek";1 przypuszczać w ięc należy, że nie napisał 
więcej, niż się dziś zachow ało. Zamierzał wprawdzie 
pisać dalej, jak wskazuje rozpoczęty opis pobytu  
w W arszawie, ale śm ierć przedw czesna musiała sta­
nąć tem u na przeszkodzie.

III

ZNACZENIE » WSPOMNIEŃ" 1 »DZIENNICZKA  
W OJSKOW EGOa

K tokolwiek pisał o Brodzińskim, musiał uznać, 
że Wspomnienia są najważniejszem  źródłem do jego  
biografji, i korzystał z nich w całej pełni. I m oże 
właśnie dlatego, że w yzyskano zawarły w  nich ma- 
terjał biograficzny w  licznych studjach o Brodzińskim, 
nie zdawano sobie dość sprawy z potrzeby uprzy­
stępnienia ogółow i sam ych W spomnień. A jednak nie­
słusznie, bo najpierw jest w  nich — o czem  się mniej 
wie i pam ięta —  oprócz szczegółów  biograficznych, 
także cenny ma terjał do charakterystyki epoki, a po- 
wlóre, niezależnie od wartości biograficznej i historycz­
nej —  jest to św ietny utwór literacki.

Wizerunek poety. Oprócz niewielu zachow a­
nych listów  i wierszy, jedyne to źródło do dziejów

1 Dmochowski, op. cit. str. G.
Bibl. Nar. Ser. F, Nr 113 (K. Brodziński: W spomnienia) II
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m łodości Brodzińskiego, ale zato takie, jakiego nie 
mamy niestety dla żadnego z w ielkich naszych pi­
sarzy: spowiedź poety sam ego — i to właśnie czło­
wieka, który tak dobrze znał siebie i zdawał so­
bie sprawę z sw ego rozwoju, z jego czynników. Co 
w ięcej, to obraz m łodości, która odegrała w  całem  
dalszem  życiu rolę tak wielką, tak ważną, ukształto­
w ała je decydująco, całkow icie. W ięc poznajem y nie- 
tylko Brodzińskiego jako chłopca i m łodzieńca, ale 
otrzymujemy obraz jego natury, usposobienia, cha­
rakteru, niezm ienionego i w  latach późniejszych. To 
tylko 18 lat życia, od 1791— 1809, boć szczupłych  
uryw ków  z 1814 r. niema co brać w  rachubę, ale 
tych 18 lat znaczy w  życiu i rozwoju naszego poety  
wielokrotnie w ięcej, niż w  życiu innych ludzi, którzy 
spędzili je  spokojnie, w  domu rodzicielskim  i w  szkole.

Czegóż bo nie zaznał, nie zakosztow ał Brodziński 
w  tym  niedługim  okresie ? P ierw szych lat szczęścia, 
pod okiem  kochającej matki, niem al nie pamiętał, a jed­
nak zachow ał na zaw sze gorące uczucie m iło śc i1 dla 
niej utraconej; tak silne, jak i dla również utraconej 
(i to rów nocześnie) ojczyzny; o tych dw óch najgłęb­
szych uczuciach swej duszy m ów i sam  tak rzewnie  
w  ustępie, którego pozbaw iła nas niegdyś cenzura. 
Miał zaledw ie kilka lat, gdy zaczęło się dlań praw­
dziwe piekło pod rządami m acochy — i drugie, nie­
mniej okropne, w  szkole austijackiej. A potem, po 
śmierci ojca, zaziera mu w  oczy w idm o głodu —

1 Był to raczej głęboki kult matki, wytworzony póź­
niej, już po jej śm ierci.

http://rcin.org.pl



XIX

i wtedy to heroiczna wyprawa piesza z Krakowa do 
m acochy — i kilka m iesięcy życia zgoła na łonie na­
tury w  Rajbrodzie. A jest to właśnie chwila ocknięcia  
się, przebudzenia duchow ego i um ysłowego, zastano­
wienia nad sobą, nad przyszłością; krótki zaś, lecz tak 
ważny pobyt w  W ojniczu, w  towarzystwie rodzeństwa, 
a zw łaszcza brata Andrzeja, zadecyduje o trwałem po­
stanowieniu pracy nad swym  rozwojem, kształceniem  
się, co więcej, rozstrzygnie też —  i to już na zawsze —
0 kierunku tego rozwoju. W ięc w ostatnich latach 
szkoły zaczęło się zupełnie now e życie, świadom a, w y­
tężona praca nad sobą. I w reszcie, najpóźniej, przy­
chodzi —  pod w pływ em  w ypadków  politycznych, w o­
jen napoleońskich — rozbudzenie, uświadom ienie na­
rodowe, pątrjotyczne, i ono to Zadecyduje o wstąpie­
niu do wojska polskiego w  r, 1809,

W szystkie te bujne przygody i przeżycia w ciągu  
niewielu lat odm alowane są w  pamiętniku nietylko  
dokładnie, wiernie, ale i świetnie, a m ianowicie z do- 
skonałem  uwydatnieniem  ich wpływu na rozwój w  la­
tach późniejszych. Przeczytaw szy te karty, rozumiemy 
istotnie, że Brodziński w yniósł niezatarte wrażenia 
z swej młodości, że była ona naprawdę dlań rzeź- 
biarką, ukształtowała nietylko charakter, umysł, ale
1 usposobienie, stosunek do św iata i ludzi; że wreszcie  
lata te wpłynęły w  znacznej mierze naw et na jego  
późniejsze stanowisko literackie, naw et na rodzaj i cha­
rakter całej jego tw órczości.

O tem  znaczeniu Wspomnień dla poznania m ło­
dości poety i dla zrozum ienia jej roli dla całego dal­
szego życia — wiedziano już dawno; mniej może
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zdawano sobie sprawę, że dają one również portret 
Brodzińskiego z chwili, gdy je pisze, a w ięc z lal 
ostatnich. Z tego, jak opisuje swą m łodość, jak ją  
ośw ietla, poznajem y przecież doskonale jego poglądy, 
a także jego nastrój, stan duchow y w ogóle. Piękna 
dusza Brodzińskiego spowiada się tu tak szczeize, 
natura jego szlachetna odsłoniła się głęboko. Z utworu  
bije postaw a w obec życia i świata, postaw a prawdzi­
w ego filozofa praktycznego, który wiele zrozumiał, po­
godzonego z życiem  i jego smutkami, z ludźmi i ich  
wadam i; choć tak w strzem ięźliw y w słow ach, okazuje 
się autor głębokim  moralistą. Ta m ądrość życiow a, 
będąca najbardziej charakterystyczną cechą pam ięt­
nika (a także nastrój opowiadania, ton łagodnego  
smutku, czasem  znow u humoru, o czem  jeszcze w  dal­
szym  ustępie) spokrewnią W spomnienia  wyraźnie z pi- 
sanem i po r. 1831 Fraszkam i i wierszam i filozoficzne- 
mi, jak np. Dziadek.

Obraz epoki we „Wspomnieniach*. Nie m oż­
na twierdzić, żeby Brodziński uważał nakreślenie tła, 
obrazu epoki, specjalnie za sw oje zadanie, niemniej 
przecież m im ochodem  rozrzucił nieco rysów do jej 
charakterystyki. A w ięc liczne sylw etki ludzi, wśród  
których żył lub z którymi tylko przelotnie się zetknął, 
dają nam  w yobrażenie o ow ych czasach; są to postaci 
rodziców , nauczycieli, kolegów  ze szkoły i z wojska, 
to znow u całe grupy, warstw y społeczeństw a, jak lud 
podkarpacki, wśród którego się w ychow ał, jogo życie, 
zw yczaje, obrzędy, lub w ojsko polskie z 1809 r. Prze- 
dew szystkiem  zaś pam iętnik daje nam to, czego nie 
dadzą całe tom y studjów naukow ych, charakterystyk
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epoki, boć w nim przekazał Brodziński nietylko w ia­
dom ości o wypadkach, ale przechował i wroń ow ych  
czasów; sam patrzał na to wszystko, sląd łeż obraz 
chwili tak pewną ręką kreślony, w  niczem  niesfał- 
szowany.

Największe pod tym w zględem  znaczenie, wartość 
istolnie dokumentu, posiadają zw łaszcza dwa rozdziały: 
obraz ówczesnej szkoły galicyjskiej i nastroju społe­
czeństwa polskiego w r. 1809. Nic chyba lepiej nie 
uświadomi m łodzieży dzisiejszej niedoli jej pradzia­
dów i szczęścia jej samej, jak te karty martyrologji 
dzieci polskich, które zestaw ić można chyba z opisem  
szkoły pruskiej u Sienkiewicza (Z  pam iętnika poznań­
skiego nauczyciela) i rosyjskiej u Żeromskiego (Syzyfo­
we prace). Z opisu roku 1809 Ichnie znowu naprawdę 
ów czesny zapał patrjotyczny, ów  pow iew  wolności, 
który ogarnął i ożyw ił całe społeczeństw o; zwłaszcza  
atmosfera Krakowa w chw ili wyjątkowej, odzyskania 
niepodległości, uchw ycona, oddana doskonale.

Ustępy takie każą naprawdę żałow ać, że Brodziń­
ski nie prowadził sw ych Wspomnień dalej, że nie opi­
sał życia W arszaw y z czasów  Królestwa Kongreso­
wego. Największą w artość miałby oczyw iście obraz 
ów czesnego ruchu literackiego, opisanego przez świadka, 
biorącego w nim udział tak wybitny, a przecież bez­
stronnego. Obraz Towarzystwa przyjaciół nauk i je ­
go zasłużonych pracowników, lub walki klasyków  
z romantykami i najwybitniejszych jej aktorów, usu­
nąłby już dawno w iele p lączących się jeszcze nawet 
po dziś dzień legend, pozw oliłby na sprawiedliw­
szy sąd o zasługach i błędach zarówno starych, jak
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i m łodych. — Niestety, zachow ały się z tych lat tylko 
drobne okruchy W spom nień : a przecież i w  tym  
szczątku zwierciadła odbija się interesująco nastrój 
W arszawy z 1815 r., ow o odradzanie się wśród ty­
sięcznych trudności ruchu um ysłow ego i literackiego, 
oraz kilka sylw etek jego reprezentantów, szkoda że 
lak mało wybitnych, jak Tym ow skiego, ks. Szaniaw- 
skiego i Kolberga.

„Wspomnienia" jako utwór literacki. Kto wie, 
czy nie jest to —  obok W iesława  — najpiękniejszy, 
najświetniejszy pod w zględem  artystycznym  utwór 
Brodzińskiego. Bo najpierw — jest to przecież auto­
portret, który udał się naprawdę świetnie, psycholo­
gicznie prawdziwy i znakom icie w ycieniow any. W y­
starczy tu przypom nieć choćby obraz duszy dziecka, owej 
tęsknoty, sm utków, najdelikatniejszych poruszeń serca 
biednego chłopczyka-sierotki, lak bardzo czułego, wra­
żliwego, spragnionego m iłości, dobroci, a tak zupełnie 
i okrutnie tego w szystkiego w łaśnie pozbawionego, zda 
się w ydziedziczonego z w szelkiej radości życia. Albo 
obraz budzenia się um ysłow ego, w ięc ow ych pierw­
szych nieokreślonych niepokojów, odczucia jakichś 
potrzeb um ysłow ych, a potem  zkolei —  pragnienia 
kształcenia się, głodu książek, zapału dla literatury 
i w reszcie rozm iłowania w poezji; lub ow e chwile bu­
dzenia się talentu poetyckiego, uśw iadam iania sobie 
skrzydeł i tak rozkosznych pierw szych wzlotów . Trud­
ności ogromne a ustaw iczne zapał ten tylko potęgują, 
w ięc to klasyczny obraz rozwoju natury i talentu 
poety wśród przeszkód, a m oże naw et właśnie dzięki 
nim. I wreszcie —  najśw ietniejszy ze w szystkiego
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zapewne obraz natury, usposobienia Brodzińskiego, 
a przedewszystkiem  owej nieśm iałości, jej objawów  
i skutków, nieśm iałości, która miała być klęską 
jego życia całego. W szystko to razem składa się przć- 
cież na portret pełen życia, prawdziwe arcydzieło Bro­
dzińskiego. Do treści dostraja się zaś godnie forma. 
Nie starał się autor w cale o jej św ietność, wszak pi­
sał w  chw ilach w ypoczynku, dla siebie i najbliższych  
tylko, pisał tak, jakby to córce wprost opowiadał. Ale 
właśnie urok i piękno, artyzm Wspomnień  — w  tej 
nadzwyczajnej prostocie, naturalności opowiadania, 
a także w  ich tonie, wolnym  od wszelkiej przechwałki, 
chęci popisu, w  owej budującej, nie fałszywej w cale  
skrom ności, gdy m ówi o sobie.

Brak zaś w szelkiego patosu, egzaltacji, nie ozna­
cza bynajmniej obojętności. Uczucie autora zaznaczyło  
się w  utworze wyraźnie; w ypow iada się ono rzadko 
wprost (tu należą wynurzenia o m atce i o ojczyźnie,
0 ludzie naszym  itp., które pow inneby w ejść do czy- 
tanek szkolnych), częściej zato pośrednio, jako humor 
bardzo delikatny.

Jest to uśm iech rzewny i spokojny człow ieka już 
starszego, gdy patrzy na sw e m inione życie, które za­
powiadało się tak smutnie, a przecież dzięki w ysił­
kom, nadludzkiej pracy, zapałowi i energji, o jaką sam 
nie zw ykł był siebie podejrzywać, ułożyło się pięknie. 
Osiągnął w ięcej, niż m ógł był m arzyć przed laty;
1 w całem  tem życiu niem a niczego, cob y  chciał w y­
kreślić, czegoby musiał się w stydzić. Im trudniejsze 
były warunki, sm utniejsze okoliczności, tem  więcej 
zasługi. W ięc patrzy na te lata m inione z uczuciem
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miłcm: nie jest to duma, bo na to serce jego zbyt 
czysle; ani nie radość, szczęście, bo jednak wycierpiał 
zbyt w icie, bolesne przejścia tylu lat w yczeipaly , znu­
żyły go bardzo i rzuciły już na całe dalsze życie ja­
kiś cień smutku i powagi. Ale sm ulek, który jest ce­
chą islotną nalury naszego poety, jest tu bardzo zła­
godzony; mim o w szystko, naw et m im o ciężkich w a­
runków i przejść po r. 1831, zdobyw a on się —  na 
pogodę. A obok pow odów  wyżej w skazanych —  naj­
w ażniejszym  m oże czynnikiem  takiego nastroju jest 
m yśl o tej, dla klórej te W spomnienia  pisze, o uko­
chanej córce. Jak jej zaw dzięczam y w ogóle powstanie 
tych pam iętników, tak, zdaje się, m iłość i szczęście  
ojcow skie nastroiło je na ów  ton pogodnego humoru, 
który dodaje W spomnieniom  tyle uroku.

Dziennik wojskowy z 1813 r. ma zupełnie 
inny charakter i zgoła w  czem  innem  leży jego  
w artość. Jak tam  zupełna dojrzałość, pełnia artyzmu, 
tak tutaj sam a m łodzieńczość, naiw ność ; tyle tu nie­
dojrzałości w łaśnie, n iedoskonałości artystycznej, po­
w iedzm y otwarcie naw et nieudolności często, zw łasz­
cza w  ow ych dziecinnych tyradach i słabych wierszy­
kach, jakiem i m łody porucznik reaguje na w ielkie w y­
darzenia tam tych lat. N ic w  tem  zresztą dziwnego: 
w szak pisał to m łodzieniaszek, który lak niedawno  
dopiero zaczął się rozwijać i był zupełnym  niem al sa­
m oukiem . W idać, że dopiero te w ielkie wypadki po­
budzą dalszy rozwój, przyśpieszą go, przedewszystkiem  
zaś dopiero później atm osfera w arszaw ska i studja 
tak usilne dadzą mu dojrzałość i w ykształcenie, w ie­
dzę naprawdę gruntowną. Ale też w artość Dzienniczka
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właśnie w  tem, że pozwrala się przyjrzeć, jakim  był 
Brodziński przedtem, w r. 1 8 1 3 ; 'jest to wTierne, bo 
w spółczesne, św iadectw o, żyw y pomnik uczuć i myśli, 
usposobienia i rozwoju jego z lat ow ych właśnie prze­
łom ow ych.

A mimo całej różnicy tonu i nastroju przegląda 
przecież z Dziennika ten sam człow iek, którego po­
znaliśm y w e Wspomnieniach", tak samo skromny i nie­
śmiały, rozkochany w  poezji i nauce, a przedewszyst- 
kiem uczuciow y, smutny, wrażliwy, marzycielski. Ten  
sam też stosunek do świata i ludzi, do wypadków  po­
litycznych, do Napoleona, do wojen; w idać, jak m i­
łość ojczyzny skłoniła go do najcięższej ofiary: chw y­
cił za broń człow iek najmniej chyba nadający się do 
służby wojskowej. Z tego w szystkiego wynika, że Dzien­
nik  jest także znakom item  potwierdzeniem  wiarygod­
ności i dokładności obrazu, niejako autentyczności por­
tretu odm alow anego w  W spomnieniach.1

1 Zwrócić należy tu uwagę, że poetyckie przetw orze­
nie niektórych ustępów Dziennika, albo raczej poetycki skrót 
całości, dał Brodziński w  w ierszu niebawem (w  1814 r.) 
pisanym Na śmierć księcia Józefa Poniatowskiego, którego 
jednak nie w ykończył i wcale nie drukował (por. K. Bro­
dzińskiego Nieznane poezje, w ydał Al. Łucki, 1910, str. 38—46). 
Interesujące i pouczające dla poznania techniki tworzenia 
u Brodzińskiego jest porównanie analogicznych ustępów  
w  obu tekstach. W iersze z Dzienniczka w plecione są miej­
scami bez zmian (por. np. w w . 145—8), toż historyczny roz­
kaz ks. Józefa z 6 V. 1813 r. odtw orzony niemal dosłownie 
(por ww. 121—4, 133—142), lub opis zabawy wojska na uro­
dziny Napoleona (ww, 179—184(8).
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Ale Dziennik posiada również w artość history­
czną, jako bardzo szczegółow y opis w yprawy ks. Jó­
zefa z Krakowa pod Lipsk w 1813 r. Obraz to chwili 
smutnej, gdy nadzieje niedawne lak okropnie zaw ie­
dzione, gdy przyszło gorzkie rozczarowanie; nie zdołało 
ono przecież złam ać hartu ani honoru; cała ta wyprawa, 
to akt pośw ięcenia niem al już beznadziejnego, dotrzy­
mania w ierności cesarzow i wbrew w yrachowaniom  po­
litycznym . Na tem właśnie tle rysuje się pięknie syl­
w eta wodza, szlachetnego ks. Józefa, oraz wojska, do­
strajającego się do tak idealnego tonu sw ego przy­
w ódcy. W artość dokum entu m ają szczegóły o posu­
waniu się korpusu, o m isji Sokolnickiego, a  zw łaszcza  
piękny rozkaz ks. Józefa w  chw ili wyruszenia ze Skot­
nik, z 6 maja 1813 r.

IV

TEKSTY

Z tego, co powiedziano w ustępie o losach pamięt­
nika po śm ierci Brodzińskiego, wynika, że mamy dzisiaj 
do wyboru kilka tekstów Wspomnień. I tak — dla części 
pierwszej mamy druk z 1844 r. (pow tórzony w 1845 i w  w y­
daniu Tretiaka z 1901) oraz kopję sporządzoną dla Fr. 
S. Dm ochowskiego (rkp. Bibljoteki Jagiellońskiej nr. 4603); 
dla fragmentów części drugiej — dalszy ciąg owej kopji 
Dm ochowskiego oraz tekst wydrukowany, z innej ko­
pji, przez Gubrynowicza w  Pamiętniku literackim  1905.

Bliższe rozpatrzenie się w  tym materjale i porównanie 
tekstów pozw oliło ustalić ich stosunek i wartość jak na­
stępuje. Tekst części pierwszej, drukowany w  r. 1844, uległ 
w  w ielu m iejscach skróceniom ; skreślenia w yrazów, zdań 
czy nawet całego ustępu dokonał albo w ydawca z obawy
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przed cenzurą, albo sama cenzura; nadto zaś w  odpisie do 
druku, lub podczas druku, zakradły się bardzo liczne po­
myłki, psujące tekst w wielu miejscach. Dmochowski do­
tarł do samego autografu, mimo to jednak kopję do druku 
(zamierzonego, ale niewykonanego) kazał sporządzić nie 
wprost z rękopisu, lecz z druku z 1844 r. (wskazują to 
wyraźnie te same opuszczenia i błędy w  kopji, co i w druku 
z 1844 r.) i dopiero sam, kolacjonując gotową kopję z auto­
grafem, poprawiał ow e błędy druku oraz dopisywał to, co 
tam opuszczono (przyczem  ustępy dłuższe dopisane znowu 
ręką nie jego, lecz k op isty ).1 W reszcie temuż kopiście ka­
zał Dmochowski dopisać cały niedrukowany jeszcze w ów ­
czas urywek drugiej części Wspomnień  wprost z autografu.

W obec takiego stanu rzeczy podstawą niniejszego w y­
dania może być oczyw iście tylko owa kopja, poprawiona 
przez Dmochowskiego według zaginionego dziś autografu; 
tylko w kilku miejscach, gdzie w  tekście kopji są zmiany 
na gorsze (w  stosunku do druku z 1814), zresztą zupełnie 
drobne i błahe, wprowadzam brzmienie z druku 1844 r., 
gdyż należy tu przyjąć błąd kopisty przy przepisywaniu  
z owego druku, niezauważony przez Dmochowskiego (w  kilku 
innych bowiem  miejscach Dm ochowski takie błędy zauważył 
i przywrócił tekst taki, jak w  autografie i druku z 1844 r.).

Uzyskany w ten sposób obecnie tekst jest ogromnym  
postępem  w porównaniu z drukami dotychczasowem i. Prze- 
dewszystkiem  m nóstwo poprawek drobnych, ale wcale nie 
obojętnych, oczyszcza go z pomyłek, błędów, zaniedbań, 
które byliśm y skłonni przypisywać Brodzińskiemu, jako 
piszącemu przecież dla siebie tylko i dla najbliższych, bez 
jakiejkolwiek myśli o druku, a które okazały się błędami 
i opuszczeniami kopisty czy zecera z 1844 r. Nadto kopja 
Dmochowskiego pozwala nam uratować kilka ustępów, 
które skazała na zagładę cenzura. Jeden z nich — to wspo-

' Cały tea proceder — to stała praktyka Dm ochow skiego przy 
przygotowywaniu różnych tekstów  do planow anego w ydania pism Bro­
dzińskiego.
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mniane już wyżej wyznanie m iłości ojczyzny, jedyne w ypo­
wiedziane wprost w  tym tak w strzem ięźliw ym  w  słowach, 
wolnym od wszelkiego patosu czy popisu pamiętniku. 
Ustęp drugi, jeszcze ważniejszy, o zachowaniu się ojca 
Brodzińskiego na w ieść o trzecim rozbiorze Polski; rzuca 
on zupełnie nowe światło na p. Jacka, którego w e Wspo­
mnieniach poznajemy już jako starca, dziwaka poczęści 
zniedołężniałego, ale który niegdyś był dzielnym obywate­
lem i gorącym patrjotą. A przytem ten wybuch rozpaczy 
na w ieść o ostatecznej zagładzie ojczyzny m ówi nietylko 
o nim samym, ale i o całej epoce, o ludziach ówczesnych, 
posądzanych później zbyt pochopnie o obojętność, chłód, 
niezdolność czucia czy tylko wyrażenia go na zewnątrz.

Do wydania fragmentów części drugiej Wspomnieć 
wybrać należy tak samo kopję Dm ochowskiego, gdyż tekst 
ogłoszony w  1905 r. oparty jest także tylko na kopji — i to, 
jak wykazuje porównanie, gorszej od poprawionej przez 
Dm ochowskiego; u tego ostatniego jest też lepszy układ 
fragmentów.

Do Dzienniczka wojskowego  z 1813 r. mamy dzisiaj, 
jak wynika z szczegółów  podanych w  I rozdziale, dwa teksty: 
jeden, ogłoszony w  edycji Chodźki z 1812 r., i drugi, dwa 
razy obszerniejszy, zachowany w  kopji Dmochowskiego  
(rkp. Bibljoteki Jagiellońskiej Nr. 4601 i druk w  1910 r.). 
Oba opierają się o tę samą kopję z autografu, dokonaną 
przez szwagra Brodzińskiego, p. Holly’ego, ale tekst z 1844 r- 
został skrócony przez w ydaw cę; oczyw iście należy w ięc  
drukować tekst pełniejszy Dmochowskiego. Oprócz skróceń 
u Chodźki są jednak między obu tekstami jeszcze inne róż­
nice; niektóre ustępy są inaczej w ystylizow ane lub nawet 
zredagowane, czasem poprzestawiane. Różnice takie są na- 
ogół charakterystyczne dla Brodzińskiego, który ustawicznie 
opracow yw ał, przerabiał sw oje utwory; w  tym wypadku 
są one jednak niezrozumiałe w obec faktu, że oba teksty ma­
ją być dosłownym  odpisem z autografu Brodzińskiego przez 
H olly’ego, jak o tem zapewnia dopisek jego samego, iden­
tyczny w obu tekstach. — Przyjąwszy za podstawę tekst ob­
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szerniejszy Dmochowskiego, nie zaznaczam wcale skrótów  
u Chodźki ani nie podaję jego odmian, a tylko w przypi* 
skach drukuję z jego wydania kilka zdań, których niema 
u Dmochowskiego.

Dołączona nakoniec urzędowa autobiograf ja  Brodziń­
skiego, napisana w 1823 r. na żądanie Komisji rządowej w y ­
znań religijnych i ośw iecenia publicznego, znajdowała się 
w Archiwum przy kancelarji kuratora szkół okręgu war­
szawskiego, w manuskrypcie noszącym  tytuł: »Opis biegu 
życia profesorów i nauczycieli szkół publicznych w  Kró­
lestw ie polskiem. Lit. B.«. — W ydrukował ją najpierw Wój­
cick i w  Cmentarzu Powązkowskim  (tom II, str. 139—141), 
potem Arabażyn w dodatku do swej rosyjskiej monogratji 
o Brodzińskim (1891 r.), Tretiak w  wydaniu Wspomnień 
z 1901 r., i w reszcie Bieliński w dziele o Uniwersytecie war­
szawskim, tom III. Ten ostatni tekst, jako najpoprawniej- 
szy, jest też podstawą niniejszego przedruku.

A. Ł.

XXIX
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Urodziłem się r. 17911 z ojca Jacka, z matki Fran­
ciszki Radzikowskiej. Od urodzenia tak byłem  szczupły  
i słabowity, iż doktor przepowiedział rodzicom , że w ię­
cej nad tydzień na tej ziem i baw ić nie mogę. Umarł 
on w  parę tygodni po tej wróżbie, a pamiętam, iż 
dziecku jeszcze, pokazyw ano mi grób jego, po którym  
w zem ście za tę w yrocznię skakałem. Jak później od 
ciotek i służących słyszałem , nie byłem  od matki lu- 
biony, szczególnie dla mojej słabowitej postaci, i naj­
w ięcej wrodzonej staranności wiejskich kobiet winien  
jestem  moje dziecinne w ychow anie.

Ojciec mój był naprzód plenipotentem  starosty 
Fryderyka M oszyńskiego, w  starostwie L ipnick iem 2 
a później dzierżawcą tychże d ó b r 3. Do śmierci mojej 
matki m ieszkał w K rólówce, wsi tegoż starostwa, gdzie 
się urodziłem. Miejsce to, które się dziś milej nad 
w szystkie przedstawia mojej pam ięci, jest istotnie piękne 
ze sw ojego położenia. Dwór staroświecki z narożni­
kami i z ogrodem w jak najprościejszych szpalerach .4 
Po jednej stronie staw  obszerny, w około którego roz­
ległe trawniki rzędami lip w ysadzone; za niem i góry 
ozdobione rozrzuconem i chatam i, drzewam i ow ocow e- 
mi w szelkiego rodzaju, a najwięcej zasadzone chm ie­

1 8 marca.
2 W pow iecie bocheńskim. Wyraz starostwo użyty tit 

w znaczeniu dawnem, z czasów Polski niepodległej ( =  do­
bra królewskie). Lipnica — m iasteczko, od którego całe sta­
rostwo miało sw ą nazwę.

3 Zdaje się od 1794 r.
4 Dwór ten spłonął przed kilkudziesięciu laty.

Hibl. Nar. Serja 1, Nr 113 (K. Brodziński: W spom nienia) 1
http://rcin.org.pl



leni, który umajając gęsto sadzone tyki, całej okolicy  
postać w innicy nadawał. Na w schód łąka w  nizinie, 
często w odą zalewana, przez którą długie ławki do 
prostego wiejskiego kościółka prowadziły. Kościółek  
ten stary, drewniany, otoczony cm entarzem  i lipami, 
oddalony od wsi, na wzgórku, miał postać dziwnie 
m alowniczą.

Dziecinną moją zabaw ą było najwięcej nabożeń­
stwo. Mieliśmy w jednej wielkiej i pustej sali ołtarz 
wzięty um yślnie do tego ze zburzonego w  sąsiedztwie 
kościoła; najstarszy brat mój, Andrzej \  jedyny rodzi­
ców  kochanek, był zaw sze celebrującym , m y mniejsi 
szczęśliw i, żeśm y za nim  z dzwonkam i chodzili. W dniach  
oznaczonych naśladow aliśm y w szelkie uroczystości ko­
ścielne: dzieci w iejskie składały naszą osobną parafję, 
a św ięto Bożego Ciała, Znalezienie św. Krzyża, obcho­
dzone było procesją najuroczystszą w  kapach ze zło­
tego papieru i t. d. Aż przez em ulację o pierw szeń­
stw o w  procesji, starszy odem nie brat w  rzeczkę wtrą­
cony został, poczem  nie m ieliśm y w  naszych obrzę­
dach tyle w olności.

Matki mojej w cale nie pam iętam ; m iałem  lat p ię ć ,2 
gdy m nie odumarła. Jedyna scena, którą z dziecin­
nych lat m oich najżywiej pam iętam , jest pogrzeb m o­
jej matki. Jej postać w  trumnie aż do ubioru, do ka­
tafalku, na którym złożoną była, i do pieśni, które 
ubodzy nad jej ciałem  przez dw a dni śpiewali, pam ię­
tam jakby zdarzenie w czorajsze; równie jak przepo­
wiednię księdza, który w tenczas do nas powiedział:

2

1 ur. 26 IX 1786, zginął w  1812 r., w  bitw ie nad Bere­
zyną. Ogłosił w  1807/8 r. zbiorek w ierszy p. t. Zabawki wier­
szem, nadto przełożył na język polski Dziewicę Orleańską 
SchiUera (w ydał po jego śmierci, wraz z innemi jego w ier­
szami, brat Kazimierz w  1821 r.). O jego roli jako mentora 
i opiekuna Kazimierza m owa w  dalszym ciągu Wspomnień.

2 Pamięć zawiodła tu Brodzińskiego; matka jego umarła 
9 IV 1794 r., gdy miał 3 lata.http://rcin.org.pl
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Dzieci! będzie was biła m acocha. Ksiądz ten w tydzień 
po mojej m atce umarł. W  późniejszych latach służące 
i kobiety wiejskie w iele mi o dobroci matki opow ia­
dały, co najwięcej słuchać lubiłem, i im jedynie wi- 
nienem  to przywiązanie do niej, z którą, zdaje mi się 
dotąd, że żyję. W  najsm utniejszych wypadkach póź­
niejszej m łodości mojej zaw sze się do niej, jako do 
patronki, modliłem; jej postać umarła, którą jedynie 
pamiętam, zaw sze mi smutne i pełne uszanowania  
czyni wrażenie.

Po długiej chorobie zaczęła być zdrowszą, a na 
jej imieniny zjechali się dość liczni sąsiedzi, by jej 
ozdrowienia w inszow ać; była w esołą i trudniła się w y­
godą gości, a w w ieczór na godzinę lylko oddaliwszy  
się do łóżka, w dzień im ienin sw oich  um aiła. Miałem 
jeden sen o niej, który na długo żyw em  uczuciem  mię 
przejął. Byłem w wielkim  kościele, gdzie ona na chó­
rze, w  ubiorze w jakim w trumnie złożoną była, wśród 
tłumu podobnych jej bladych niew iast, innie ręką do 
siebie wzyw^ała. W net znalazłem  się na chórze, a rów ­
nie jej uściski jak niew iast, które ją otaczały, dziwmą 
mnie upoiły rozkoszą, gdy nagle ogrom ny głos od oł­
tarza Reąuiescat in pacc, który długo brzmiał w  m oich  
uszach, sen mój zakończył. W  dziecinnym  bardzo w ie­
ku napisałem elegję do cieniów  mojej matki, której 
w cale nie znałem ; wiem , że ją płacząc pisałem  i w  nocy  
na oknie, tylko przy św ietle księżyca.1 Brat mój An­
drzej zaw sze mi to pism o moje w ychw alał.

Nie w iem  czy kto, choćby najtkliwszej m iłości 
macierzyńskiej doznawał, mocniej czuł nadem nie, co  
to jest matka! Imię matki od lat najm łodszych było 
dla mnie św iętem  nazwiskiem . W idok m oich współ- 
uczniów, a później m łodzieńców  przy m atkach, napeł­
niał mię rzewnem  uczuciem . Nie m ogłem  utulić się

1 W r. 1805, podczas pobytu w  Rajbrodzie (por. dalszy 
ciąg Wspomnień).

1*
http://rcin.org.pl



4

ze smutku, który się cisnął w me serce, gdym widział 
lub słyszał wyrazy troskliw ości i przywiązania m acie­
rzyńskiego. Nietylko dla matek, ale i dla w spółuczniów  
moich, których obok matek widziałem , miałem jakiś 
dziwny rodzaj uszanowania. Uważałem synów  m ają­
cych matki, choćby daleko uboższych odem nie, za ja ­
kieś w yższe, do szczęścia przeznaczone istoty; kocha­
łem ich w ięcej dlatego, że ich matki kochały. W iele  
sam otnych, nikomu nieznanych łez mnie kosztowało, 
gdym widział dzieci od matki pocałow ane. Może to 
było dziecinne, przesadzone uczucie, ale go pojmie 
ten, kto lat dojrzałych doszedłszy, nie znał, co  to jest 
uścisk rodzicielski! Pragnąłem  zaw sze i m niemałem  
w  sercu, że zasługuję na m iłość u kogoś, ale do póź­
nych lal żadnej nie dośw iadczyłem . Nie m ieć matki, 
która jedynie w ychow anie serca dać m oże, nie m ieć  
istoty, przed którą możnaby się szczerze ze w szyst- 
kiemi dziecinnem i fraszkami, z onem i pierw szem i uczu­
ciam i wyw nętrzyć, to jest, co nam najwięcej nadaje 
ow o czucie w  sobie samym się trawiące, ową nie­
śm iałość do ludzi, a najbardziej n iebaczność na swoje 
postępow anie, od drobnych nałogów , marzeń i przy­
kładów zacząw szy. Do dziś dnia czuję to w  sobie, 
i gdybym  jeszcze znalazł taką istotę, ręczę, że spow ia­
dałbym jej się jak dziecię ze w szystkiego, we w szyst- 
kiem  byłbym  jej posłuszny. Do dziś dnia nie czuję 
w tym w zględzie żadnej męskiej w yższości i dojrza­
łego w ieku, każda kobieta, tytułem  matki ozdobna, ma 
odem nie jakąś cześć m iłości synowskiej. Zdaje mi się, 
że jest potrzebą człow ieka, żeby kochał sw ą matkę, 
że kto jej nie ma, upatruje ją w szędzie i w e wszyst- 
kiem chce ją sobie nagradzać. Do znanej matki tęsk­
nim y w całem  życiu, jak do ziemi, na której się na­
sze życie rozwijać zaczęło; o nieznanej marzymy, jak  
o raju lub o św iecie obiecanym , a nagradzam y ją so ­
bie, tw orząc w m yśli jak najdoskonalsze wyobrażenie. 
Nie miałem  matki i ojczyzny. Obiedwie były dla mnie
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jednym  i tym sam ym  ideałem ; żadna mię z nich nie 
w ychow ała, dła obudwu czułem  dług w yższej nad 
wszystko m iłości.1

Po śmierci matki, ojciec mój przeniósł pom iesz­
kanie do Lipnicy Murowanej 2 o milę od Królówki. 
Duże gospodarstwo i pięcioro drobnych dzieci znie­
w oliły go aż w sędziwym  wieku szukać powtórnej mał­
żonki. W krótce n ieszczęściem  ją znalazł. Gdy na miej­
sce plebana w K rólówce, który wraz prawie z moją 
matką umarł, w ielu się starało, jeden z nich najsku­
teczniej dopiął celu sw ojego, rając mojemu ojcu pa­
nienkę ładną acz ubogą na żonę. — Panienka się spo­
dobała, ojciec dostał ż o n ę , m y m acochę, a ksiądz 
plębanją, i na tem w yszedł nierównie lepiej. —  Anna 
Fichhauzern była najuboższą z licznej i dość majętnej 
familji w  Galicji. Młoda i brunetka, skromna i po­
korna z początku, stała się w net pysznym  aniołem  
i cały dom w piekło zmieniła. Nie m ogę, i niktby mi 
zapewne nie uwierzył, gdybym  opisał w szystko, do 
czego kobieta ze starym i z natury powołnym  mężem  
dojść może. W  przeciągu kilkunastu lat stała się po­
strachem, nietylko domu, ale całej wsi i okólnych są­
siadów. Pijaństwo obok najgw ałtow niejszych passyj; 
brak wszelkiej znajom ości św iata obok w ielom ow ności; 
chciw ość robienia majątku niegodziw em i sposoby, obok 
chęci okazałości, duma na swój ród, od którego była 
nienawidzoną, były to jeszcze lekkie jej niedoskona­
łości.

Mój ojciec pow olny, skąpy, ale jak najmniej go­
spodarny, ceniący spokojność, choćby z ofiarą w szel­
kiego dobra, w  domu nic nie znaczący, łagodny i w zglę­
dny dla każdego, a z natury najcierpliwszy, gorszą niż 
Sokrates szkołę tej cnoty przebył u swojej Ksantypy.

1 Ostatnie dwa zdania, skreślone przez cenzurę w  1844 r., 
nie były nigdy dotąd drukowane.

ł Wieś, która należy odróżnić od miasteczka tej samej 
nazwy.
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Umiała ona wszelką inłratę z dóbr na swoją tylko 
korzyść obracać, i z majątku m ęża osobny zbierać 
dla siebie: procesa z gromadą, z plebanem, z sąsiady, 
z każdym, o kogo m ożna było zahaczyć, prowadziła 
najzapamięlalej. Dom  stawał się zbiorem ow ych nik­
czem nych dawnych czasów  prawników, którzy ją tyle 
swojej szluki w yuczyli, że ich znowu w łapki praw ­
nicze chwytała. Perjody jej w ściekłości, które często  
nadchodziły, w ystaw iały obraz furji piekielnej; nikt 
wtedy, w inny czy niewinny, gość czy parobek, dzieci 
czy mąż, w  żadnym zakątku domu nie był bezpie­
cznym . Umiała równie głosem  jak razami zagłuszyć. 
Sędziwy ojciec uchodzi! w tenczas w pole, śpiewając 
łacińskie psalmy, m yśm y się pod niego tulili. Kryzys 
lakową zakończało pow szechnie bolenie serca, i pleura,1 
w  której krzyk na całą w ieś się rozlegał. Plagi, bicie 
w ieśniaków  i służących, rzucanie sprzętów za ojcem , 
pakowanie rzeczy do pojazdów, w  celu porzucenia  
niby na zaw sze ojca, lub najmniej przenoszenie jej 
pościeli od łoża m ałżeńskiego, były to zwykłe dzienne 
i w ieczorne zabawy.

Łatwo sobie w ystaw ić, jakie w ychow anie ta druga 
m alka m ogła dać sw oim  pasierbom. Siostrę moją naj­
starszą w ysłał ojciec do krewnych, my czlerej mali 
chłopcy m usieliśm y w  domu p o zo sta ć .2 Mało znaliśmy, 
co to jest być w pokoju rodziców. Izba czeladnia 
i chaty w ieśniacze lo był najczęstszy nasz pobyt. Cho­
rując na chrosty, leżeliśm y w szyscy  w małej izdebce 
kuchennej, i nikt ze służących byw ających w pokoju  
nie m ógł się do nas przybliżyć, aby nie zarazić siostry 
z powtórnej żony. Umarł starszy mój b ra t,8 my w y­
zdrowieliśm y staraniem w ieśniaczek, które żaląc się

1 atak kolki.
2 Rodzeństwo Kazimierza — to starsi od niego: Hono­

rata, Andrzej, Stanisław — i m łodszy od niego Piotr.
3 Stanisław.
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sierot, sam e przybywały nas ratować i opatrywać. 
W  ubogiej historji życia, jak moje, zasługuje na w spo­
mnienie jedna z najpoczciw szych kobiet, którą tylko 
pod nazwiskiem  Róży pamiętam. Jakżebym  rad lepiej 
ją nagrodzić! Była to siara kobieta, w ieśniaczka, m oż­
na pow iedzieć nasza jedyna malka, która za życia  
matki w szystkich nas wypiastow ała. Ta znosiła od 
m acochy mojej tysiączne łajania, kułaki i służbę naj- 
przykrzejszą, jedynie z przywiązania do nas, gdy, jak  
mówiła, matka ją w  chorobie prosiła, aby nad nami 
miała opiekę. Czyniła ona w szystko, co mogła, na swój 
stan i rozum. Pokój cieniom  twoim , zacna kobieto, 
godna czci u zacnych ludzi! Ona w  ukryciu zastępo­
wała nam matkę, jej jedynie winienem , co w iem  o niej, 
gdyż to była jej najmilsza z nam i rozmowa.

Cierpiałem w szelkiego rodzaju niegodziw ości m a­
cochy, i nie znałem prawie, co to jest m ów ić z ojcem, 
gdyż chociaż nie su row y/ ale zaw sze był mało m ó­
w iący i daleki od dzieci; nie m iałem  żadnego bliższego  
dozoru, gdyż nadto byłem  w w ychow aniu zaniedbany, 
abym się do kogoś ośm ielił lub stał się powabnym ; 
byłem, m ogę pow iedzieć, dzieckiem  natury do jedena­
stego roku. Przecież, jeżeli wspom nienie chw il tego 
wieku jest każdem u przyjemne, dla mnie jest najmil­
sze. Zostawiony zupełnie sobie sam em u w  wieku, 
w którym ta w olność mniej szkodzi, używ ałem  świata  
w prawdziwem  tego słow a znaczeniu, św iata jaki mnie 
otaczał. W tenczas o niczem  lepszem  nie wiedziałem , 
i dlatego zdaje mi s i ę , że potem  nigdy nic lepszego nie 
użyłem. —  Używałem  życia w iejskiego w  prawdziwem  
tego słowa znaczeniu. Byłem  w olny w używaniu mego 
czasu, gdyż prawie nikt nie pam iętał o mnie, a cenę 
tej w olności znałem , gdyż ona była skutkiem i ucieczką  
od srogości m acochy. Jakkolwiekbądź, m uszę c i 1 tę

1 Jak wspomniano w e Wstępie, Brodziński pisał te 
Wspomnienia dla swej córki Karusi.
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sielankę m ojego życia opisać. Miała ona wielki wpływ  
na mój los i na mój charakter.

Lipnica Murowana, jak w szystkie okolice w gó­
rach, ma nader piękne położenie. Dworek, w  którym  
ojciec mój m ieszkał, leżał w dolinie otoczonej rzeką 
n iew ie lk ą ,1 która z góry spadając, za każdym  desz­
czem  wzbierała, a po kam ienistem  łożu z podnóża  
gór i skał płynąc, szum wielki wydawała. Chaty, roz­
rzucone na górach m iędzy sadami, czarujący w  jesień  
dawały widok; ku w schodow i od dworku była za po­
dwórzem  i staw em  rozległa łąka, na której mała kry­
nica, zarośnięta krzewem  i w zniosłem i ziołam i różnej 
barwy, była siedliskiem  ptactw a i m otylów . Młyn w od­
ny za tą łąką napełniał łoskotem  tę cichą dolinę, 
a rozległe za nim trawniki, rzędam i wierzb w ysadzo­
ne, napełniały się m nóstw em  dzieci wiejskich, których  
piszczałki i śpiew anie rozweselały powabną ciszę ow e­
go miejsca. Pobok rozciągały się pasm a gór coraz 
w yższych, a w pogodny ranek w zniesione ku niebu 
Karpaty zdaw ały się być granicą ziemi. Droga grzbie­
tem  gór idąca, piękny czyniła w idok przeciągających  
w ozów . Za polam i piękny las jodłow y, który się w ni­
zinie gubił. Po drugiej stronie dworu dwa dęby nad­
zw yczajnej w ielkości panow ały całej osadzie. O kilka­
naście staj w idać na w zniesieniu m iasteczko Muro­
w aną Lipnicę z trzem a starożytnem i kościołam i, ku 
któremu droga wierzbam i w ysadzona i ścieżka przez 
piękną łąkę i cm entarz idąca.

W idok tego m iasla miał dla mnie zaw sze jakąś 
odrazę. Była tam  szkółka elem entarna,2 do którejśmy 
z bratem 3 uczęszczać musieli. U lewy, zaspy śniegu nie 
m ogły nas od przykrej podróży uchronić; w  zimie

1 Rzeczka ta zwie się Norwica.
2 Była to szkółka trywjalna, t. j. z 3 klas złożona, oczy­

wiście niemiecka.
* t. j. z najmłodszym, Piotrem, gdyż Stanisław już nie 

żył, a Andrzeja oddał ojciec do Tarnowa.

8
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była to wyprawa na cały dzień z kawałkiem  chleba, 
w  którego środek w łożono kaw ałek masła. Nie znam  
straszniejszego nauczyciela nad tego, któregośm y m ieli;1 
miał w łosy pudrowane, w ystrzyżone zupełnie z przodu, 
ogromny warkocz i długie fryzowane loki, które mu 
uszy zasłaniały, co przy spiczastem  czole szczególną  
figurę czyniło, i różniło tego człow ieka od wszystkich  
ludzi, jakich widziałem. Długa w yszyw ana kam izelka  
i surdut z klapami po kostki u boku, a od ogrom ne­
go w arkocza cały w tyle zb ie lon y ,2 przy powolnym  
i pedanckim  chodzie, jednał mu od nas dziwne usza­
nowanie. Ogromne oczy i wargi niezmiernie wypukłe 
panowały przecież nad nosem  szerokim. Żona jego  
m ogła być śmierci wyobrażeniem ; nosiła zaw sze białą 
suknię ze stanem jak najdłuższym, który jej cienką 
figurę dziwnie wydatną czynił. Okropny był widok, 
gdy często w dzień pogodny na progu siedząc, obci­
nała brzezinę, a długie rózgi w cebrzyk w odą napeł­
niony składała. Tę brzezinę sam pan profesor zw ykł 
był ze spaceru przynosić. Brzezina była u niego naj­
w ażniejszym  punktem  pedagogiki.

Umeblowanie szkoły miało w idok okropny. W  środ­
ku wisiał w ielki drewniany krucyfiks; za ręce i za nogi 
Chrystusa i na gw oździach zatknięte były św ieże rózgi, 
kilka prętów i dyscyplina. Był to wizerunek szkolnej 
p asji.3 Pan profesor, w szedłszy do szkoły, zawsze 
z groźną miną wprzód do ow ego składu rózg przy­
stępował; wprawne próbowanie rózg w ydaw ało świst 
przerażający, poczem  uzbrojony teni berłem, zaczynał 
z nami m odlitwę; m ożna się dom yślać, że takow a m o­
dlitwa z największą odbyw ała się skruchą i z prośbą 
o oddalenie niebezpieczeństw a. Pan profesor miał czę­
sto dziwny humor do bicia dzieci; bicie rózgą w  rękę

1 Niejaki Marcin Dębski.
2 oczj^wiście od pudru.
3 t. j. męki.
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za każde zająknięcie, za każdą m yłkę w  pisaniu, były  
wiernie każdem u w yrachow ane. Pokładanie na środku 
zabierało dużo nudnego czasu, kara ta chłopca odby­
wała się w  obecności płci obojej, dziew częta prowa­
dzone były do osobnej komórki. Pan profesor, będąc  
razem pisarzem  magistratu, często w czasie lekcji był 
odrywany; był to czas najwyższej sw aw oli, bez róż­
nicy płci obojej. Młodzież składała się z m iejskich  
i w iejskich dzieci. Partja m ieszczan była najgorsza 
i najsilniejsza; w iejskie dzieci musiały być skromne, 
a m y najwięcej, gdyż nas jako szlachciców  prześla­
dowano.

Dniem najokropniejszym była zaw sze sobota. Na 
ten dzień przeznaczonym  był zaw sze katechizm  da­
w any po niem iecku, w  którym ani treści rzeczy, ani 
języka nie rozum ieliśm y wcale. Mało kio był, często  
nikt, żeby za katechizm  chłosty ujść zdołał. Trwogę 
i Cichość i roztargnienie, jakie w  ten dzień panowały, 
trudno opisać. Każdy zapytany po pierwszem  zająknie- 
niu w ystępow ał na środek klęczeć, a tak całe ławki się 
wypróżniły; w szystko klęczało czekając w największej 
Irwodze ostatniego, który ma być na to m iejsce egzeku­
cji wskazanym ; poczem  nastąpił generalny płacz i proś­
by, wśród których każdy podług wieku odbierał prze­
znaczoną mu ilość. Zamykano w tenczas okno, płakać 
głośno broniono, gdyż często zdarzało s i ę , że matki, 
przechodzące lub blisko m ieszkające, tę egzekucję  
mięszały.

W  tej kochanej szkole przez 3 lub 4 lata będąc, 
prócz pisać i n ieco czytać po polsku i po niem iecku, 
nic więcej się nie nauczyłem . N ależąc do partji chłop­
ców  wiejskich, zabrałem  z niektórym i prawdziwą przy­
jaźń, i im winienem  szczęśliw e w iejskie zabawy. Co 
to za rozkosz była, po ukończonej szkole puścić się 
z nimi m iędzy górj^ i sady, dostać się po kilkogodzin- 
nym głodzie i nudach na drzewo wiśniam i lub .grusz­
kami ciężące, pojeździć na onych maleńkich konikach,

10
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prowadzonych na paszę na dalekie dąbrowy, kąpać się 
lub [iść] do lasu i brodzić bosą nogą środkiem piasz­
czystej krynicy. W  tych najm ilszych zabaw ach z pro­
stymi wieśniakam i byłem  najszczęśliw szy. W  domu 
nikt się o mnie nie troszczył i nie m iano mi leż za 
złe, choć się najdłużej zabawiłem .

Życie takowe zrobiło mnie dzikim i nieśm iałym  
do osób w yższego stanu nad wieśniaków , ale w iele  
mu dobrego winienem . Ono rzeźwiło moje słabe z uro­
dzenia zdrowie, przez nie nabrałem przywiązania do 
cnotliw ych naszych rolników. Z jakąż rozkoszą przy­
pominam sobie te chw ile, gdy te chłopcy nauczały  
mnie konia dosiadać, iść za broną i um ieć konia na 
inny zagon nawracać. Podczas mglistej jesieni trawi­
łem  często późne w ieczory przy kopaniu kartofli, lub 
przy pasterzach, gdy przy ognisku piekąc kartofle baj­
ki opowiadano, które naów czas składały dla mnie je ­
dyną literaturę i dziś m oże wdzięki by miały, gdybym  
je  równie słyszał opowiadane. Przez zabranie szcze­
gólnej przyjaźni z synem  jednego garncarza, nabrałem  
wiele chęci do tego rzem iosła; dozwolono mi często  
tej zabawy, a cnotliw y wieśniak, ojciec m ojego kolegi, 
w idząc w e mnie niepospolitą ochotę i zdolność, tro­
skliwie mnie do sw ojego stanu zachęcał, m ówiąc: iż 
lepiej swobodnie pracować, niż być sierotą u m aco­
chy, klóra mię dziś zupełnie zaniedbuje a po śmierci 
ojca z domu wypędzi.

W ieśniacy tych okolic, obok naturalnego rozumu 
i dobroci, w ięcej mają ośw iecenia, są porządniejsi 
i trzeźwiejsi niż w innych prow incjach Polski. W  gó­
rach mniej znają n ieszczęścia wojny, nie doznają kw a­
terunków niszczących m oralność i prostotę obyczajów; 
handel fruklami, chm ielem  i płótnem , a najwięcej czyn­
szow e tylko opłacanie gruntu, €zyni ich zamożnymi, 
tak że majętnym liczą do kilkunastu tysięcy złotych. 
O jciec mój mało zasiew ał gruntu, ubogim wyrobni­
kom i oddalonym  ze służby żołnierzom  przeznaczał
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pole na swoje.m w ójtostw ie i chaty z m ałem i bardzo 
obowiązkam i. W dzięczność tych ludzi i przywiązanie 
ich do ojca i do nas były bez granic. Żadna w ieśniacz­
ka ani chłop nie przyszedł do dworu, żeby nam ta­
jem nie przed m acochą ow oców  lub kukiełek z jar­
marku nie przyniósł. Żniwiarki pieściły nas i obsypy­
w ały jabłkam i. Dla sierot i dzieci opuszczonych w tem  
w ielkie jest szczęście, że interes innych osób w zbu­
dzają. Ta opieka i troskliw ość, acz prostych ludzi, 
budziła we mnie ch ęć podobania się każdemu, być 
zaw sze uprzedzającym  i wdzięcznym , a naw et próż­
ność, żeby przez swój los wzbudzić na siebie uwagę 
i być jej godnym.

W  lecie byłn naszem  m ieszkaniem  stodoła; obok 
mieszkał staruszek ze swoją żoną, zw any gospoda­
rzem, do którego grunta dworskie i w szelkie gospo­
darstwo należało. Mała ich izdebka była naszem  zw y­
kłem zim ow em  m ieszkaniem . Ciepła izdebka, zawsze 
na kom inie palący się ogień, przy którym ci starusz­
kowie siedzieli, stawiają dziś w  m oich oczach m iesz­
kanie Filem ona i Baucis.1 On był starym żołnierzem, 
ona kobietą, która sługiwała po dworach. Przyjemne 
to były w ieczory, kiedy przy pieczeniu kartofli opo­
wiadał o krajach w łoskich i francuskich, w  których  
biały chleb jadał i w ino pijał, a ona rozwijała niew y­
czerpany zapas różnych pow ieści i tak zw anych ga ­
dek. Tem u człow iekow i w inienem , iż odtąd czułem  
zaw sze tęsknotę do ziemi nieznanej, do podróży, któ­
rej biedny stan mój w iele dodawał ochoty.

Jedna zima, której w ieczory na podobnych trawi­
łem  rozm owach, nabawiła mnie pierwszy raz w życiu  
owej prawdziwej niespokojności i tęsknoty, której po­
dobno każdy człow iek mniej lub w ięcej doznaje. Opo­
wiadania o pięknych krajach W łoch i Francji w  tym

1 Para staruszków, przykładnie kochających się i ż y ­
jących  szczęśliw ie, znana z mitologji klasycznej.
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sposobie, jak je mógł prosty żołnierz uw ażać i opisać, 
napełniło dziwnem i marzeniami mą duszę. Żona jego  
niemniej obudzała we mnie niespokojność, opisując 
różne zdarzenia przy dworach panów polskich: jak to 
młodzi ludzie i ubodzy odbierają od nich w ychow a­
nie, jak paradują, na koniach jeżdżą, jak dalekie po­
dróże odbywają z panami, i tym  podobne. W szystko  
to było przypom nieniem  obyczajów , które się już zm ie­
niły, ale ja m yślałem, że ten św iat za górami lak jesl 
szczęśliw y, jak mi go opisyw ano, i jak go sobie w  nie­
winnej dńszy w ysław iałem . Życie moje przy m acosze 
od w szystkich znienawidzonej, przy ojcu, który mało 
co o mnie wiedział, tem  bardziej tę moją chęć do szu­
kania szczęścia u świata zwiększało.

Zdaje mi się, iż gdybym był w tenczas Odysseję 
lub przynajmniej T elem aka1 czytał, nicby mię nie było  
m ogło wstrzym ać : w  mej tęsknocie stałem  się odtąd 
smutnym i zam yślonym , i to były pierwsze błogie łzy 
moje, których boleść z rozkoszą złączona jest urojoną. 
Szczęściem , że w tedy żadnych książek oprócz szkol­
nych nie miałem, że całą krainą mojej imaginacji były 
tylko pow ieści w ieśniacze, które do mojej tęsknoty  
dużo się przyczyniły, nie m ogły mnie jednakże całko­
w icie obłąkać. Im się bliżej ku wiośnie miało, tein 
więcej mój um ysł był niespokojny. Nakoniec z m łodym a 
bratem zaczęliśm y układać projekl tajemnego wybrania 
się z domu, i puszczenia się w  świat na Bożą Opatrz­
ność. W szystkie dwory i zamki, o jakich słyszałem , 
jakie sobie w  wyobraźni tworzyłem , stały mi przed- 
oczym a w e dnie i w  nocy. Często wdarłszy się na 
dąb lub dach folwarku, dum ałem  o szerokim  św iecie  
i przeglądałem  widnokrąg, jak daleko go okiem  za­

1 Tęlemaąue (1699) jest to pow ieść napisana przez Fran­
ciszka Fenelona (1651—1715).

a Tak w  rękopisie i druku, zapewne przez pomyłkę, 
zamiast: młodszym.
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sięgnąć zdołałem. Godzien nabierając elięci do w yko­
nania zrobionego planu, czuliśm y jednak potrzebę zw ie­
rzenia się komuś, za mentora w ięc naszego obraliśmy 
starego gospodarza, jem uśm y w szystko opowiedzieli. 
Człowiek ten prosty pochwalił prawie nasz zamiar, 
jeszcze nas więcej do niego zachęcał, a tak nic nam 
już więcej nie zbywało. Namienił jednak konieczną  
potrzebę pieniędzy, podał nakoniec środek ich nabycia, 
który, dla osiągnięcia skutku naszych życzeń, nie był 
dla nas okropnym. Ojciec, odbierając co kwartał raty 
czynszow e, składał w osobny kufer trzygroszniaki w ę­
gierskie z obrazem Marji na jednej stronie. Było tej 
m iedzi do pół kufra, który stał w osobnym  nieza­
m ieszkałym  pokoju, a m y znosiliśm y do niego opa- 
łeczki uzbieranej miedzi. Gospodarz uczynił nam uwagę, 
iż te pieniądze są bardzo szczęśliw e dla tego, kto je  
m ieć może, że mają w ładzę cudowną. Że ojca prosić
0 nic nie można, boby się nasz zamiar wydał, zgoła 
żeśm y się wkrótce domyślili, jakby ich dostać. Za 
każdą w ięc zdarzoną sposobnością braliśmy po garstce 
cudow nych pieniędzy, któreśm y tajemnie w  ręce  
gospodarza składali. Ten nie przestawał nam opi­
syw ać przyjem ności naszej podróży, a co nas naj­
więcej cieszyło, że sam  uda się z nami, że on także 
z m acochą w ytrzym ać nie m oże. Nie pam iętam , ileśm y  
m ogli naszego funduszu uzbierać, ale wnet i układy na­
sze i bogactw o sm utny koniec w zięły. Nasz gospodarz 
miał także sw oje perjody, w  których się przez dwie
1 trzy niedziele i w ięcej trunkowi oddawał; wysłany  
jednego dnia na jarmark o parę mil, zabrał nasz fun­
dusz podróżny, błąkał się gdzieś ze trzy tygodnie, i do 
domu z niczem  powrócił. Postępek nasz się wydał, 
ojciec nas lajemnie i łagodnie ukarał, a z gospoda­
rzem zerw ały się w szelkie dawne stosunki.

D om yślić się także m ożna, że w  tow arzystw ie, 
wr jakiem  żyłem , najw ięcej m iędzy kobietam i prostemi, 
nasłuchałem  się różnych pow ieści o duchach, zabobo­
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nach i czarach, co miało tyle wpływu na moją ima- 
ginację, iż odląd puściw szy w odze wyobraźni na czarne 
te kraje, jak dziecię sam w łasnych utworów się lękam. 
Dopom ógł mi do lego bliski cmentarz, przez który mu­
siałem zaw sze do szkoły przechodzić. Kościółek drew­
niany, w  środku tego cmentarza, nie w ystawiał mi się 
inaczej, jak za siedlisko duchów, które tam że po nocy  
swoje uczty miewają. Zwyczaj chow ania uboższych  
ludzi bez trumien i składania ich na cm entarzu pod 
parkanem dniem przed pogrzebem , które to trupy 
często w idzieć musiałem , zrobiły mnie na zawsze 
trwożliwym .

Temu także życiu z wieśniakam i winienem , o co  
oskarżyć się muszę, iż dotąd daleko łatwiej umiem  
postaw ić się w stanie prostych ludzi, niżeli w ykształ­
conych wychow aniem , z jakimi później żyłem. Kilku 
słów  w ieśniaków  dosyć jest dla mnie, iżbym  wszedł 
w ich uczucie. W ięcej także dotąd umiem się postaw ić  
w stanie kobiet, niżeli m ężczyzn ; więcej mam skłon­
ności rozważać ich skłonności i w snuć się w  ich m a­
rzenia, chociaż z niemi mało gdzie żyłem  w ściślejszej 
przyjaźni.

Jednem  z najprzyjem niejszych wspom nień mego 
dziecinnego wieku są w iejskie wesela, których naj­
chętniej szym byw ałem  uczestnikiem . Prosty nasz lud 
nie ma nad to ważniejszej uroczystości. W  w ioskach  
tylko dochow ały się jeszcze ślady dawniejsze pogań­
skich obyczajów  ; istniały one i w  stanie wyższym , za 
najpiękniejszych czasów  ojczyzny. U w ieśniaków , w  na­
szych stronach, trwa w esele blisko przez cały tydzień, 
a dzień każdy m a inne obrządki. Był piękny zwyczaj, 
że każde w esele przez jednę noc bawiło się w e dworze, 
w którym now ożeńcy z całem  gronem  doznawali gościn­
ności i zarówno się z panami bawiali. Muzyka, zło­
żona z dw óch skrzypków i basisty, grywała codzień, 
przy rannej i w ieczornej zorzy, na dobry dzień i na 
dobrą noc, a jeden z drużbów m iewał oracje wier-
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szaini, któryeli treści już nie pamiętam, o stanie m ał­
żeńskim. W idzieć te druchny, w kwiatach na głowie 
i m nóstw ie w stęgów  różnego koloru na plecy spada­
jących, rószczkę starosty, to jest, pięciogałęzią jodłę, 
um ajoną rutą, stokrocią, jabłkami, orzecham i i t. p., 
była dla mnie najmilsza uroczystość. Nie znałem  w tedy  
żadnych innych zabaw  ani uroczystości, a w idok orsza­
ku pow iew ającego na wzgórkach chustkam i na laskach  
zaw ieszonem i, muzyka wiejska, radowały moje serce 
uroczystem  uczuciem . Do dziś dnia wiejskie w esele nie 
jest dla mnie obojętne, i oburza mnie w duchu każdy  
wyraz w yższego stanu, gdy sobie dozwala żartować, 
lub okazuje obojętność na ten akt jedyny w życiu  
wieśniaka, który dla niego jest uroczystym . Do takich  
uroczystości w iejskich należą szczególniej święta re­
ligijne : dzień Bożego Narodzenia, pełny cudów, w którym, 
o samej dwunastej w  nocy, przem awiać m iały wszystkie 
zwierzęta, gdy barłogiem potrząsano podłogę i stoły, 
a po wsi w szędzie brzmiały w esołe kolędy, Boże Ciało, 
Matka Boska Zielna, a szczególniej dni krzyżowe, w  któ­
rych obchodziliśm y z procesją stare po górach rozpro­
szone kaplice, śpiew ając lilanją do w szystkich św ię­
tych tem  mocniej, że każde »zmiłuj się nad n a m i!« 
echo nam oddawało.

W  Lipnicy urodził się błogosław iony S zym on ,1 
sław ny w zakonie Bernardynów krakowskich. Na cześć  
jem u jest w ystaw iony w  m iasteczku kościółek muro­
w any, bardzo schludny, w którym parę razy do roku 
nabożeństw o b y w a ło .2 Ten św ięty, który uczniom  bo- 
semi nogam i po w ęglach chodzić kazał, i różnemi cu­
dami słynął, zajął moją im aginację i zw rócił umysł 
ku religji, tem  w ięcej, gdy przypadkiem  pom iędzy sza­
fami znalazłem  żyw oty Św iętych polskich. Po stodo­

1 Zasłużony misjonarz z XV w.
2 W kościołku tym postawiono w  1913 r. pomnik błog. 

Szymona, dłuta artysty rzeźbiarza dra Henryka Kunzeka.http://rcin.org.pl



17

łach i strychach czytałem  to dzieło, i nie żartem prze- 
m yśliw ałem  o życiu św iętobliw em , takiem, jakiego  
przykłady wyczytałem  w tem dziele.

Szkoły tak były w tedy w Galicji urządzone, iż 
m łodzieży ani głowy obciążać, ani zbałam ucić nie m ogły ; 
karność naw et, co w braku innych żyw iołów  tworzyć 
zwykła charaktery, była dość łagodną, zatem  na nie­
winne sw aw ole nasze m ógł rząd, chociaż w podbitej 
i nieprzychylnej prowincji, spokojnie zasypiać. Dziecię 
polskie, w  domu albo w elementarnej szkółce cokol­
w iek po polsku czytać poduczone, przychodziło do 
szkół tak zw anych norm alnych, gdzie w szystkiego w y­
łącznie tylko po niem iecku uczono. W  tych szkołach  
póły m usiało wytrzym ać, póki nie zostało po niem iecku  
tak usposobione, iż m ogło z niem iecka po łacinie się 
uczyć. Ale, że całą naukę zakładano tylko na opow ia­
daniu lekcji na pam ięć, przeto znajom ość języka była 
tylko pozorną. Tak w tych, jak w . innych szkołach, 
profesorowie nie zadawali sobie pracy w wykładaniu  
lekcyj i rozwijaniu pojęcia. Zadano z książki stąd 
dotąd, raz wytłum aczono po polsku, jeżeli profesor 
był Polak, kazano się n a u c z y ć ; kto chybił, odebrał 
karę i na tem koniec. Sama w ięc pam ięć była mordo­
waną, każdy się uczył nie w iedzieć czego, tylko na 
jeden dzień. Dzieci N iem ców  m iały w ięc tę wielką 
w yższość nad nami, iż rozum iały czego się u c z ą ; a w  nas 
wzrastała nienaw iść do nich i do ich języka.

W szkołacli łacińskich, czyli tak zw anych gimna­
zjach, jeszcze więcej było trudności. D zieliły się na 
pięć klas, których głównym , a prawie jedynym przed­
miotem był Alwar, na ó w ielkich, a w  miarę klasy  
coraz w iększych tom ów podzielony. W  trzech pierw­
szych klasach jeden profesor przez trzy lata prowa­
dził sw ych uczniów, a po tym kursie od trzeciej wracał 
znowu do najw yższej.1 Ostatnie dwie klasy, retoryka

1 t. j. do najniższej, zwanej piątą.
"llibl. Nar. Serja I, Nr 113 (K. Brodziński: W spom nienia) 2http://rcin.org.pl



i lilozoija, miały już osobnych sw ych profesorów, 
którzy także w szystkie nauki sami w ykładać musieli. 
Ogromny zbiór przepisów A lw ara1 w tych dw óch  
ostatnich klasach skracany był tym  sposobem , iż między 
nam i przez tradycje utrzym ywały się egzemplarze 
książek, w  których słow a do nauczenia przeznaczone 
podkreślone były czerw onym  ołów kiem , tak że nawet 
pojedyncze perjody do w łaściw ej zw ięzłości przypro­
w adzone były ; pierwsza w ięc czynność w stępujących  
do nowej klasy była, tak sobie sw ojego Alwara ozna­
czyć. Język łaciński nauczany był według niem ieckiego, 
i w  szkołach tych już słowa po polsku nikt nie sły­
szał. Trudność uczenia się języka obcego, za pom ocą  
także obcego niezrozum ianego, była nadzwyczajna. 
W szystko w ięc odbyw ało się m echanicznie, na pamięć.

W  drugiej klasie już trzeba było m ów ić po ła­
cinie, z w olnością wyrażenia po niem iecku słowa, któ­
rego się nie wiedziało. Środkiem w ykonania tej naj­
uciążliwszej pow inności było szczęśliw ie znalezione, 
tak zw ane signum, mała z drzewa ustrugana ksią­
żeczka. Urządzenie to w tem było dziwaczne, iż ten 
tylko burę odniósł, kto ten znak nieszczęsny przez go­
dzinę 12 w  południe lub o północy miał przy sobie. 
Przezorni starali się go w cześniej pozbyw ać, inni na 
ostatnią godzinę, tak postrachem  terminu nagleni, 
w szelkich używali środków ku zdradzeniu kolegów , 
którzy w łaśnie w  tym  czasie najwięcej byli ostrożni. 
W  ostatnim  zaw sze razie kończyło się na tem, iż nie­
spodziew ane m ocne uderzenie w  kark kolegi zmusiło 
go, naturalnie z bólu, odezw ać się przyrodzonym ję ­
zykiem  i przyjąć signum  na ow ą niebezpieczną go­
dzinę, skąd wypływ ały bitwy, skargi i nieprzyjaźni.

Gdy najniższej normalnej klasie jedynie tylko 
naukę religji po polsku wykładano, rozum iałem  przecie
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cokolwiek, ezegom  się u czy ł.1 Lecz właśnie lo na złe 
mi wyszło. Gdy nam dano rozdział o Otchłani, w  której 
dusze bez chrztu zmarłych cierpią, ucząc się w polu 
dumałem długo, czy to jest prawdą, czy to sprawie­
d liw ie? Przyszedłem  na lekcję z m ocnem  oburzeniem, 
i z chęcią wynurzenia katechecie m oich wątpliwości, 
szczęśliwy, że na jego lekcji wolno było m ów ić po 
polsku — z zadziwieniem  kolegów , bo nigdy nie było 
wolno odzyw ać się bez rozkazu. Ksiądz katecheta  
słuchał cierpliwie, zmierzył spojrzeniem, z którego do­
świadczeni koledzy źle mi wróżyli, i nic nie odpow ie­
dział, a ja w  dobrej w ierze obchodziłem  przez parę dni 
mój tryumf. Razu jednego spostrzegliśm y w szkole nad­
zwyczajne zebranie się profesorów, na których czele 
rektor po długiej m owie mnie, który się ledw o d o­
m yślać m ogłem , o co rzecz idzie, w yw ołał na środek. 
Otrzymałem chłostę, poczem  zapisałem  się w łasno­
ręcznie w czarną książkę jako bluźnierca, —  pióro 
i kałamarz, których dotknąłem  się, wrzucone zoslały  
do wody, i jako heretyk siedziałem  przez trzy m ie­
siące na lekcjach w osobnem  m iejscu. Ten wypadek  
zrobił mnie ponurym i cichym , tern w ięcej, że po nim  
od niew yrozum iałycli uczniów  długo cierpiałem prze­
śladowanie. Do nauk mało m iałem  ochoty, natomiast 
skłonniejszy byłem  do dumania, m ianowicie w rze­
czach religijnych ; przejm owałem  się błogą sercu mi­
łością Boga, stojąc zaw sze przy swojem , że niewin­
nych nie potępia na wieki.

M ieszkaliśmy z bratem  Andrzejem u w dow y,2 pod­
upadłej i już w w ieku będącej, która miała dwóch

1 Było to już w Tarnowie. Brodziński zapomniał opow ie­
dzieć, że w  r. 1800 ojciec oddał go na stancję do Tarnowa, 
właśnie dla uczęszczania do owej szkoły normalnej. Odtąd 
opiekuje się nim starszy brat Andrzej, który już dawniej 
dostał się do szkół tarnowskich.

2 na stancji w Tarnowie.
2*http://rcin.org.pl



synów, nadzwyczaj żyw ych i rozpustnych, a którzy 
wraz z moim bratem już do w yższych klas chodzili. 
W dow a ta, przeszło 50-letnia, w  najw yższym  stopniu 
przejęta była szlachetnością sw ego rodu i swoją 
pięknością. Bardzo często nam  powtarzała, że po­
chodzi od książąt Spicimirów, a z miasta często za­
dyszana wracała w trwodze, m ów iąc, że przez całe 
miasto ściganą była od księcia Sanguszki Hieronima, 
który jako dziedzic Tarnowa i jako stary lubieżnik znany 
był całej okolicy. Ona znaną była z dziwacznej preten­
sji; w  ubiorze przypom inającym  niezm iernie dawne cza­
sy, chodziła zaw sze upudrowana, zaw sze prędko i zawsze 
się wachlując. Gośćmi byli dorośli studenci, po większej 
części instruk loro wie m łodszych, noszący zaw sze gibkie 
pręty, któremi często libry papieru przecinając, pró­
bow ali sił sw oich  potrzebnych do ich m etody nau­
czania. Starszy mój brat, będąc sam  instruktorem, nie 
użył nigdy w ich sposób swej w ładzy, i ja  z mojej 
strony starałem  się b yć pilniejszym . Uprzedzenia synów  
szczepu książąt Spicimirskich dochodziły do w yższego  
stopnia, którym matka zupełnie zdawała się pobłażać ; 
każdy nieszlachcic był prześladowany (w  szkołach do­
daw ano każdem u wyraz de, jeżeli był szlachcic), każdy 
chłop z drewkam i przybywający, każda wiejska ko­
bieta z jarzyną, w ytrzym ać musieli, jako cham y, prze­
śladowanie. Mieli ci szlachcice jakowrąś maszynkę 
drewnianą, która za przyciskiem  jak żądło się w ysu­
wała ; każdy chłop m a takie żądło, w ołano i ścigano  
z nią każdego. Służąca jedyna w  domu, wśród pracy 
tak prześladowana, codziennie prawie płakała. N ie­
szczęście chciało m ieć, że kuzyna naszej szlachcianki 
zgodzoną była za pannę służącą do mojej m acochy. 
Naturalnie, dwa tylko m iesiące przy niej wytrzym ać 
m ogła ; żal i pom sta spłynęła także na m ego dobrego 
ojca i na nas synów  dla tego, że m acocha, w  kłótniach  
z ojcem , często czyniła wyrzuty nasuw ające nie małe
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podejrzenie, że nie jesl szlachcicem .1 Cała więc fa- 
milja zwróciła do nas poniżające p rzym ów ki; ścigano 
nas z żądłem, i dopom inano się, aby nasze de z ka­
talogu wym azane zostało.

Najczęściej w ięc z bratem uciekaliśm y w pole, 
łam nasze odbywając nauki. Po dw óch latach uzna! 
ojciec konieczność um ieścić nas gdzie indziej ; nastrę­
czono mu krawca, który tanio się zg o d ził; nienaj­
gorsze miał m ieszkanie, lecz w  parę jednak tygodni 
z. tegoż się wyprowadził, i m ieścił się z żoną, 'dziećmi, 
czeladzią i nami w jednej niewielkiej izbie od tylu. 
Był to pijak w calem  znaczeniu wyrazu. Do szyn- 
kowni idąc, zwracał na siebie pow szechną uwagę, 
najgłośniej w  rękę trąbiąc, w  domu w szystko wywracał, 
bił, a dane do roboty sukno na zastaw  w y n o s ił; tra­
fiało się, że nasza garderoba, nie tylko z kuferka, ale 
i ta, klórąśm y na noc zdjęli, tego losu doznała. Tym  
sposobem  nieraz po kilka dni nie szliśm y do szkoły, 
znosząc głód, zimno, przekleństwo nieszczęśliw ej żony  
i skwirk 2 zgłodniałych dzieci. Przym uszony zostać  
w zimie często przez cały dzień w  pościeli, nie mając 
co w dziać na siebie, z szczególnem  zam iłowaniem  od­
mawiałem  m odlitwy ze starej znalezionej książki, za 
dusze w  czyścu cierpiące. Że, według napisów nad 
temiż modlitwam i, m ożna było jednę po sto dni z mąk 
wybaw ić, inną po więcej, prowadziłem  formalny rejestr 
dusz przezem nie w ybaw ionych, a nauki zaniedbywałem .

1 Spraw'a szlachectwa Brodzińskiego nie jest należycie 
wyjaśniona. Istniały wówczas rodziny Brodzińskich szla­
checkie i nieszlacheckie — i niewiadomo właśnie, do któ­
rej grupy zaliczyć rodzinę Kazimierza. Ojciec jego, Jacek, 
uważał się za szlachcica, ale papiery familijne już wtedy 
zaginęły; niemniej przecież po śmierci Jacka sierotami zao­
piekowało się — Forum nobilium. Nie jest więc szlachectwo 
K. Br. zupełnie pewne, ale prawdopodobne. 

a płacze, lamenty.
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Szczęściem  przybył o jciec i wyrwał nas z tego strasz­
nego miejsca.

Przenieśliśm y się do jednego z kancelistów  Fori 
nobilium  ; 1 m ieszkanie jego, po opuszczonem , pańskie 
nam się zdawało. Miał on żonę dwa lazy  od siebie 
wyższą, niezm iernie brzydką, krzykliwą, ale która przy­
wiązaną była do niego z duszy, i miała dobre serce. 
Sam był rodem  z W ęgier, niezm iernie powolny, przy­
stojny, i z duszy także butelkę lubiący. Dla lego trzy­
many był krótko, równo z nami dziećm i, na rękę 
żony w e w szystkich potrzebach jak m y patrzący. Za­
biegając tylko, aby się mąż nie upijał, była zresztą 
nad m ożność hojną. Po kwartale, w którym ojciec za 
nas raty zapłacił, lub po pierw szym  każdego m iesiąca, 
gdy mąż pensję odebrał, m ieliśm y w szystkiego do 
zbytku, za to koniec kwartału był zaw sze smutny dla 
zupełnego braku funduszów. Szły znowu na zastaw  
rzeczy z domu, naw et nasze suknie. W tedy nasz go­
spodarz miał w olność więcej z domu w ychodzić i upijać 
ślę bezkarnie. Gdy był gdzie zaproszonym , wracał on 
w najlepszym  humorze, łajany od p o w ied zia ł: co ty 
w iesz głupia ? co ty znasz ? gdybyś ty w iedziała, jak  
m y tam p il i !

Raz późno w nocy przyszedłszy, spostrzegł światło  
księżyca rzucone na stos garnków, podrzędnie aż do 
sufitu za piecem  ułożonych. Zdało mu s i ę , że to jest 
djabeł. Podżegany przez nas, nuż m achać laską tak  
dobrze, że w szystkie garnki potłukł. Nazajutrz b ji 
w domu wielki kłopot i późno jedliśm y obiad. Nie 
pam iętam  skąd dostał mi się przywilej chodzić z moim  
gospodarzem  do szynkowni, w których się upijał. Była 
to najczęściej brudna komora u Żyda, gdzie pito miód 
albo wino węgierskie. Szczęściem , że do szklanek pra­
wie żadnego nie m iałem  udziału, lecz za to bułki do 
przekąski dawano, o które pijacy w cale nie dbali; sam

1 Sąd dla spraw szlacheckich.http://rcin.org.pl



je zjadałem, nie m ogąc się wydziwić, że tacy rozumni 
panowie w olą pić wino niżeli jeść  bułki.

Jeździliśm y parę razy do domu na wakacje, gdzie 
córa?: było gorzej i smutniej. Całe dni trawiliśm y w po­
lach i lasach, nie pokazując się prawie m acosze, któ­
ra, obok w szystkich sw oich przymiotów, nawykła do 
pijaństwa, któremu towarzyszyło bicie sług i chłopów. 
Jednego roku w  zimie niebezpiecznie był ojciec za­
chorował, i sąsiedzi przysłali po nas do Tarnowa fu­
rę, abyśmy um ierającego ojca pożegnać mogli. Stało 
się to bez w iedzy m acochy. Przybywszy, zastaliśm y  
ojca u spowiedzi; przy łóżku obok krucyfiksu św iece 
gorzały. Był to w łaśnie m om ent, po którym ojciec 
podpisał testament. T reść obudziła gniew tej nieszczę­
śliwej kobiety do tego stopnia, iż zapisane jej koper- 
sztych y1 i obrazy z pokoju chorego zdzierała ze ścia­
ny, i z krzykiem największym  w obec księdza, pisarza 
i św iadków, którzy na ten widok zmartwieli, ku łóżku 
miotała. Ojciec m odlił się tylko po łacinie. Gdyśmy 
na to weszli, gniew jej zwrócił się ku sąsiadom  obec­
nym, że na to nas sprowadzili, abyśm y majątek po 
ojcu zabrali, ją w  koszuli puścili i tym podobne. Oj­
c iec  rzucił na nas żałosnem  okiem , w idać było na 
nim m ocne poruszenie, kazano nam się oddalić. P ła­
cząc przepędziliśm y noc całą w izbie czeladniej. Na­
zajutrz był ojciec zdrow szy i w  domu spokojniej. Uzy­
skaliśm y na chw ilę przystęp spokojny do ojca* pobło­
gosławił nas i kazał do szkół odjechać. Płakali nas 
dom ow nicy, szczególniej poczciw y Żyd arendarz, koło 
któregośm y przejeżdżali. Obdarzył on nas łakotkami 
różnemi, dał po dwa złote w  trzechgroszówkach, su­
ma jakiej jeszcze nigdy nie miałem.

Że mój brat starszy ukończył gimnazjum w Tar­
nowie, przeniesiono go do Krakowa na uniwersytet 
i mnie przy nim, gdzie byłem w drugiej gimnazjalnej

1 kopersztych (z niem. Kupferstich) — miedzioryt.
http://rcin.org.pl
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klasie.1 N ieszczęście było zaw sze jakieś przywiązane 
do naszych stancyj studenckich. W  Krakowie um iesz­
czono nas u stolarza, na końcu ulicy W rocławskiej, 
w izbie, w której heble i piłki w nieustannej były ro­
bocie. Stolarz ten był razem tokarzem, m ającym  swój 
warstat w  m ałym sklepiku na ulicy Grodzkiej. Tam  
m usieliśm y chodzić na śniadanie i na obiad, czekać 
po godzinach, jeść najniegodziwiej, a obiad kończył 
się na tem, że łyżki i półmiski m ałżeństwo sobie na 
głow y rzucało. Był to widać pijak i oszust, który 
w zięte od ojca pieniądze stracił, na. żyw ienie nas w y­
starczyć nie mógł, i od żony za hultajstwo swoje karę 
odbierał. Tak w łócząc się przez jesień, od szkoły do 
tokarni, stam tąd do stolarni, głodni i przemokli, zosta­
liśm y bez ratunku. Obcy dopiero człow iek wpodłe nas 
m ieszkający, przez szczególną troskliwość, w yw ie­
dział się o stanie naszego ojca, przyszedł do nas i pod­
jął się nas um ieścić gdzie indziej, pewny będąc, że mu 
tego postępku ojciec za złe nie w eźm ie. Uściskaliśm y  
dobroczyńcę naszego, niebaw nie przenieśliśm y się na 
ulicę św. Anny, blisko szkół, do gospodarza porząd­
nego, gdzie już zastaliśm y kilku uczniów  m ieszkają­
cych. Rajem zdało się nam to now e m ieszkanie; stan­
cje były porządne, stół jak najlepszy, ludzie dobrzy,
0 nas troskliwi, i w eseli koledzy.

W krótce nadeszła wiosna, we mnie ożyw iła się 
najżywiej m iłość dawnej sw obody, biegania po górach
1 łąkach, najczęściej sam otnie. Brat mój zaczął życie  
akadem ickie, miał sw oje prace, przyjaciół, oddaw ał się 
z zapałem  poezji; ja zostawiony byłem  sam em u sobie, 
w  naukach zupełnie się opuściłem , celow ałem  tylko 
w  pracach piśm iennych po łacinie, które, sam nie 
wiem  jakim  sposobem , łatwo mi przychodziły. Naj-

1 Było to w lecie r. 1804. Kazimierz ukończył w 1803 r. 
szkołę normalną i przeszedł do gimnazjum. Dzięki pomocy  
brata przechodził co roku do wyższej klasy.

http://rcin.org.pl



2ó

ulubieńszą moją zabawą było zbieranie i zasuszanie 
ziół i kwiatów; i na tem  całe przedpołudnia trawiłem  
często na górze Bronisławy. Książki, będąc już lat 
kilka studentem, żadnej jeszcze nie czytałem. Lubiłem  
i umiałem różne pieśni, ale nigdy mi przez m yśl nie 
przeszło, ażeby można jakow e w iersze czytać. Histo­
ryczne pomniki Krakowa były mi najobojętniejsze, 
gdyż żadnego o historji polskiej wyobrażenia nie m ia­
łem; wiem  tylko, żeśm y spółuczniów  N iem ców  bili 
i przezywali, jako Niem ców.

Ojciec po długiej słabości zdołał przecie do nas 
przybyć. Zapłacił poczciw em u gospodarzowi, który bez 
żadnej ugody i znajom ości nas żywił. W krótce po od- 
jeździe jego doszła nas w iadom ość, że już nie żyje.1 
Nie przypominam sobie z tych czasów  szanowniejszej 
postaci nad m ego ojca, ku któremu więcej m ieliśmy  
uszanowania, niżeli dziecinnej m iłości. Starzec 60-letni 
starannie po polsku się nosił, z tym tylko wyjątkiem, 
że zam iast podgalania w łosów  na głowie zaczesyw al 
je od czoła, spuszczając siw e loki na plecy; pow olny, 
m ilczący, w tenczas się tylko do nas odzywał, gdyśm y 
na polajanie zasłużyli. Co dzień o ćw ierć mili chodzi­
liśm y z nim na mszę, w  niedzielę tylko kazał zaprząc 
mały wozik, zw any wanienką. Był nadzwyczajnie 
oszczędnym , wkońcu aż do skąpstwa, stąd pochodziło  
nieszczęśliw e m ieszczenie nas po szkołach. W ym yślny  
sam w pięknym  polskim  ubiorze, nam bardzo rzadko 
sprawiał now e suknie, lecz z ogromnej swej garderoby 
przerabiać kazał kapotki. Co rok w  czasie wakacyj 
rozwieszano na dziedzińcu do stu kontuszów i żupa- 
nów, czyniono z krawcem  lustracją, które z nich dla 
dzieci przerobione być mają; m ieliśm y przeto sukienki 
w różnych dziw acznych kolorach. Było zwyczajem , że 
do trzeciej klasy łacińskiej m łodzież nosiła się po pol­
sku, w ostatnich dw ó ch ^ ffi Trffiicnsku; była to niejaka

1 Umarł Jacek B ro < mń s î ijrł n i a 1804 r.
http://rcin.org.pl



oznaka w yższości. Memu bratu starszemu przypadła 
jakaś suknia ceglasta z żóltem i pasami, z której frak 
mu zrobiono; w yśm iew any był od w szyslk ich  uczniów. 
Oprócz starostwa Lipnickiego, które nasz ojciec lal 
20 1 dzierżawił, miał dożyw ocie jednej w ioski. Że sam  
nie był gospodarzem , w ypuszczał grunl abszylow anym 2 
żołnierzom , budował im chały, i ci byli do niego naj- 
przywiązańsi. Sprawiedliwy, rozsądny, tak był ko­
chany i poważany, iż na pogrzeb jego do kilku ty­
sięcy się zjechało w ieśniaków  i szlachty ze starostwa 
i okolic. Utrzym ywał w iele korespondencyj; do Krakowa 
regularnie dwa razy w  tydzień posłańca wysyłał. 
O polskich uczuciach jego to tylko pow iedzieć mogę, 
co mi jedynie utkwiło w  pam ięci. Miałem w tedy lat 
kilka, gdy w ieczór przed kolacją parę gości z ojcem  
rozm awiało siedząc na ganku. Przybył posłaniec z Kra­
kowa, oddał listy, po których przeczytaniu [ojciec] 
zaczerw ieniony w biegł do pokoju, gdzie w łaśnie stół 
przeszło na dziesięć osób był nakryty. W  niezw ykłem  
sobie uniesieniu porwał za koniec obrusa i zrzucił ca­
łe nakrycie z wazą, grom iąc nas; »Precz niewolnicy! 
nie będziecie dziś je d lik  Słowa te przeraziły samych  
gości, naw et m acochę. Była to w iadom ość o ostatecz­
nym  rozbiorze Polski. Księżyc pięknie św iecił, cały 
dom poszedł w pobliskie góry, pod lak zw any duży 
kamień; śpiew ano pieśni patrjotyczne, m ianow icie hymn: 
»Do Ciebie, Boże, w znosim  nasze modły«. Pieśń ta 
utkwiła mi na zaw sze w  pam ięci.3

Trzy m iesiące od śmierci ojca upłynęło, nasz na­
jem  się kończył, do nas nikt się nie zgłosił. Brat An­
drzej zyskał sobie niejaki zarobek pisząc u adw okata

1 W łaściwie 10 lat, gdyż przed rokiem 1794 był rządcą 
u starosty Moszyńskiego.

2 zwolnionym  z wojska.
3 Cały ten ustęp, począw szy od słów: »(J polskich uczu­

ciach jego«..., skreślony przez cenzurę w  1844 r., nie był
nigdj" dotąd drukowam 7.
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m nie jak m ógł dopomagał, lecz w yżyć dłużej obydwom  
było niepodobno. Przedsięwziąłem  w ięc udać się do 
m acochy, a w  razie najgorszym szukać u sąsiadów  po­
rady i wsparcia. Uszyłem sobie potajemnie z przeście­
radła lorebkę, dostaw szy od Żydów za niepotrzebną 
czapkę kilka czesk ich ,1 zabrałem moje manatki i pu­
ściłem  się pierwszy raz w  pieszą podróż o 8 mil do 
miejsc rodzinnych; zdawało mi się, że na koniec św ia­
ta; wiek, słabe zdrowie i brak wpra.wy ledw o mi dały 
tę podróż ukończyć, spoczyw ając co chwila po lasach  
i górach, zostaw iałem  coraz w ięcej po drodze m oich  
manatek, naprzód książki, potem  i sukienki, co mi 
wszystko nieznośnie ciężyło, tak dalece, że prawie 
z niczem  przyszedłem  na m iejsce.2

Stanąwszy w Lipnicy, z drżeniem  serca zbliżałem  
się do domu, który dla mnie tyle sm utnych miał w spo­
m nień. Nic zastałem  w nim nietylko m acochy, ale na­
w et i żadnego z czeladzi. Po śmierci ojca Niemcy, 
według prawa, natychm iast starostwo objęli, gdy sta­
rosta Moszyński, dożywotni, w jednym  czasie z mym  
ojcem  um arł.3 Poznała mnie jedna z wiejskich kobiet, 
zaprowadziła do domu sw ego, gdzie noc sm utną spę­
dziłem. Dowiedziałem  się, że m acocha zaarendowała  
polne dochody plebanji w Raj brodzie, w jednej z w iosek  
do starostwa należących. Mąż tej kobiety odprowadził 
mnie do Rajbroda, pół mili tylko od Lipnicy odległego. 
Po drodze wstąpił ze mną na cmentarz, pokazał grób 
ojca, pom odlił się ze mną; przechodząc przez m ia­
steczko (Murowaną Lipnicę) zaprowadził na piw o i bułki.

1 W niektórych okolicach Polski nazywano »czeskim« 
monetę, wynoszącą 6 groszj" polskich; na Śląsku nazywano 
tak srebrny grosz pruski.

2 Było to w lecie 1805 r., po ukończeniu drugiej klasy, 
w ięc po jednym roku pobytu w  Krakowie.

3 Starostwo lipnickie była to królewszczyzna, w chwili 
zaboru kraju przez Austrię pozostawiona dożywotnio ów ­
czesnemu jej staroście; po jego śm ierci przeszła na rzecz 
skarbu cesarskiego.
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Zeszło się do szynkowni wiele ludzi, najwięcej m iesz­
czanek, byłem głaskany, żałowany, m ówiono niezmiernie 
w iele o majątku ojca, co m acocha zabrała, co Niem cy  
skręcili1 i tym podobne ; w szyscy podawali mi szklanki 
a naw et i kieliszki z wódką.

Przyjęcie u m acochy nie było takie, jakiego po­
w inienem  się był obaw iać; nagła zm iana losu i w nim  
upokorzenie, głos sumienia, a najwięcej chęć zyskania 
opinji, sprawiły zapew ne, iż mi nie odm ówiła przy­
tułku, po który tylko ślepym  instynktem  wiedziony  
przybyłem. Mieszkała w  szczerem  polu, w  nowym  zu­
pełnie dom ku, o dw óch izbach z jednej, a kuchni 
i śpiżarni z drugiej strony ; zresztą żadnego drzewka 
ani przybudowania ; droga naw et w  to m iejsce ledwie  
była cokolw iek utartą. Miała przy sobie dw oje m ałych  
dzieci i jedną tylko służącą. Przyjęty byłem łagodnie, 
do czasu, póki opiekun i forum nobilium  nami nie 
rozrządzą.

W ieśniacy Rajbroda różnili się od w łościan oko­
licznych obyczajam i, w ym ow ą, a nawet strojem zu­
pełnie prawie odmiennym. Liczne chaty rozproszone 
po dw óch pasm ach w zgórzystych, około niespokojnej, 
często wylew ającej rzeki, przez sam ych tkaczów  były  
zam ieszkane. Trzaski w arstalów  rozlegały się od świtu  
do zm ierzchu, a w szelkie wzgórza i trawniki pokryte 
były b lich u jącem 2 się płótnem. Pola m ało zasianego, 

.natomiast cała prawie w ieś składała się z sadów, 
w  których najwięcej w łoskich orzechów. -Na małym  
placu równym , w dolinie, stary drewniany kościółek  
Marji Pannie pośw ięcony. Plebanja była na cm en­
tarzu, tak, że pod oknem  prawie chow ano. Pleban  
grubych obyczajów , z nudoty pijaństwu oddany, pełnił 
jak  umiał sw oje obowiązki, żyjąc rano dla Boga i ow ie­
czek, po obiedzie dla siebie i dla węgrzyna.

1 przyw łaszczyli sobie bezprawnie.
2 blichować (od niera. bleichen) — bielić.http://rcin.org.pl



Nie mając żadnego towarzystwa i zatrudnienia, 
żadnej a żadnej książki prócz łacińskiej i niemieckiej 
gramatyki, jedyne towarzystwo znalazłem  w drzewach, 
ziołach i strumykach, nad któremi czas mój pędziłem. 
Niczem  prawic ze szkół, oprócz trochę tych dwóch  
języków , nie uposażony, nie miałem  w tej sam otności 
żadnego żywiołu dla myśli. Obyczaje w ieśniaków  zdały 
mi się zbyt grube w porównaniu z sąsiedniem i, i nie 
miałem  z nimi prawie żadnej styczności. Dumania po 
polach były mi zaw sze jakąś rozkoszą, połączoną  
z tęsknotą. W  szczupłem  mieszkaniu m acochy, którą 
moje próżniactwo bynajmniej nie obchodziło, miałem  
m ieszkanie moje na strychu, do którego po drabinie 
wchodziłem , gdzie tylko na pościeli m ogłem  siedzieć  
i pisać lub czytać gramatykę. Tam  między innemi 
rzeczami spostrzegłem  w ór papierów po ojcu moim  
zabranych. Między listami, rejestrami było w iele dru­
kow anych na arkuszach i półai kuszach, m ow y sejmu 
4-letniego, wiersze, najwięcej na imieniny różnych  
panów lub króla Stanisława, jak to byw ało zwyczajem , 
iż podobne rzeczy osobno drukowane po wszystkich  
dom ach się rozchodziły prędzej niż gazety i książki. 
Z wielką chciw ością odłączałem  te skarby mojej lektury 
od papierów na nic nie przydatnych, a biorąc po 
zwitku w pole, czytałem  głośno to m owy, to wiersze. 
Tam te mało mnie zajęły, nie zrozum iałem  o co w  nich 
idzie, wiersze sprawiały mi rozkosz, jeżeli w  nich jakie 
porównanie, jaki obraz znalazłem . Ubogie to było 
żniwo pow inszow ali N aruszewicza, X. Ż ubow skiego,1 
lecz były i niektóre Trem beckiego bez podpisu, które 
mi się nieskończenie w yższem i zdaw ały i w pam ięci 
utkwiły.

Te jednak w iersze, lubo w cale dła m ojego wieku 
i m oich skłonności niestosow ne, obudziły w e mnie

1 Ksiądz Ildefons Żubowski ogłaszał w  drugiej połowie 
XVIII \v. w iersze im ieninowe i inne.

http://rcin.org.pl



chęć pisania, a przynajmniej naprowadziły mnie na 
poznanie zewnętrznego składu wiersza ; przetrząsłem  
jeszcze raz w szystkie papiery w worku segregowane, 
pow ycinałem  białe kartki, zszyłem  sporą książkę i póki 
jeszcze służyła pora jesienna, chodziłem  w pole i ukryły  
w gęstw inach, układałem  w  rymy, co  mi do głowy  
przyszło. Byłem  jak pisklę w gnieździe, które, instynktem  
sam ym  w iedzione, inne ptaki naśladow ać usiłuje. Naj­
częściej śpiew ałem  nuty od w ieśniaków  słyszane, a sama 
melodja naprowadzała mnie na wyrazy, którem  zaraz 
spisywał. Były to w yrazy tęsknoty za matką, której nie 
znałem, i więcej jeszcze piosneczki miłosne, proste 
naśladow anie dumek od żniw iaczek słyszanych. Byłem  
w tedy szczęśliw y i cały dzień zajęty, a bez żadnych  
zapasów  w iadom ości, układałem  projekta do dużych  
poem atów.

Nadeszła zima najsm utniejsza dla mnie, bo już nie 
tylko towarzystwa, ale i natury pozbawiony, bez żad­
nych książek przepędzić ją musiałem ; w ieczorem  cho­
dziłem  do czeladniej izby plebana, szczęśliw y, jeżeli 
trafiłem na dzień, gdy parobki i prządki opowiadały  
tak zw ane gadki, historyjki, lub kiedy śpiew ano po­
bożne pieśni, czem  się zw ykle nasi w ieśniacy przy 
pracach w ieczornych zajm owali. Bywałem  także u or­
ganisty, który miał w  domu lichy klaw icym balik.1 Cza­
sem  zagrał na nim  pieśni pobożne, bo innych nie 
umiał; pragnąłem w najwyższym  stopniu uczyć się na 
tym  instrum encie, lecz ujrzałem niepodobieństw o sk ło ­
nienia do tego organisty, który nie chciał udzielać ta­
jem nicy swej sztuki, m oże i dlatego, że żadnej nagro­
dy spodziew ać się nie mógł. »Pan jesteś i będziesz  
panem, i nie potrzebujesz być organistą« odpowiedział 
mi, nie w iem  czy w prostocie serca, czy też żaitując

30

1 klawicym bał — jedna z w cześniejszych odmian dzi­
siejszego fortepianu, ulepszony klawikord; używany od XVI 
do XVIII w. http://rcin.org.pl



z biedaka. M acocha moja pogniewała się z plebanem, 
sląd przez całą zimę towarzystwa nie było; oboje 
w sam otności, pokątnem  nachylaniem  kieliszka w ie­
czory długie odprawiali.

Przecież zbliżyła się w iosna1 razem z W ielkanocą, 
w czasie której już czerwone prątki krzewin pączki 
obiecyw ały, a cmentarz był pełny fiołków. Zajmowało 
mię bardzo nabożeństw o w ielko-tygodniow e, a przez 
znajom ość z organistą należałem  w  części do czyn­
ności kościelnych. Uderzyły mnie szczególniej śpiewane 
przez niego psalm y przy grobie Chrystusa. Śpiewałem  
je za nim samym, później kolejno, nazajutrz rano i po­
południu sam  nie ustaw ałem  śpiew ać, a organista 
z ochotą dał się w yręczyć. Nigdy nie zapom nę uroku, 
jaki na mnie w tenczas sprawiły tak śpiewane pieśni 
Dawida po ukończeniu uroczystości W ielko-nocnych ; 
potrafiłem uprosić od organisty książkę, której używał, 
czytałem  i śpiewałem, w  polu, uchodząc najdalej, żeby  
mnie ludzie nie słyszeli. Pogodziłem  się z zarzuconą 
gramatyką łacińską i czułem  słodycz tego języka. Ma­
rzenia moje zaczęły być nie już tylko poetyckie, ale 
i religijne, a od smutku i tęsknoty do błogiej w eso­
łości i nadziejnych marzeń przeszedłem .

W  tym w łaśnie czasie odebrałem  list od brata An­
drzeja, który z uniwersytetu lw ow skiego 2 przybył do 
stryja, m ającego znaczne probostwo w W ojniczu, o 4 
mile od Rajbroda. Co była za radość moja, czytać list 
cały o poezji, której się brat mój z największym  za­
pałem oddawał, i dołączone do niego przekłady wier­
szem niektórych rozdziałów Tom asza z Kempis,3 a na­
wet całej tragedji przez niego napisanej, pod tytułem

31

1 roku 1806.
3 Widocznie Andrzej przeniósł się na rok szkolny 1805/6 

z Krakowa do Lwowa, a teraz, nie mogąc się tam dłużej 
utrzymać, przybył do Wojnicza.

3 t. j. z dzieła O naśladowaniu Chrystusa .
http://rcin.org.pl



L udgarda\ Doniósł mi o książkach, jakie czyta, o księ­
dzu Juszyńskim ,1 który się trudnił bibljografją polską: 
że go poznał, bywa u niego i rady zasięga. Posłałem  
mu nawzajem  moje ramoty, odebrałem  odpowiedź za­
chęcającą, pełną m iłości braterskiej i poezji. Już i psal­
my i płynąca z nich osłoda nie były mi w ystarcza­
jące. Nie sypiałem  z tęsknoty do brata, do jego ksią­
żek, a co w iększa, w idzieć jeszcze trzeciego człow ie­
ka, księdza, chcącego się zajm ow ać poezją. Nikt się
0 mnie nie pytał, w  zaniedbaniu nie w iedziałem  na 
co żyję; w  domu byłem  coraz w idocznie[j] tylko cier­
pianym; um yśliłem  w ięc, puścić się w  drogę do stryja, 
który był i prawnym m oim  opiekunem. Szło tylko o to, 
że byłem  zupełnie odarty, a tak nie śm iałem  się poka­
zać w domu stryja, gdzie, jak słyszałem , byw ali goście.

W ynalazłem  na moim strychu w alający się sur­
dut, niegdyś lokajski, po poczciw ym  Macieju, który go 
po śm ierci ojca m ego zrzucił i został napowrót pa­
robkiem. Prosiłem  o niego m acochę, otrzymałem, a po  
różnych naradach z krawcem  wiejskim , który się dłu­
go wahał jąć tej roboty, przechodzącej jego um iejęt­
ności, skleił się surdut dość poczesny, po odjęciu w szel­
kich znaków lokajskich. Tak wystrojony nie wahałem  
się w ystąpić na św iat za granicę Rajbroda. Udałem  
się o pół mili do Lipnicy, do księdza wikarego, który 
znał m ego stryja, z prośbą o poradę. W idząc mój stan  
próżniactwa, moje łzy, skłonił się, iż miałem być w y­
prawionym  konno z przewodnikiem  do W ojnicza. Ma­
cocha w yjechała na dłuższy czas, nie m ów iąc nic n i­
kom u, puściłem  się w  moją drogę, pełen najśw ietniej­
szych nadziei. Mój stryj i opiekun 2 był przykładnym
1 ośw ieconym  kapłanem , dobrym oraz i hojnym dla

:v>

1 Ks. Michał Hieronim Juszyński (1760—1830) wydał 
Dukcjonarz poetów polskich. W latach tych bawił właśnie 
jalko wikary w  Wojniczu.

2 Ks. Piotr Teodor Brodziński, proboszcz w Wojniczu 
od 1801 r. http://rcin.org.pl



gości sąsiadem, miał piękne dochody, lecz za to nie 
miał ducha ekonom icznego, nadto przytem obciążony  
był familją, bo oprócz nas, czworo dzieci po jednym  
bracie, bawiła przy nim po drugim matka z córką.1 
Mniej czule przyjąłem niezbyt uprzejme przyjęcie,2 
szczęśliw y, żem  się połączył z rodzeństwem , szczęśli­
w y z bratem starszym.

W ojnicz leży w przyjemnem położeniu blisko Du­
najca, owej rzeki porywczej, gw ałtow nie często w zbie­
rającej, tak iż często drzewa, trzody i szopy pasterskie 
w górach zerwane pędziła. Probostwo składało się 
z obszernego, bardzo porządnego mieszkania z drzewa 
po staroświecku, i z przepysznego ogrodu w łoskiego, 
którego czołem  był sad, m ający najwytworniejsze 
ow oce ; kilka m iesięcy pobytu m ego w tem  m ieście 
liczę do dni najszczęśliw szych m łodości mojej ; w szyscy  
czworo, to jest dwie siostry i dw óch braci,3 m ieliśm y  
jedne skłonności, lubiliśm y czytać wiersze i po spa­
cerach m iędzy wzgórzam i piękne w ynajdyw ać okolice. 
Ksiądz stryj dzielił z nami po części to usposobienie. 
W  jednej altanie ogrodu leżała na stoliku spora księga, 
gdzieśm y w szyscy zapisywali różne wiersze, koncepta  
i powiastki. Jędrzej celow ał dow cipem  i pracą, od 
w szystkich najwięcej kochany. Najgłówniejszą lekturą 
naszą były sielanki Gesnera, w ierszem  przez X. Cho- 
daniego przełożone.4 W szyscy  nie tylko pisaliśm y sie­

1 A w ięc czworo dzieci śp. Jacka: Honorata, Andrzej 
Kazimierz, Piotr, oraz córka po drugim bracie, Szczęsna  
z matką.

2 Zrozumiałe, skoro był już piątym, szukającym gościn­
ności u stryja.

3 Pomija tu najmłodszego Piotra, który — jeszcze dziec­
ko — w zajęciach i zabawach starszych nie mógł brać 
udziału.

4 Salomon Gessner (1730—1788), poeta szwajcarski, autor 
głośnych sielanek prozą (I wyd. 1756, II, pomnożone, 1765). 
Tłumaczenie na język polski (w ierszem ) wydał ks. Jan Cho- 
dani w  r. 1800.
Bibl. Nar. Ser. I, Nr 113 (K. Brodziński: W spom nienia) 3http://rcin.org.pl



lanki na w zór Gesnera, ale nasze rodzinne dziecinne 
życie było prawdziwą sielanką.

Ja najwięcej się przywiązałem  do Szczęsnej, stry­
jecznej siostry, która zupełnie była równego ze mną 
wieku i jednych skłonności. Z nią chodziłem  najczęś­
ciej na łąki zbierać zioła, któreśm y zasuszali i ukła­
dali z nich pew ien rodzaj landszaftów.1 Ona wkrótce 
wraz z m atką wyprowadziły się o pół mili do wsi 
W ięckow ie, gdzie baw iły przy państwie Miroszewskich, 
w pałacu pięknie um eblowanym , a raczej trudniły się 
dozorem  dom ow ego gospodarstwa. Tam  niewidziany  
od państwa lub gości, przychodziłem  na sam  koniec 
dużego ogrodu pod um ówioną m orwę, gdzie w ybiegała  
do m nie, przynosząc m leka kwaśnego i chleba, tudzież 
książki, jakie z bibljoteki porw ać mogła. Jeżeli dzień 
minął, gdzieśm y się nie w idzieli, nie obeszło się bez 
listu, gdyż się zaw sze okazje trafiały ; kochaliśm y się 
najczulszą braterską m iłością, w eseli w zabaw ach, 
a zbyt m oże sielankowi i gesnerow i w naszych listach. 
W  ogrodzie stryja zrobiliśm y oboje mały ogródek, nad 
którym najwięcej pracow ałem ; kanapkę z darni zro­
biłem , i starałem się przesadzać do niego najwięcej 
polnych kwiatków, które się rzadko przyjm owały; tam  
było nasze ulubione siedzenie.

Nigdzie, gdzie stryj i siostry bywały, pokazać się 
nie m ogłem , bo oprócz zbyt lichej garderoby, byłem  
w najw yższym  stopniu nieokrzesany, nieśm iały, lubo 
w gruncie czułem  słodycz ugrzecznienia, obyczajności 
w yższego świata, o jakim  tylko z daleka słyszałem , 
i pragnąłem poznać. Kiedym przechodził koło pięknych  
dworów, których w tej okolicy pełno było, w ysta­
w iałem  sobie, że wewnątrz nich jest raj prawdziwy. 
W  im aginacji staw iałem  się pośród dam, byłem  zręczny, 
przytom ny, a naw et układałem  dow cipne odpowiedzi 

kom plem enla, na różne zajść m ogące pytania i oko­

M

1 krajobrazów. http://rcin.org.pl
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liczności. Nieraz znakom ita dama, mijając brudnego 
chłopca, nie wiedziała, że tenże układa właśnie do niej 
w swej głowie najsubtelniejsze w yrazy uczuć i dowcipu, 
jedynie od samej natury czerpane. Nawet później nigdy 
w życiu nie umiałem zrealizow ać czułych w sobie 
zdolności i chęci. Zawsze nieśm iały, nieprzytomity, do­
piero wracając od dam, po di odze ślicznie i dowcipnie 
odpowiadałem , rumieniąc się i niepokojąc, że tak nie­
zgrabny być mogłem. Raz istotnie starościna Dąbska,
0 której wykształceniu największe sobie snowałem  
wyobrażenie, raczyła do mnie na spacerze przemówić. 
Traf ten niespodziany lak mi odebrał przytomność, 
że coś niezrozum iałego mruknąwszy, w największym  
pędzie uciekłem  i już z każdego odtąd m iejsca uciekać 
musiałem, gdzieby mnie ujrzeć mogła. Taką moją nie­
śm iałość czułem  głębiej nad w szystkie cierpienia; ona 
mię prześladowała i prześladow ać będzie do końca 
życia, i jest główną przyczyną w szelkich w e mnie 
innych niedoskonałości i niefortunnych kolei.

Nie w idząc nigdy towarzystwa, jak m ówią, wyż­
szego świata, najwięcej o niem lubiłem marzyć, i nic 
dla mnie naturalniejszego nie było, jak dobrą, grzeczną 
damę uw ażać za bóstw o prawdziwe. Tem w yobraże­
niem nie upoiły innie romanse, bom  dotąd żadnego 
w życiu  nie czytał, ani poezje, bo najwięcej i jedynie  
miałem na pam ięci pasterki Gesnera, lecz sądziłem, że 
słodycz obyczajów, cnoty, jakie tenże w pasterkach  
m alował, znajdują się rzeczyw iście w towarzystwie  
w yższego świata. Gesnera Idylle, m ające za przedmiot 
naturę, są, jak to każdy dziś czuje, najmniej naturalne
1 już zapewne nikt icli nie c z y ta ; lecz właśnie ta 
idealność Gesnera jest podług mnie jedyną poezją dla 
wieku dziecinnego, który jak swojej własnej, tak 
i w sztuce oddanej, szczerej niew inności i uczuć dzie­
cinnych nie zdoła czuć, bo ich z niczem  porównywać  
nie umie, bo nie w iedząc o tem, sam ich jest peł­
niejszy niż w szyscy poeci. W łaśnie w ięc dla tego

3*http://rcin.org.pl



Gesner podoba się młodości, że nie maluje rzeczy­
wistej natury, że w ystaw ia św iat idealny, w  jaki tylko 
wiek dziecinny w ierzyć m oże i do jakiej najwięcej 
jest skłonny. Dlatego też m oże Gesner od w ykształ­
conej społeczności w e Francji więcej niż wszędzie był 
uwielbiany, bo tej prawdziwie idylicznej natury czuć  
już nie była w stanie, lak jak umysł dziecinny czuć 
jej jeszcze nie m oże.1

Szczęsna, siostra, widziała nierównie w ięcej świata  
odemnie, miała przyzwoite w ykształcenie i bywała 
u znakom itych pań w  stolicy, a moje przecież nieokrze­
sanie w cale jej nie uderzało i często w ym ykając się 
od zabaw  i gości, w olała w ogrodzie przebyw ać z chło­
pakiem odartym, który naw et okna unikał, gdzie w i­
dział gości. Każdy przysm aczek, jaki się jej dostał, 
był w spólnie ze mną zjedzony, a z rozm owy naszej 
rozum owania były, jak m ówiła, więcej nauczające, ni­
żeli tow arzystw o, które opuszczała. Czuliśmy do siebie 
nie tylko przywiązanie, ale pew ne uprzedzenie o sobie ; 
w szystkie nasze zdania były zaw sze jedne i najlepsze. 
Szacunek dla jej w yższego poloru m iałem  taki, iż 
nigdy nie odważyłem  się dać jej braterskiego poca­
łunku ; żyliśm y z sobą jak bracia, i po niej uważano, 
że ma w ięcej m ęskich skłonności.2

Brat mój Andrzej um ieścił się tym czasow o u sta­
rosty Dąbskiego jako sekretarz. Mieszkanie starosty 
było jedno z najwspanialszych w okolicy; wkradałem  
się często do niego z największą obawą, równie aby 
mnie pies, starościna lub dama jaka nie spostrzegła. 
W  całym  tym pięknym  dwoi ze polskich książek prawie 
nie było, lecz lylko francuskie, którego języka oba-

1 Istotnie we Francji przyjęto entuzjastycznie tłuma­
czenie sielanek Gessnera przez Huber’a, dokonane niemal 
równocześnie z pojawieniem  się oryginału.

* Po rozstaniu się ze Szczęsną, Brodziński długo ko­
respondował z nią; kilkanaście zachowanych listów  do niej 
ogłosił Al. Łucki w Przewodniku nauk. i liter. 1906.http://rcin.org.pl
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dwaśm y nie rozumieli. U doktora dworu wynalazł brat 
poezje niem ieckie Hallera,1 zdobycz dla nas obudwu  
niezmiei nie w a żn ą ; ja m ało m ogłem  go zrozumieć, brat 
mi tłumaczył, piękniejsze m iejsca naw et w ierszem  prze­
kładał. Wiersz do wieczności szczególniej nam się po­
dobał. W krótce byłem  w  stanie rozumieć całego Hal­
lera, niezmiernie uradowany, że są rzeczy głębiej zaj­
m ujące jak sielanki Gesnera w  tłom aczeniu Choda- 
niego. Gdy raz starostwa w cale w domu nie było, 
miałem  sposobność obejrzeć pięknie um eblowane po­
koje; widok ten sprawił we mnie zadziwienie. Na 
obrazy żadnej nie zwróciłem  uwagi, lecz alabastrowe 
wazony, szczególniej zaś figury gipsowe, parę marmu­
rowych czy m ozajkow ych kolumn, nęciły mnie tyle, 
iż się im napatrzyć nie mogłem. Snycerskie roboty 
ołtarzów i rzeźby, których tyle w  kościołach krakow­
skich, mało mię niegdyś zajm owały, ale te rzeźby, 
z antyków naśladowane, już dały mi poznać, że w  ludz­
kiej postaci coś nadludzkiego mają. Nie m ogłem  odtąd 
patrzeć na żadne tłuste, złocone po kościołach aniołki. 
Dotąd nad w szystkie sztuki najwięcej mię zajmuje 
rzeźba starożytna ; ona jest w yobrażeniem  spokoju 
i duszę pokojem  zapełnia.

Gdy się pozostałością po ojcu zajęto,2 pokazało  
się, iż jako lako parę lat jeszcze w szkołach pobyć 
możemy. Brat Jędrzej udał się do Krakowa, ja na- 
powrót do Tarnowa do mego W ęgrzyna W oeresza.3 
Jednakże fundusz na moje utrzymanie w  Tarnowie, 
lubo najskromniejsze, na rok tylko wystarczał, gdy mi 
3 lata koniecznie do ukończenia szkół było potrzeba. 
Zmuszony byłem  dzieci uczyć po dom ach, lubo naj­

1 Albrecht Haller (1708—1777), poeta niemiecki, autor 
m. in. poematu p. t. Alpy.

2 Forum nobiliam  i opiekun.
3 Dla dalszego uczęszczania do gimnazjum; w jesieni 

1806 r. wstąpił do III klasy.
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mniej m iałem do tego usposobienia, a to szczególniej 
z powodu pow olności, która dla zbyt żyw ych w  tych 
stronach dzieci nie była stosowną.

Mój zaw ód pedagogiczny wypadało mi zacząć od 
synków  Żyda zam ożnego, który nie chodził w  zwykłym  
ubiorze żydowskim , i pragnął szczególniej, aby dzieci 
po polsku umiały. W ybór do tego zdarzyły nie moje 
zdolności, ale pokora i pow olność, która mnie z oczu  
i ubioru oznaczała. Dla Żydków bojażłiw ych, od m ło­
dzieży prześladowanych, takiego było potrzeba. Jakoż 
dobrze obie strony wyszły, bo te dzieci były niezmiernie 
posłuszne, a przytem  pokorne, i ja  nie potrzebowałem  
dodaw ać sobie powagi pedagogicznej. Postęp był coraz 
lepszy, ojciec po dwa razy podwyższjd mi w ynagro­
dzenie, a m atka rozpłakała się z radości, gdy dziecię 
najm łodsze płynnie czytało. W  dzień sabatu miałem  
zaw sze wyborne ciasta dane do chustki, które poży­
wałem  z kolegam i, a ci powoli przestali mnie prześla­
dow ać, żem  jest żydow skim  belferem. Miałem za te 
godziny 3 reńskie na m iesiąc, co było płacą nadzw y­
czajnie hojną, gdy gdzieindziej po jednym  i pół tylko 
dawano. Nabierałem pow oli wprawy w nauczaniu, lecz  
za to uczenie się szło bardzo niepom yślnie.

Gimnazjalne szkoły w Galicji w ów czas urządzone 
były tak, że prócz języka łacińskiego i niem ieckiego, 
żadnej prawie nauki pow ziąć w szkołach nie można 
było, sintaxis, retoryka i poetyka,1 w najdrobniejszych  
szczegółach  zawikłane, nużyły um ysł i obciążały pa­
m ięć; m iałem  do nich wstręt najwyższy, natom iast w o­
lałem  tłum aczyć autorów; w  pierwszym  roku m ieli­
śm y profesora, pod którym cały rok zszedł na niczem . 
Był to pijak i cynik w  najw yższem  znaczeniu w yra­
zu; cała przestrzeń jego płaszcza m iędzy podszew ką

1 Są to nazwy przedm iotów (syntaxis — nauka składni), 
ale zarazem i klas gimnazjalnych (trzeciej, czwartej i pią­
tej), do których Brodziński teraz uczęszczał.
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a suknem, zapełnioną była kajelam i naszemi, które 
stanowiły pościel tego filozofa, jak go nazywano. 
W  mieszkaniu jego żadnego, co się zowie, sprzętu nie 
było, natom iast cała podłoga osuta barłogiem, która 
stanowiła obszerne łoże, a kajeta za poduszkę służyły. 
W  płaszczu m ieściły się czasem  butelki węgrzyna, 
z których popijał bez względu, gdzie myśl do tego  
przyszła, czy na ulicy, czy w szkole. Lekcje swoje 
przekrzyczał z całej siły głosem  olbrzymim, rzucaliśmy  
wtedy na niego gałki z papieru i piasku, które z stoicką  
wytrwałością chwytał i do innych zasobów  w  swym  
płaszczu usuwał, w ciąż deklam ując. Gdyśmy odbywali 
pobożne procesje parami, kom enderował nami głosem  
piorunującym, jak dywizją dragonów, na widowisko  
ludowi. Nie pojmuję, jak to w szystko cierpiano; ten 
nieszczęśliw y skończył przecież utratą rozumu, gdy 
krótki kożuch i karabelę przywdziawszy, podczas ka­
zania w szedł na ambonę, kaznodzieję za kołnierz po­
rwał i chciał m ieć naukę. Ten w ypadek zdał się bacz­
nej zw ierzchności dostatecznym  do usunięcia tego  
nauczyciela, jakoż jużeśm y go potem  nie widzieli.

Był drugi profesor, Niem iec, nazwiskiem  Schmidt, 
którego zaw sze zachow am  w pam ięci. Proszę córki, 
dla której domowej rozrywki godziny spoczynku pi­
saniu tych kartek pośw ięcam , aby kiedy i za niego 
w estchnęła do Boga. Stan poczciw ego nauczyciela jest 
zawsze stanem  m ęczeńskim , zasłużonym  ludzkości, 
który niezaw dzięczany cierpieć musi niesforności, ja ­
kie dzieci bądź od natury, bądź od rodziców przyno­
szą, który jak najemnik za lichą zapłatę co rok nowe  
pola obsiew ać i plew ić musi. Był to człow iek rzadko 
wolny od pedantyzm u, łagodnie i z przywiązaniem  
około swojej w innicy chodzący. Postrzegł on niejakie 
naturalne zdolności m oje w  pism ach, jakie mu po ła­
cinie i po niem iecku podawałem . Gdy raz moją robotę 
rozbierał, pow iedział wręcz, iż ją przepisałem  skądinąd. 
Pochlebiało to mojej miłości w łasnej, lecz razem na­
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pełniało żalem, iż u nauczyciela, któiegom  kochał, 
m ieć nie m ogę dobrego mniemania, który sam dał po­
znać, iż na nie zdołałem  zasłużyć.

Gdy się o tem w yw iedział, zaprosił mnie raz na 
podw ieczorek (były to dla mnie pierwsze w życiu za­
prośm y), zręcznie i łagodnie począł wybadyw ać, lecz 
nieszczęściem  nie poznał we mnie nic w ięcej, jak za­
ród poety w  języku, który uw ażał za niew dzięczny  
i już z narodem umierający. Zachęcał mnie do poezji 
niem ieckiej, pożyczył mi pism Utza, Kleista, Hagedor- 
na.1 Pożerałem  szczególniej Kleista, lecz zamiast pró­
bow ać sił w  wierszach niem ieckich, przynosiłem  mu 
przekłady polskie z tychże poetów , a jako w ynagro­
dzenie za posłuszeństw o, oddaw ałem  robotę w prozie 
niem ieckiej. Obojętny był na to, że ze w szystkich  
w spółuczniów  najmniej się uczyłem  obszernych prze­
pisów  o sy llog izinach ,2 a gdy się przekonał o zupeł­
nym  w stręcie moim do m atematyki, której początki do­
piero w tej klasie dawano, całkiem  mnie od niej uwol­
nił. To jednak zupełne zaniedbanie tej nauki w iele mi 
później przykrości sprawiło.

Chciwy na książki polskie, nigdzie ich dostać nie 
m ogłem , prócz niektórych rom ansów, które mnie w ca­
le nie zajm owały. Z niem ieckich, oprócz wspom nia­
nych wyżej poetów , udało mi się dostać Goethego 
i W ie la n d a 3 niektóre poem ata. P ierw szy długo był 
moim ulubieńcem  i najwięcej odpowiadał memu uspo­
sobieniu. Pisałem  i tłum aczyłem  po polsku, bez żad­
nego w yobrażenia o gram atyce języka, naw et pisowni 
polskiej. Uzbierawszy sum kę przeszło zł. 10, znalazłem

1 Jan Piotr Uz. (1720 — 1796), Ewald Christian Kleist 
(1715—1759) i Fryderyk Hagedorn (1708—1754) należeli do 
grupy t. z w. anakreontystów niem ieckich XVIII wieku.

2 Specjalne formuhr wnioskowania, znane w  logice od 
czasów  Arystotelesa.

8 Krzysztof Marcin Wieland (1733—1813), jeden z naj­
wybitniejszych pisarzy niemieckich XVIII w.
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sposobność sprowadzić sobie parę książek polskich  
z Krakowa. N iecierpliw ość moja w wyglądaniu sąsia­
da, który miał z niem i przybyć, była taką, iż przez 
tydzień m oże w ychodziłem  pół mili na gościniec, ażali 
go nie spotkam. Zakazane było czytanie polskich ksią­
żek z powodu, jak m ówiono, aby nie zaniedbywać ob­
cych języków . Prefekt sz k ó ł1 dowiedział się o tym  
transporcie dla mnie, przybył do stancji, i bez w szel­
kiego względu zabrał tę kontrabandę; książki te były: 
W ybór poezji dla szkół przez Pijarów w W arszawie 
wydany — P aw eł i W irginia, przez B. de Saint-Pierre 
po polsku,2 i jakieś dziełko Floriana.3 O bciążonego 
tym  łupem księdza m usiałem  odprowadzić do domu, 
gdyż m ieszkałem  na wzgórku, z którego zejście pod­
czas odw ilży było śliskie. Prośby moje o oddanie tych  
książek były daremne. Często naw et odbierałem w y­
rzuty, iż czytam  książki zakazane, co jużv w tenczas 
burzliwrością nazywano.

Jednego razu, kupując u przekupki jagody, po­
strzegłem, iż dla zrobienia trąbki dla ich wsypania, 
udarła z dawnej książki kartkę z gockim  drukiem,4 
na której dostrzegłem napis: R ytm y Jana Kochanow­
skiego, którego tylko niektóre psalm y z książek na­
bożnych znałem. Zachw ycony tym  skarbem, bez żad­
nego namysłu porwałem  książkę, a raczej to, co jesz­
cze na trąbki nie poszło, i najspieszniej z nią ucie­
kłem. Przekupka, a za nią w szystkie towarzyszki na­
robiły hałasu, prefekt jakoś znalazł się na rynku, i tak 
zdobycz moją, jako niegodziw y winow ajca, oddać m u­
siałem, a sam na kilka godzin poszedłem  do kozy, 
gdzie m iałem dosyć czasu dum ać nad moją nieroz­

41

1 ksiądz Chróściński.
2 Bernardin de Saint-Pierre (1737—1814), najznakomit­

szy uczeń Russa, autor sielanki p. t. Paul et Virginie (1787).
3 Jean Pierre Claris de Florian (1755—1794), autor łu­

bianych w  XVIII w. powiastek i bajek.
* t. j. gotyckiem i czcionkami drukowaną.

http://rcin.org.pl



42

tropnością, iż z w łaścicielką nie w szedłem  w układy, 
któraby zapewne R ytm y Jana Kochanowskiego  zam ie­
niła na jakie studenckie kajeta. U wolniony nie śmiałem  
się jej i tow arzyszom  pokazać.

W śród tych przeszkód przywiązanie moje do 
poezji coraz więcej wzrastało, najwięcej czułem  przy­
jem ności ukryć się w  zbożu i lam ołówkiem  pisać, co  
mi na m yśl przyszło, i deklam ować. Na pięknej górze 
św. Marcina, przy gruzach zam ku Tarnowskich, w  o- 
grodzie Puślik, ćw ierć mili od m iasta, do księcia San­
guszki należącym , poddaw ałem  się zewnętrznym  wra­
żeniom  i używałem . Rozkoszna była blisko miasta do- 
łina, prow adząca do drewnianego kościoła św. Trójcy, 
środkiem  której płynął potok pom iędzy olszynami, 
m iejsce miłej wrzaw y różnego ptactw a. L ecz najmilsze 
były mi przechadzki po brzegu rzeki Biały lub po 
gościńcu; w oda zdaleka daleko płynąca; spotykanie 
dalekich podróżnych, m ianow icie furmanów niem iec­
kich, których kraj 1 przez poznanie poetów  był dla 
mnie poetycznym ; oto, co daleko żywiej do marzeń 
skłaniało, niż spokojne góry i doliny. Staw ać przy 
oberżach, przypatrywać się podróżnym  zakurzonym, 
brykom  furmańskim, i przenosić się myślą w  odległe 
m iejsca, było dla mnie niejako odbyw ać podróż w  da­
lekie, urocze strony, do których tęskniłem. Długo nie 
m iałem  o szczęściu wyobrażenia w yższego, jak jechać  
i jechać najdalej.

Brat Jędrzej pisyw ał do m nie ze L w ow a,2 prze­
syłając sw oje poezje i rady nad mojemi. Czyste jego  
serce gorzało poezją dla samej cnoty, i w szystkie jego  
listy dążyły najwięcej do obudzenia w e mnie moral­
nych uczuć. Nie m iałem  podów czas ważniejszej chwili 
życia, jak  gdy mi przysłał drukowany tomik sw oich

1 t. j. Niemcy.
2 W 1807 r. przeniósł się Andrzej znowu z uniwersy­

tetu krakowskiego na lwowski.
http://rcin.org.pl
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poezyj, w którym, m iłością braterską powodowany, 
um ieścił parę m ych wierszy. Radość ze sławy brata 
i mojej była trudną do wyrażenia; to tylko nieprzy­
jem nie mi było, iż czyniąc wzm iankę o mnie, który 
już retoryk i1 słuchałem , małym chłopcem  mnie nazwał; 
w samej rzeczy pochw ała ta m ogłaby m ieć na mnie 
wpływ  szkodliwy, gdybym  był otoczony ludźmi, coby  
na studenta jakąkolw iek uwagę zwrrócili. Z honorarjum, 
jakie za to pismo otrzymał, udzielił mi 5 zł. reńskich ; 
wiadom ość o tem więcej niżeli o książce rozeszła się 
między kolegami, z którymi tę sum ę upojony radością 
w większej części straciłem .2

W  ogólności nie znalazłem  koło siebie ani jednej 
istoty, któraby moje zam iłowanie dzieliła, a właśnie 
w tym czasie uczułem  potrzebę, nie tak obcowania  
z poezją jak przyjaźni, które to uczucie w młodym  
wieku tak jest żyw o zajmujące. Myślałem i wierzyłem, 
że każda przyjaźń zawiązana trwać powinna w iecznie  
i żyć pośw ięceniem . Młodzieniec jeden, Karpiński, sa­
mem nazwiskiem  zwrócił na siebie moją uwagę, choć  
nie był krewnym poety, i do poezji najmniejszego nie 
czuł powabu. Powolny, cichy, jak anioł niewinny, za­
jął całe me serce i stąd ten tylko zysk odniósł, iż go 
gwałtem  trapiłem, aby odpowiednie imieniu był poetą. 
Dobroć jego czyniła, co mogła, jam  zachęcał, pomagał, 
ale to nie szło, ubogi i słabow ity przestał cło szkół 
chodzić i w ięcej o nim nie słyszałem .

W  Adamie C hłędow skim 3 spodziewałem  się zna­
leźć skarb, któregom  p ragn ą ł; w ychow anie jego było

1 t. i. był uczniem czwartej (przedostatniej) klasy gim ­
nazjalnej (w r. 1807/8).

2 Zabawki . wierszem przez Andrzeja Brodzińskiego 
w yszły w  1807/8 r. Znajduje się tam istotnie kilka w ierszy­
ków Kazimierza, przesłanych bratu do oceny, a m ianowicie 
na str. 145—149: Nagrobek grabarzowi. Nagrobek rycerzowi, 
Nagrobek kochance, Złoto, jabłko i kij, Do lutni brata.

? Adam Tomasz Chłędowski (1790—1855), z zamożnej 
rodziny ziemiańskiej w  Krośnieńskiem, późniejszy urzędnik
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staranne w  domu; miał w iele książek, map i rysun­
ków; był jednym  z najzdatniejszych i najciekaw szych, 
ale przesadzonej mojej sentym entalności w cale nie od­
powiedział. Pisałem  do niego wiersze pełne uniesień  
przyjaźni, kochałem  go tem więcej, że w zajem ności nie 
w id zia łem ; jego ton zaw sze żartobliwy, dobry byt 
w  porównaniu z m ojem  ubóstw em , czyniły mnie do 
niego nieśm iałym , i często w sam otności płakałem nad 
moją nieszczęśliw ą przyjaźnią. Bywałem  jednak u niego  
aż do czasu, gdy stryj jego z prowincji przybył, 
i ujrzawszy mnie i po m oich ubogich sukniach osą­
dziwszy, chcąc synow ca sw ego od złego tow arzystw a  
uchronić, groźnym tonem  kazał mi się oddalić, co na 
mnie takie sprawiło wrażenie, że z Chłędowskim w szę­
dzie wszelkiej unikałem  rozm owy, i poznałem , iż to 
zdarzenie było dla niego obojętnem . Do dziś dnia łą­
czyły mnie z Chłędowskim różne stosunki, ale żaden  
ślad dawnej przyjaźni odnow ić się nie mógł.

N akoniec znalazłem  przyjaciela, jakiego sobie tylko 
egzaltow ana moja wyobraźnia w ystaw ić mogła. Był 
to syn profesora, Parczew ski Karol, o parę i więcej 
lal odem nie młodszy, pobożny, pracowity, w  mych  
czasach piękny, jak  anioł, zaw sze uniesiony, pełen do 
poezji skłonności. Zdarzenie zbyt smutne było po­
czątkiem  naszej najgorętszej przyjaźni. Poszło nas kil­
kunastu do rzeki Biały kąpać się, gdzie kolega nasz 
Przygodziński daleko się oddalił i n iepostrzeżony od 
nikogo utonął.1 W  kilkanaście dni już znaleziono jego
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w W arszawie, a także literat i redaktor kilku pism, m. in- 
Gazety Literackiej (1821—1822). List Brodzińskiego do niego, 
z powodu zam ieszczonej w  Gazecie Literackiej recenzji 2 to­
mików. Poezyj z 1821 r., ogłosił Al. Łucki w  Nieznanych p i­
smach prozą K. Brodzińskiego 1910 (Archiwum do dziejów 
literatury i oświaty, tom XII).

1 Stało się to w r. szkolnym  1807/8 (gdy Brodziński byl 
w klasie czwartej), jak św iadczy wzmianka w katalogu 
szkolnym gimnazjum tarnowskiego.

http://rcin.org.pl



ciało okropnie oszpecone i przywieziono do domu. 
Całą noc po tym widoku nie spałem  i łzami papier 
polewając, napisałem  Elegją na śmierć nieszczęśli­
w ego;1 jedyna poezja, którą spółkolegom  przeczytałem , 
która ich w szystkich zajęła, jako wynikła z zdarzenia, 
które na w szystkich uczyniło wrażenie. Nawet profe­
sorowie pochw alili tę moją pracę, a młody Parczew ­
ski ze łzami rzucił się w moje objęcia, nie mogąc 
słowa wym ówić. On przyprowadził do mnie n ieszczę­
śliwą matkę Przygodzińskiego, która, dowiedziawszy  
się o okropnym losie syna, z prowincji przybyła. Ona 
rzewnie płacząc ściskała mnie, według jej wyrazów, 
jak syna, i dziękowała za biedne wiersze o nim, które 
jej doszły. Mało kto m oże uwierzy, że to był dla mnie 
pierwszy uścisk kobiety i matki, że to było u mnie 
rzeczą nadzw yczajną, i żem  płakał, jak małe dziecię, 
myśląc, że nie mam Matki, któraby na mój zgon była 
podobnie tkliwą.

Ani Parczewski, ani ja  nic nie w iedzieliśm y o sław ­
nej przyjaźni u Greków, ale wzajem ne nasze przywią­
zanie było nadzw yczajne, i śm iem  pow iedzieć, przy­
pominało przyjaźń grecką. P isaliśm y do siebie naw za­
jem  wiersze pełne naszych najżyw szych uniesień przy­
jaźni, przy powitaniu i żegnaniu na parę godzin nie 
m ogliśm y się od ust oderwać, niceśm y nie m ieli skry­
tego, nic osobnego dla siebie. Uczucie przyjaźni wzbiło 
nas do takiej pobożności, żeśm y po kościołach, po 
cm entarzach razem chodzili, na klęczkach się modlili: 
on za mnie, ja za niego, on za m oich zmarłych, ja 
za jego żyw ych rodziców. Płakaliśm y razem z roz­
rzewnieniem, jak ludzie najszczęśliw si i kryli się przed

1 Zachował się z niej urywek, ogłoszony przez Fr. S. 
Dmochowskiego w  rozprawie O życiu i pism ach K. Bro­
dzińskiego (Bibl. Warsz. 1870 i odbitka z 1871). — Przeróbką 
tej elegji jest w iersz Brodzińskiego z r. 1817 p. t. Wiersz 
iałobnu  (p. W ybór poezyj K. Brodzińskiego w Bibl. Nąrod. 
Serja f, tom 34).
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płochą m łodzieżą, któraby nas z tych uczuć w yśm iew ać  
mogła. Z nim zapom niałem  o w szelkiej sztuce w  poezji;, 
uczucie, i tylko wzajem ne dla siebie uczucie, nas 
zajm owało. Płakaliśm y, ściskali się, gdyśm y co razem  
sw ojego lub obcego czytali. Martwiłem się skrycie, 
żem  jego niegodny; postać jego była ujmującą: 
rumieniec przy białości i przy krętych w łosach blon- 
dynow ych, ubiór staranny, a najwięcej piękne pole- 
rowne ułożenie, czyniły go w m oich oczach czem ś 
niezmiernie w yższem  nadem nie. Ja dzikości mojej do­
tąd nie pozbyłem  się, i ubiór był ułożeniu memu od­
pow iedni; sam  jeden chodziłem  w surduciku z płó- 
cienka z czarnemi prążkami, co mnie dziwnie orygi­
nalnym czyniło.

Po długich prośbach i wahaniu się, ośmieliłem  
się w ejść do jego rodziców. Ojciec, prosty i poczciw y, 
zalecił mi uczyć się pilnie języków , i przyjął bezpłatnie 
na lekcje języka francuskiego, który on jeden prywat­
nie w  Tarnowie wykładał. Matka wdała się w moje 
dom ow e potrzeby,, które, jak dla mnie były istotnem  
dobrodziejstwem , tak truły w e mnie dotąd tak czyste 
uczucia przyjaźn i; tłumiłem je w sobie, jątrząc się 
myślą, czy podejrzane nie będą.

To zaczęcie życia prawdziwie dla mnie elizej­
skiego,1 przerwane zostało oddaleniem  się mojem na 
wieś do Służew a, gdzie ugodzony byłem  do 4 synów, 
których m iałem  być instruktorem.2 Służewski był oby­
w atel na jednej małej w iosce, m ający 7 synów, dla 
których całe życie pośw ięcał. Sześć tygodni tylko 
w  tym domu przepędziłem , gdzie panow ały staropol­
skie obyczaje, prostota i zgoda dom ow a ; byłyby fone]

4tt

1 niebiańskiego.
ł Było to podczas wakacyj roku 1808 (po ukończeniu  

klasy IV). W ieś ta, m ylnie nazwana tu Służewem , zwała się 
w rzeczyw istości W olą Lubecką; toż i Służew scy w  listach  
w spółczesnych Brodzińskiego zwą się Służnowscy.http://rcin.org.pl



dla mnie przyjemne, gdybym  był w sianie podołać  
moim obowiązkom , prowadzenia czterech niezmiernie 
żyw ych w yrostków, z których dwaj nie o wTiele młodsi 
odem nie byli. Na szlachectw ie tu także bardzo wiele 
zakładano i dla tego obiecyw ałem  sobie nieprzyjemność, 
gdy tamże zastałem  moją dawną w dow ę panią Pu- 
tiatycką, która podupadła na biednej swojej fortunie 
i na zdrowiu, i w tym domu jako krewna przytułek  
znalazła ; lecz ujrzałem ją nader uprzejmą i pełną dla 
mnie dobroci, ku czem u posłużyła szczególniej następna 
okoliczność. Uboga moja garderoba dochodziła do tego  
stanu ostateczności, tak dalece, że zm uszony byłem  
jedyny mój surducik igłą od zupełnego rozprzężenia 
jego części ratować, zw łaszcza na dzień imienin go­
spodarza domu. Dla spokojnego odbycia tej operacji 
udałem się w  gęstwinę nad strum ykiem , gdzie się lu­
biłem  z moim ołów kiem  przechadzać. Kiedy w  naj­
większej spokojności dzieło moje do połow y doszło, 
z niemałem pom ięszaniem  ujrzałem przed sobą panią 
Putiatycką. Niepodobna mi było zarzucić sukni bę­
dącej w łaśnie w  robocie, ani śm iałem  stanąć przed 
damą nawpółrozebrany. Z największą jednak łagodno­
ścią wyprowadziła mnie sama z ambarasu, unikając 
wszelkiego zawstydzenia ; rzuciła znaw czem  okiem  na 
moją pracę, uczyniła krytyczne objaśnienia, w  końcu  
podjęła się sam a restauracji m ego surduta i spiesznie 
oddaliła się po lepsze iglę i nici. Jakoż po krótkiem  
posiedzeniu dzieło zostało u k o ń czo n e; wśród roboty 
usłyszałem  dosyć dorzecznych m orałów o pracow i­
tości i znoszeniu ubóstw a; nakoniec względne przy­
rzeczenie, że ten wypadek zostanie m iędzy obojgiem  
świętą tajem nicą. Miałem dla tej damy największy  
szacunek, a ona była dla mnie uprzedzającą.

Po ferjach udałem się z m ym i elew am i do Tar­
nowa. Dla pięciu najęty m ieliśm y alkierzyk u krawca, 
z taką ugodą, iż gospodyni obow iązana była gotow ać  
nam żyw ność, którą posłaniec co sobota na plecach
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przynosił z pewną sumką na m ięso, cztery razy na 
tydzień w m ieście kupowane; m iałem na spiżarnię 
obszerną skrzynię, której byłem  szafarzem. Przy ta- 
kiem m ieszkaniu stałe m iałem  wynagrodzenie 25 ryń­
skich na rok. Tem  i parą innych lekcyj opędzałem  
wszystkie moje potrzeby, gdyż od opiekuna i od krew ­
nych już żadnej nie miałem  pom ocy.

Z Parczew skim  żyliśm y jak dwaj bracia, i matka 
jego okazała dla mnie m acierzyńską troskliwość. Za­
pobiegała różnym moim potrzebom i w przypadłej Cho­
robie wszelką dawała pomoc. Czytaliśmy bardzo w ie­
le, gdyż miał sposobność dostawania z różnych m iejsc 
książek; m iędzy żytem , po m ojem u schronieni, prze­
czytaliśm y Iliadą D m ochow skiego 1 i W ybór pisarzów  
polskich, których M ostowski zaczął w ydaw ać.2 W ięcej 
jednak niż w szystko zajęły nas Nocy Joungaz prozą, 
w Lublinie w ydane; dręczyliśm y biedną jego matkę, 
czytając jej jednotonne to dzieło, mimo w zniosłości 
dość z siebie nudne.

K ończąc już ostatnią klasę szkół, zacząłem  uczu- 
w ać niespokojność o moją przyszłość. Ile opiekuna 
w yrozum ieć m ogłem, dał mi do poznania, że najlepiej 
będzie udać się do dworu za pisarza, lub wejść do 
wojska austrjackiego, i raz mi pow iedział: »I żołnie­
rzowi prostemu bardzo przystoi, gdy po mustrze przy 
książce spoczyw a«. Niewola uczenia dzieci zdała mi 
się nieznośną ; m acocha ujeżdżała często 4 konie w pa­
radnym pojeździe po rynku tarnowskim, lecz ani o mnie 
kiedy się spytała, ani ja do niej zgłosić się nie śmiałem.

Po utworzeniu Księstwa W arszaw skiego zaczęły  
nas dochodzić niektóre gazety w arszawskie; coraz

-Ł8

1 t.j. Iljadą w tłumaczeniu Franciszka Ksawerego Dmo­
chowskiego.

* Tadeusz Mostowski (1766—1842) wydal, w latach 
1803—1805, ów  W ybór w 27 tomach.

* Youńg, poeta angielski XVIII w., autor Nocy, tłuma­
czonych na język polski wielokrotnie, począw szy od 1785 r.http://rcin.org.pl



pow szechniejsze były rozm ow y o niem i o Polsce, mnie 
najwięcej zajm owały literackie w iadom ości. Czytałem  
o biskupie Alberlrandym,1 i ktoś w ystaw ił mi bardzo 
jego gorliwość i zam iłow anie w ludziach, oddających  
się naukom. Snowałem  w ięc różne projekta dostania 
się do W arszawy, ale w idziałem  zupełnie m oją nie­
m ożność przy takich środkach; zebrałem, co mi się 
najlepszego z m oich rym ów zdało, napisałem  list pe­
łen zapału do biskupa Albertrandego, prosząc, aby 
mnie do jakichkolw iek usług w W arszaw ie przyjął. 
List ten nie miałby był zapew ne skutku, gdyby był 
doszedł, lecz odebrałem  go napowrót z poczty, gdyż 
właśnie w tym czasie Albertrandy żyć przestał. Od­
dano mi go odpieczętow any z połajaniem , gdyż był 
pełen niew czesnych patrjotycznych uniesień.

Trudno sobie w ystaw ić, jak m ało m ieliśm y w szy­
scy m łodzi wyobrażenia o naszej Polsce, o jej dzie­
jach i stanie; m iłość ku niej żyła tylko w rodzonem  
uczuciem , niedokładnem i tradycjam i i jakąś przez 
zwyczaj szkolny odziedziczoną nienaw iścią ku Niem ­
com. Ja tej nienaw iści nie czułem ; m alowanie pięknej 
natury w niem ieckich poetach najwięcej mnie zajm o­
wało, przywiązało mnie oraz do ich kraju i ludzi, 
których sobie zaw sze idyllicznie, po Gesnerowsku w y­
obrażałem. Nawet w tow arzystw ie uczniów  (N iem ców ) 
upatrywałem  w ogóle w ięcej przyjem ności, może stąd, 
iż pow szechnie byli prześladowani, ale więcej dlatego, 
iż mieli więcej słodyczy i przywiązania do kraju, 
chociaż mniej bystrości. Młodzież polska była w tedy  
daleko w ięcej niż dzisiaj nieposkrom ioną. B itwy  
z w ieśniakam i z okolic (nie m ów ię już o Żydach), ra­
bow anie w  żołnierski sposób ow oców , grochu, rzepy 
z pola, w yzyw anie na kije, były to zw yczajne zabawy.
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1 Jan Albertrandy (1731—1808), biskup, historyk, pierw ­
szy prezes Towarzystwa Przyjaciół nauk w  .Warszawie^
Uibl. Nar. Serja I, Nr. 113 (K. Brodziński: W spom nienia) 4http://rcin.org.pl



Uczucia i rozm owy palrjolyczne odzyw ać się za­
częły od roku 1806,1 i m nóstw o m łodzieży przez roz­
maite dowcipne sposoby um iało się przedrzeć do sze­
regów Napoleona, i każdy z nas zakładał sobie, iż 
w tym  tylko celu dorasta. Zjawiły się 4piewy palrjo- 
tyczne i dysputy o polityce, z którem i zaw sze uda­
w aliśm y się do lasu. O w olności, o praw ach człowieka  
nie mieliśm y żadnego wyobrażenia; całą podnietą na­
szych uniesień było imię Kościuszki i Dąbrowskiego, 
strój polski i język. Księstwo W arszaw skie zdawało  
nam się krajem cudów , ziem ią obiecaną; w szelkie, 
i groźne i łagodne środki ku zw róceniu nas od oka­
zywania tych uczuć, były daremne. Przysłano raz 
z W iednia pieśń niem iecką, to jest m odlitw ę za ce ­
sarza, aby w  kościele śpiewaną była przez uczniów; 
kilku najstarszym , którzy zw ykle podczas śpiewania  
zaczynali, zalecano w yuczyć nas tej pieśni do śpie­
wania w  kościele. Nauka odbyw ała się w  polu, bez  
św iadków , w ynaleziono w ięc do tej pieśni nutę m a­
zurka, i tak w yuczeni zaczęliśm y ją śp iew ać z całej 
m ocy w  kościele. Zdziwieni i n ieszczęśliw i profesoro­
wie, obiegając nasze szeregi, nie m ogli przerwać tej 
niedorzecznej nuty. Przew ódcy nasi skazani byli na 
klęczenie w środku kościoła przez m sze całego roku, 
lecz w szystka m łodzież um ówiła się z nimi razem tę 
karę odbyw ać. Łagodny rząd auslrjacki całą tę spra­
w ę w kilka dni umorzył. W  roku 1809, przed rozpo­
częciem  wojny, sztabow y oficer, delegow any do na­
szych  szkół, odczytał odezw ę, zachęcając, aby m łodzież 
udaw ała się w szeregi do obrony cesarza i państwa  
austrjackiego. Po m ow ie z w ielkim  zapałem  w ynu­
rzonej zapytał, czy  jest kto golów  bronić sprawę
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1 T. j. gdy Napoleon, pobiwszy Prusaków pod Jeną, przy­
był do Poznania, potem do W arszawy, a Polacy garnęli się 
zewsząd pod jego sztandary, oczekując odbudowania nie­
podległej Polski. http://rcin.org.pl
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ojczyzny i króla. Po długiem  m ilczeniu złośliw y jeden 
kolega w ym ów ił moje nazw isko, kazano mi w ystąpić  
na środek: szczupły, zdziw iony, a więcej jeszcze prze­
lękniony, wzbudziłem  śm iech pow szechny w delegacie, 
profesorach i uczniach, i w taki sposób zakończyła  
się ta scena patetyczna.

W tym czasie wydał był Collin,1 poeta, w W ied­
niu pieśni patrjotyczne; poezje te były pełne czystej 
m iłości Ojczyzny, uczuć ludzkości i pięknych wiej­
skich obrazów i tak mnie zajęły, iż nie w chodząc by­
najmniej, iż to Niem iec dla N iem ców  przeciw  Fran­
cuzom, obrońcom  Polski, pisał, w kilka dni z łatw oś­
cią, jakiej dotąd nie czułem , w szystko wierszem  polskim  
oddałem. Nie w idziałem  w tem nic nieprzyzwoitego, 
lub przeciwnego dobremu Polakow i; owszem  zdawało  
mi się, że te uczucia są polskie, i nie m ając myśli 
żadnych wyrzutów, czytałem  ją przyjaciołom , którzy 
tylko radzili mi zm ienić m iejsca, gdzie była wzmianka 
o Niem cu lub o domu Habsburgskim. W  kilka dni, 
gdy się ta moja praca rozeszła, w ezw any zostałem  
urzędownie do kapitana cyrkułu. Trzym ając w ręku 
pięknie pisane w szystkie te pieśni, oddał pochw ałę  
memu patrjolyzm owi, z czego obecny prefekt szkół 
niezmiernie się cieszył i mnie w głow ę całował. 
Urzędnik ośw iadczył nakoniec, że ten mój przekład 
przesłany będzie do W iednia, że mu znajom y jest 
mój stan, że zatem  przedstaw i mnie do instytutu Te- 
rezjańskiego 2 w W iedniu, gdzie na koszcie cesarskim  
wyższe nauki pobierać i ciągłej opieki doznaw ać będę.

Zadziwienie i radość moja chw ilow a trudna jest  
do opisania. Być w W iedniu, pobierać w yższe nauki,

1 Henryk Józef v. Collin (1771—1811) wydał w  1809 r. 
w Wiedniu zbiór poezyj patrjotycznych p. t. W ehrmanns- 
lieder.

2 Sławny instytut i szkoła, założona przez Marję Teresę 
pod Wiedniem, gdzie kształcili się na koszt państwa zdolni 
synow ie oficerów'.

4*http://rcin.org.pl



m ieć zapewniony dalszy sposób do życia, było to szczę­
ście, które w  ostateczności mojej jak z nieba mi spadło, 
Nie pojmuję skąd to poszło, że z kolegów  tyle tchną- 
cych nienaw iścią ku Niem com , tyle zajętycli toczącą  
się wojną w Księstwie W arszawskiem , żaden nie dał 
mi uczuć nieprzyzwoitości m ego położenia. Z tem sa­
m em  niewinnem  uczuciem , z jakiem  tłum aczyłem  Col- 
lina, składałem  pieśni patrjotyczne polskie, z których  
kilka jeszcze dotąd mi się dochow ało ; kilku już ko­
legów , mimo surowego zagrożenia szubienicą, zniknęło 
udając się do w ojska polskiego ; mnie nikt nie nam a­
w iał do tego, bo znaną była pow szechnie moja słabo- 
w itość i zupełna n iesposobność do wojska. Tym czasem  
wszystkie moje marzenia o szczęściu  w W iedniu prze­
m ogła tęskność do kraju, który mógł nazw ać się pol­
skim. Całe w ieczory trawiłem sam otnie w  Polsce, ze 
łzam i w ylew ałem  na papier różne uczucia, jakie mną 
miotały, czyniłem  sobie wyrzuty, stanow iłem  ujść do 
w ojska polskiego, lecz natura m oja wzdrygała się od 
w szelkich  wojen. Parczew ski odw odził mnie od m y­
ślenia o tem, ale uczucia zdaw ał się podzielać.

Przypadkiem  zasłyszałem  o jednym  uczniu, Nie- 
m ierzycu, o 4 m oże lata m łodszym  odemnie, który 
miał zam iar do Polaków  się udać. Jeden wieczór roz­
m ow y ustalił nasze postanow ienie, przedsięwzięliśm y  
nazajutrz wyruszyć. Pom ógł do tego oficer polski 
przebrany, który przepisał nam drogę i przyrzekł pom oc 
obyw atelów . Tego sam ego wieczora udałem  się do 
Parczewskich, zw ierzyć się m ego zamiaru. Ojciec chciał 
niby o tem  nie w iedzieć, matka i syn, lubo z płaczem , 
przystali na to. Rano nazajutrz o św icie udałem się 
jeszcze do nich ; od matki otrzym ałem  naprzód m e­
dalik z Matką Boską w skórkę obszyty, który mi ka­
zała na piersiach nosić, Irzy dukały w  złocie i kilka­
naście reńskich, a naw et paczkę szarpi. Po rzewnem  
błogosław ieństw ie i dziękach, pożegnałem  przyjaciela 
i dobrodziejów, i w  połączeniu z tow arzyszem  przygód
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ruszyliśmy polami w naszą podróż. Staranie tym cza­
sow e o m oich elew ach aż do przyjazdu ojca przyjął 
na siebie Parczewski.

II

W ędrówka nasza była dość niebezpieczną. Za­
pewniano nas, że korpus obserw acyjny Galiczyna,1 
który w ów czas ciągnął niezm iernie pow oli przez Ga­
licją , miał udział w  chw ytaniu zbiegów  do wojska 
polskiego. Omijaliśmy w ięc starannie wszelkie prze- 
w łóczące się komendy. W stąpiliśm y do jednego oby­
watela, gdzieśm y zastali same kobiety. Posiliły nas 
i żałowały, szczególniej Niem ierzyca, który obok mnie 
był malutki i jeszcze szczuplejszy. Nagle dano znać, 
iż kozacy wpadli na podwórze. My natui alnie uprze- 
dzeniśm y byli, że to za nami. Spoinie w ięc z damami 
schow aliśm y się w różne kąty, żartując z tych naj- 
pierw szych dow odów  naszej rycerskiej odwagi. Dalsza 
podróż odbywała się w szędzie pom yślnie. O bywatele 
i w ieśniacy sami w zw yczajeni już byli w podobne 
przechody, m ieli sposoby ułatwienia podróży i czynili 
to z wszelką patrjolyczną gorliwością. Blisko jednak  
granicy, w miejscu, które nam za najbezpieczniejsze 
wskazano, zostaliśm y schw ytani przez kom endę w e­
teranów austrjackich, którzy, w yśm iaw szy nas dowoli, 
przez jednego tylko żołnierza z bronią odesłali do 
komendy. Trzeba w iedzieć, że istotnie ogłoszony był 
dekret wieszania tych, którzy tajem nie granicę prze­
bywają, lubo, ile mi w iadom o, do żadnej podobnej 
egzekucji nie przyszło. Zatem przestrach nasz był nie­
mały. Dwaj m łodzieńcy, m ający cokolw iek więcej żoł­
nierskiego ducha niż tylko poetycznego uniesienia ku 
służeniu ojczyźnie, byliby pewno znaleźli sposób po­

1 Wódz rosyjski w wojnie. 1809 r.
http://rcin.org.pl
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zbycia się jednego żołnierza; nie zw iązano nas, jak to 
czyniono w  podobnych przypadkach, bo obadwąj by- 
liśmy dobrze kulawi od spiesznej i dalekiej drogi, 
której iny nie nawykli. Lecz tenże nad wszelkie spo­
dziewanie sani podał nam  ratunek. Przechodząc z nami 
przez lasek brzozo wy, opuścił swój karabin, a długo 
wpatrując nam się w  oczy, rzekł nakoniec: »Wy sem  
welkij krywdy Cesarowi ne zrobite«. Nie zrozum ie­
liśmy do czego to dąży, aż gdy nas spytał, czy mamy 
wiele pieniędzy. Mój towarzysz miał przeszło dw ieście  
reńskich, ja kilkanaście, bo o czterech dukatach za­
milczałem . Kazał je sobie złożyć, cośm y natychm iast 
uczynili. O drachował i po cztery reńskie obudwóm  
oddał, resztę z zimną krwią do kieszeni chow ając, 
powtórzył: »W y sem  Cesarowi krywdi nie zrobite; 
m ożecie pójść do czorta« ! Rzuciliśm y się jak dzieci 
na szyję tak szlachetnem u w ybaw cy, ściskając go 
serdecznie. Pokazał nam drogę, którędy bezpiecznie  
przejść m ożem y granicę i życzył najlepszego pow o­
dzenia ! Jakoż dostaliśm y się w  Sandomierskie, na 
ziem ię przez Polaków  zajętą, którąśm y jak dzicy lu­
dzie całow ali z radości. Poniżenie nasze przez tego  
żołnierza było w ielkie, którego m oc dopierośm y uczuli, 
gdyśm y bezpiecznie już do spoczynku się kładli. 
Straty pieniędzy w caleśm y nie żałowali. Nie w iem  czy  
ten żołnierz przez w zględnego kom endanta miał zle­
cenie nas puścić, bo ciężko, aby się nie bał kary za 
swój postępek.

Doszła nas w iadom ość, iż w tym właśnie czasie 
nastąpiło zaw ieszenie broni,1 że wojsko polskie zw y­
cięsko w sw oim  pochodzie do Krakowa w e s z ło 2 
i gdyby nie to zaw ieszenie przez Napoleona zrobione, 
całą Galicję zająćby mogło. Ruszyliśm y w ięc do Kra­

1 W lipcu 1809 i\ zawarł Napoleon rozejm z Austrją
w Aitenburgu.

3 15 lipca 1809 r. ks. Józef Poniatowski zajął Kraków.http://rcin.org.pl
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kow a i po drodze znaleźliśm y łatw o sposobność je ­
chania, gdy zew sząd młodzież, obywatele a nawet 
kobiety, w szystko radością upojone, tam że ciągnęło.

Jak ja się czułem  szczęśliw y, uwolniony od w ię­
zów  nauczania i uczenia się, tak w szystko widziałem  
koło siebie szczęśliw e w ysw obodzeniem  z pod obcej 
przem ocy i nadzieją świetnej Polski przyszłości. Roz­
liczne dowcipy przeciw  Niem com , powiastki o róż­
nych dow odach w aleczności w ojska a więcej jeszcze
0 cudach Napoleona nad Dunajem, każdy nieznajomy, 
jako towarzysz m inionych dni więzienia, ściskany, 
szumna w esołość, otwartość, równość stanów jednem  
tylko uczuciem  zajętych, w szystkie te cechy ludu od­
m łodzonego, i naszą m łodość upoiły szczęściem  nie- 
porównanem. Bawiono się i częstow ano nietylko po 
dworach ale w karczm ach i na gościńcu; obywatele 
przed wojskow ym i i nie w ojskow ym i z puzder doby­
wali butelek, wj^krzykując: N iech żyje O jczyzn a! 
Każdy miał jakąś now ą w iadom ość pom yślną, a ta 
była powodem  now ego zdrowia, now ych uścisków. 
My, nowicjusze w tem w szystkiem , przyglądaliśm y się, 
jak mogli, by się także jakiem ś słówkiem  odznaczyć
1 swoje uczucia dać poznać.

W szedłszy do Krakowa odurzeniśm y zostali w e­
sołym  zgiełkiem  ludu w szelkiego stanu po ulicach. 
Cały rynek zajęty przez w ojsko na nim obozujące, 
damy, oficerow ie, prości żołnierze, bogaci kupcy, 
szlachta, chłopy, w szystko cieszyło się wzajem nym  
siebie w idokiem  zachw ycone, bo się Polakam i widzieli; 
kupcy obyw atele siedzieli na krzesłach z pałaszami 
na straży przed kwateram i generałów  lub rządowem i 
domami, obok n ich  kosze z w inem  i wędliny na ser­
w etach rozłożone, znajomi i w ojskow i zapraszani, ra­
czyli się w znosząc zaw sze o k rzy k i: N iech żyje Polska! 
Napoleon W ielki! Książę J ó z e f ! Żołnierze rozłożeni 
byli w  budach, zw ykle dawniej na jarmarki przyrzą­
dzanych, mając do sytu przynoszonej żyw ności i Irun-
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ków. Obok starych oficerów, na których było znać 
trudy wojenne, wyszarzane m undury i rzadkie na- 
ów czas krzyże polskie lub legji honorowej, tyleż jeżeli 
nie w ięcej w idzieć można było now ych rycerzy, 
w rozm aitych mundurach, a naw et zdała słychać ich  
było po brzęku długo rozpuszczonych szabel. W  oknach  
rynku w szędzie w idać było oficerów  i żołnierzy m ło­
dych i starych, m atrony i dziew ice, w szystko w ro­
dzinnej poufałości i weselu. Cały ten zajm ujący obraz 
ćmił tylko widok wojska rosyjskiego, które, jak w ia­
domo, starało się w  tej samej chwili w ejść do Kra­
kowa od Podgórza, wr której doń zw ycięzcy Polacy  
od Kleparza weszli.

P olacy mieli swój głów ny odw ach w ratuszu, oni 
obok ku kościołow i Panny Marji. Zaciągowi na wartę 
przypatrywał się tłum ludu, zm ianie zaś straży m o­
skiewskiej chłopcy uliczni podrzeźniali. Sztywność  
i n iew ola żołnierza carskiego dziwnie odbijała od sw o­
bodnej w esołości naszych żołnierzy. Cel przybycia 
tych gości nieproszonych, ani przyjaciół ni nieprzy­
jaciół, w  chwili wylania się patrjotycznego był dla 
ludu niepojętym . Zaczepki żołnierzy, wyzywania m ię­
dzy oficeram i wojsk obudwu były cogodzinne. Atoli 
Książę Józef przez pełne grzeczności obejście się 
z m łodym  Suwarowem , z umysłu publicznie okazywane, 
potrafił utrzym ać potrzebną harmonję, bo w  tym szale 
uczuć narodowej w olności żadne rozkazy i policja nie 
m ogłyby byty nieprzyzw oitościom  zapobiec.

Spotykaliśm y wielu naszych kolegów  i znajom ych, 
częścią już od r. 1806 w w ojsku będących, częścią  
św ieżo przed nami przybyłych, wielu, co jeszcze sobie 
pułków nie wybrali lub nie m ogli się doczekać m un­
duru. Strwożeni zostaliśm y w ieścią, że dla natłoku  
roślejszych m oże już przyjęci nie będziem y. Nakoniec 
dow iedziałem  się, iż Reklewski W incenty,1 niegdyś

1 W incenty Reklewski (1786—1812), poeta, w ydał 1811 r. 
zbiorek poezyj p. t, Pienia w iejskie; inne pisma wydał po
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sp ó lu czeń  brata w  akadem ji krakow skiej, który w  r. 1806  
w szed ł do w ojska , kom enderuje kom panją artylerji. 
Z nalem  go n ieco , a w ięcej je sz cz e  m ój tow arzysz, jako 
Sandom ierzanina i sąsiada swrojego. N ie w iele się n a­
m yślając u daliśm y się do n iego z ośw iad czen iem , iż 
p od  jego rozkazam i pragn iem y słu żyć  ojczyźn ie. Poj- 
rzał na nas, na pół z u śm iech em , na pół z litością , 
co  bardzo nasz en tuzjazm  osłab iło . N ak on iec spytał, 
czy  um iem y pić w ód k ę, żyda za brodę targać, i coś  
trzeciego . R ek lew sk i n ie m iał w ted y  lat jak  26, czer­
stw ej tw arzy sarm ackiej, rum ianej, oczu  p ełn ych  życia , 
a p rzy  zap ale rycersk im  m alow a ła  się na czo le  jego  
n iew yp ow ied zian a  d obroć i sz la ch etn o ść  duszy. U po­
jo n y  był w ted y  szczęśc iem , ja k ieg o  tylko polski m ło­
d zien iec  d osięgn ąć m oże, bo w a lczy ł zw y c ięsk o  w  San­
dom ierzu, w  ziem i sw ojej rodzinnej, bo w szed ł do 
K rakow a, w  którym  za w sze  o w yb aw ien iu  go m arzył, 
bo razem  i krzyżem  k aw alersk im  i stopn iem  kapitana  
artylerji za szczy co n y  zo sta ł i tak  go rod zice i siostry  
do K rakow a w itać przybyły. Żart p ow yższy , który nam  
się zdał n iew czesn ym , był ty lko w yrazem  tonu  w ojska  
p od ów czas, bo R ek lew sk i aż n adto  był zn an y z d zie­
w iczej sw ojej sk rom ności i łagod n ego  ob ejścia  się 
z ludźm i. W śród  rozm ow y p rzysunął się do nas sę ­
d ziw y, w  k ontuszu , o jc ie c  jego i za w o ła ł:  zap isz ich  
kapitanie, rozrosną się w  ob ozie  a przez dw a m ie­
siące  za w ieszen ia  broni p od u czysz ich  nabijania arm aty. 
Stało się tak, iż nas zap isan o i p o zw o lo n o  spraw ić  
m undur artylerji.

S zczęśliw i i dum ni po u czyn ien iu  lak w ażn ego  
kroku i ch cą c  się po lsk im  zw y cza jem  z tego p ow od u  
u raczyć, p oszliśm y do cukierni, d la nabrania, jak  m ów ią , 
fantazji, ale m iło mi w sp om n ieć , jak m ało je sz c z e  obu- 
dw u zep su c ie  doszło , gd yśm y n ie co  innego, jak  po k ilka

jego śm ierci Brodziński w Pamiętniku W arszawskim  1821 r, 
oraz Żegota Pauli w Krakowie W 1850 r.
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szklanek orszady wypili, napój, który ja, prawdę m ó­
wiąc, pierw szy raz kosztowałem .

Otrzymaliśmy kwaterę razem z trzema starymi 
żołnierzami, od tyłu, w  izdebce ciemnej i wilgotnej,
0 jakie w Krakowie nie trudno. Z początku znosić 
m usieliśm y żarty i przym ówki żołnierzy, którzy nic 
w iele m ieli względu dla nas, nie dla tego żeśm y byli 
rekruci, ale że studenci, niezdolni tornistra udźwignąć. 
Nasza łagodność, poszanow anie dla ich zasług łatwo  
nam ich zjednały, żeśm y m ieli w nich doradców
1 nauczycielów  w  now ym  naszym  zawodzie. Ten po­
czątek zawodu naszego zachm urzył się nieco w ypad­
kiem nieprzyjemnym, gdy jeden z ochotników, z nami 
na kwaterze stojący, okradł nas i spółżołnierzy na­
szych z lichych zasobów . Schwytany, karanym był 
według zw yczaju trzewikami przez w szystkich żoł­
nierzy. Po ukończeniu tak now ego dla nas obrzędu, 
sierżant, który nim dyrygował, miał m ow ę do całej 
kompanji przeciw  kradzieży, a zwracając szczególniej 
do nas now o zaciążnych sw ą m owę, ostrzegł, że 
w szyscy tak karani będą w razie przestępstwa, do­
dając z ironją, choćby szlachta albo studenci. W  kilka 
dni potem  wypadła dla nas obudwu kwatera w domu 
publicznych kobiet, który w tedy przy natłoku wojsk  
polskich i rosyjskich jedyny był na cały Kraków  
i który dzień i noc odw iedzany był najwięcej od pija­
nych gości. Przy jednem  w ejściu jedne tylko drzwi 
nas dzieliły od m iejsca bezeceństw a. Obrzydliwość 
sama była ratunkiem naszej niew inności, i te n ieszczę­
śliwe kobiety uw ażały nas jak dzieci, nie dozwalając 
sobie naw et żartów z tego, że w  m undurach naszych  
i przy pałaszach w cale  nie chcieliśm y za dzieci ucho­
dzić. Z m iejsca zepsucia nie tylko uszliśm y szczęśliw ie, 
ale i wstręt na zaw sze uczuli od m iejsc podobnych.

1 Była to oda nie na dzień imienin, ale na dzień uro­
dzin Napoleona, wydrukowana 15 sierpnia 1809 r. (p. Wybór 
poezyj K Brodzińskiego w Bib]. NarocL Serja 1, tom 34).
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W tym jednak domu napisałem  szumną odę na 
dzień imienin N apoleona,1 które w W arszawie naj- 
uroczyściej obchodzono ; nie tyle szczęśliw y z tego, że 
pierwszy raz moje wiersze drukowałem, ile że dla w ia­
dom ości wszystkich m oich znajom ych mogłem  się pod­
pisać k a n o n i e r .  Z tej ody tę m iałem  korzyść, że brat 
mój Andrzej, któremu w  ręce wpadła, dowiedział się
0 mojem w ejściu do wojska i listem  uwiadom ił, że 
równie wszedł ze Lw ow a do 16-go pułku piechoty
1 stoi w W aw rzeńczycach, w w iosce niedaleko Kra­
kowa. W  tej chwili udałem  się do kapitana z prośbą 
o urlop i biegłem  wypytując się wszędzie po drodze, 
gdzie W aw rzeńczyce, gdzie pułk 16-sty?

[Przerwa w  Pamiętnikach]

W W arszawie wystąpiłem  najpierwej z elegją na 
w prowadzenie zwłok X-cia Poniatow skiego, którą na 
dzień tego sm utnego obrzędu dałem  do druku.1 Nad­
spodziew ane pow odzenie tej poezji w inienem  więcej 
pow szechnem u w ów czas uczuciu publiczności, aniżeli 
mojemu talentowi. M ieszkańcy W arszaw y ze łzami 
spieszyli za rogatki powitać szczątki nieszczęśli­
w ych rycerzów, zwłoki wodza sw ojego prowadzą­
cych. W  kościele i po u licach widziałem  egzem ­
plarze mojej elegji w ręku m ężczyzn i niew iast śred­
niej klasy, co bardzo mojej próżności pochlebiało. 
Jednakże czuć mi się dała nadętość mojej pracy, 
skoro na tym że obrzędzie kazanie W oronicza2 sły­
szałem . Płakało na tem kazaniu rycerstwo, lud i pa­

1 Jest to wiersz wydrukowany przez Brodzińskiego 
w W arszawie w 1x14 r. w  osobnej broszurce p. t. Wiersz 
na wprowadzenie zw łok ks. Józefa Poniatowskiego, naczel­
nego wodza wojsk polskich, przez toż wojsko z Francji w ra ­
cające. W W arszawie, dnia 9 w rześnia 1814 r. (p. Wybór 
poezyj K. Brodzińskiego  w Bibl. Naród. Serja I, tom 34).

3 Ks. Jan Pawef Woronicz (1757—1829), poeta oraz sław ­
ny kaznodzieja.
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nowie, i ja rzewnie płakałem ; w jednej apostrofie 
W oronicza w idziałem  stokroć więcej uczucia i poezji, 
niźli w całej mojej elegji. Jednakże zachw iałem  się 
w tej rzetelnej skrom ności, gdy w  parę dni drukarz 
Dąbrowski nielylko mi odniósł dane na druk pienią­
dze, ale nadto złożył mi kilka dukatów, zeznając, że 
nam się obudwom  nadspodziew anie pow iodło i że 
moją elegję po trzeci raz kazał odbijać. Kudlicz 1 
um iał ją całą na pam ięć i gdzie tylko znalazł sposob­
ność, z w łaściw em  sobie czuciem  i rozum ieniem  de­
klam ował. Mnie zaś zakazał, abym  do czytania w ier­
szy nigdy ust nic otw orzył, gdyż on najlepiej mógł 
czuć, jak mało m iałem  daru do lego. Elsner 2 ułożył 
do tej poezji muzykę, a Kudlicz na jednym  m uzykal­
nym w ieczorze deklam ował ją  przy towarzyszeniu or­
kiestry przed liczną publicznością. Usilnie potem  zaj­
m ow aliśm y się z Elsnerem  i K urpińskim 3 tą m yślą, 
ażeby do zabaw w ieczornych w prowadzić deklam ację,
0 ile można z m uzyką. Poezja dobrze deklam owana, 
w licznem  zebraniu, przy towarzyszeniu m uzyki, przy­
biera w szystkie w łasności, któremi czarow ać m oże,
1 to m ożna uw ażać za najlepszy środek do jej zam i­
łowania w  pow szechności. Jakoż po kilku podobnych  
w ieczorach wielu zaczęło sm akow ać w poezji, tych  
nawet, którzy przeciw niej uprzedzeni byli. Lecz pu­
bliczność polska, u której obraza uczuć narodow ych  
niczein być nagrodzoną nie m oże, okazała jaw nie  
swój niesm ak, gdy deklam acja podobna daną była na

1 Bonawentura Kudlicz, w ybitny aktor i deklamator 
w W arszawie w pierwszej połow ie XIX w. (zm. w 1848 r.).

2 Józef Elsner (1769—1854), z rodziny niemieckiej, zna­
ny kom pozytor i muzykolog, rektor konserwatorium w ar­
szawskiego i dyrektor opery.

3 Karol Kurpiński (1785 — 1857), muzyk warszawski 
i kompozytor, twórca licznych oper; libretto do jednej 
z nich (K aim om ) dorobił Brodziński.
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benefis D m u szew sk iego1 w tak zwanym (Juodlibet,1 
gdzie wśród wyjątków  ze scen kom icznych, deklam o­
wana była elegja na zgon X-cia Poniatow skiego; od­
tąd podobne deklam acje zniesione zostały w  w ieczo­
rach m uzykalnych, później zaś surow ość cenzury 
teatralnej i w szelkich zabaw publicznych, której du­
chem  było żadnych narodow ych wspom nień nie do­
puszczać, nie dozw oliła w skrzesić tej niewinnej za­
bawy.

Tej okoliczności w inienem  poznanie K a n t o r -  
b e r e g o T y 111 o w s k i e g  o,3 z którym przez kilka 
lal najprzyjemniejsze chw ile pędziłem . Równy ze mną 
w wieku, wyższy w ychow aniem  i w iadom ościam i, miał 
znakom ity talent do poezji, chociaż w ocenieniu pi- 
sarzów byliśm y sobie z początku na głow ę przeciwni. 
Cenił nadew szystko Horacjusza i nigdy o nim bez 
zapału nic mówił, i w iele bardzo korzystałem , gdyśm y  
razem Horacjusza, Tybulla i Propercjusza 4 rozbierali, 
gdyśm y sobie po połow ie losem  w yciągniętych clegij 
wierszem  bezrym owym  tłum aczyli. W ielbiąc spoinie 
starożytnych, nie mogliśmy, się względem  now ych pi- 
sarzów zgodzić. T... był nieprzepartym  w ielbicielem  
W oltera, którego ja nienawidziłem ; on mało znał pi- 
sarzów niem ieckich i w edług zw yczaju starszych lite­
ratów nimi pogardzał. Poniew aż T.... kochał lub nie­
nawidził pisarzów zaw sze o tyle, o ile się ich płody 
w olności religijnej łub politycznej tyczyły, stąd przy­

1 Ludwik Dmuszcwski (1777—1847), aktor i kom edio­
pisarz, autor około 150 utworów  dramatycznych.

3 dosłownie: »co się podoba«, a w ięc tutaj: przedsta­
wienie złożone z dowolnie pozbieranych urywków.

3 Kantorbery Tomasz Tym owski (1790—1850), poeta- 
legjonista, za Królestwa Kongresowego poseł na Sejm i re­
ferendarz stanu, po r. 1831 udał się na emigrację i tam 
umarł.

4 Poeci łacińscy (dwaj ostatni — clegicy) epoki augu­
stowskiej. http://rcin.org.pl



wiązanie jego do W oltera, chociaż z czasem  przeko­
nał się o jego słabej poetycznej stronie, było bardzo 
silne. Tem i sam em i przedm ioty zajął go Szyller, który 
przez sw oje poezje w cale na jego szlachetny charak­
ter umiał w pływ ać. Kilka m oich przekładów z Szyllera, 
dla n iego zrobionych, tak go zajęty, że go odtąd i ó w -  
no z Horacjuszem  czytyw ał, przekładał i przeciw  
napaściom  naszych m niem anych k la sy k ó w 1 żarliwie 
bronił. D otąd był T.... anakreontem ,2 w esołym  jak Ho- 
racjusz lirykiem, lecz Szyllera poznaw szy pow ażył się 
pow ierzać stronom  wrysokie i szlachetne uczucia. Ody 
jego o zam iłow aniu prawa narodow ości i t. p. zjed­
nały mu w ysoki u m łodzieży szacunek, i jak dawniej 
w ielbiono jego lekkie stołow e p ieśn i,3 które istotnie 
w sw oim  rodzaju były wyborne, lak z w iększym  nierów­
nie zapałem  powtarzano jego pienia pełne szlachetnych  
uniesień. Gdy długi czas nad tłum aczeniem  W olterow - 
skiego M ahometa pracow ał i przywykły do zw ięzłości Ho­
racego z deklam acyjnym  stylem  tragedji francuskiej 
nie m ógł przyjść do ładu, radziłem mu w ziąć w  pom oc  
przekład niem iecki Goethego. Odtąd zaczął T.... cenić  
Goethego i uw ielbiać talent, z jakim  tenże Mahometa 
umiał N iem com  przyswoić. Gdyśmy polem  tegoż Fausta, 
Goetza von Berlichingen, Ifigenję czytali, które to sztuki 
tyle się od Mahometa, co sam e od siebie różnią, otrzą­
saliśm y się 4 coraz w ięcej z jednostronności smaku. Od­
tąd T.... uważał francuskich poetów  w ięcej za ludzi, 
z którymi się przez zw yczajne stosunki zaznajomił, 
aniżeli za kochanych sw ego serca przyjaciół.

T.... był w  całem  znaczeniu togo wyrazu poetą. 
W  pew nych chw ilach usposobienia pisał z nadzw y­
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1 Tak nazywa Brodziński tych, którzy otrzymali póź­
niej nazwę pseudoklasyków (Osiński, Koźmian i inni).

2 t. j. anakreontystą, piszącym  w esołe w ierszyki, jak 
poeta grecki Anakreon.

3 np. głośna w ów czas Oda do brzucha.
1 t. j. Tymowski.http://rcin.org.pl



czajną łatwością. Anakreontyki jego, jeżeli w szystkie 
będą kiedyś zebrane, stanow ić będą odrębny, T... tylko 
w łaściw y rodzaj. Jest w nich w iele wynalazku i zw ię­
złości. Później, prawda, zbyt zawierzył swojej łatwości 
w wyszukiwaniu coraz now ych obrazów do myśli 
zaw sże jednakich i zbyt starał się łacińskie przekładnie 
polskiej liryce przysw oić. Z niew ypow iedzianą łatw o­
ścią w niedługim przeciągu czasu napisał poem a saty­
ryczne na w zór D uncjady , 1 m ające za cel m łodych  
a pełnych uprzedzenia w ierszopisów . Bohaterem  tego 
poem atu jest G. M. W ...,s który naśladując P... J a is3 
w Pustelniku z krakowskiego przedmieścia, m iał nie­
szczęście, iż żadnego zam iłowania u czytelników  zjed­
nać sobie nie umiał.

H ojność i życie według Horacjusza były cechą  
T..., znał ort świat, jak m ów ią, wielki, lecz obok tego  
lak prostą miał duszę, iż najlichszy trefniś mógł z niego  
najwyraźniej żartować, i był istotnie częslo  celem  za­
bawy tych, którzy o jego przym iotach najm niejszego  
nie m ieli wyobrażenia. Żywy, m iły i dow cipny między 
ludźmi, którzy skłonnościom  jego odpowiadali, stał jak  
sądzony w gronie tych, dla których zewnętrzny polor 
był wszystkiein. W  sporach nie umiał placu ustąpić 
i aż do zaciętości bronił zdania sw ego. Gdy raz w  mojom  
m ieszkaniu czytaliśm y spoinie życie W olteia  przez 
C ondorseta,4 przyszło do takiej sprzeczki, iż wyszedł

1 poemat satyryczny poety angielskiego Aleksandra 
Pope’a (1688-1744).

8 Gerard Maurycy W itowski (1787—1837) zam ieszczał 
w Gazecie Warszawskiej artykuły satyryczne z podpisem: 
Pustelnik z krakowskiego Przedmieścia (w  1818 r. wydał 
je osobno pod tvtułem: Pustelnik z krakowskiego Przedmieś­
cia czyli Charaktery ludzi i obyczajów).

3 Jais umieszczał w  czasopism ach paryskich artykuły, 
będące wzorem  dla naszego W itowskiego, podpisywane: 
»L’Ermite de Chaussee d’Antin«.

4 Jean Gondorcet (1743—1794), filozof, uczeń Woltera 
i autor jego życiorysu, ale przedewszystkiem  twórca sław ­
nego dzieła O rozwoju (postępie) rozumu ludzkiego.http://rcin.org.pl



z pokoju z ośw iadczeniem , iż nigdy 11 innie nie posta­
nie. Szczęściem , iż w zapale wyszedł bez kapelusza 
i na ulicy dopiero się spostrzegł. To zdarzenie zm ie­
niło jego humor, wrócił, uściskaliśm y się serdecznie 
i w ięcej o W olterze nie było m owy. Tym ow ski uw iel­
biał St. P o to ck ieg o ,1 szczególniej w czasach, gdy tenże 
przez podstępy niew dzięcznych łaskę m onarchy i m i­
nisterstwo ośw iecenia postradał. Mimo, iż był w  Radzie 
Stanu wicereferendarzern, pisał śmiałe poezje z tej oko­
liczności i objawiał zdania wbrew duchowi, jaki wpro­
w adzać zaczęto. Nawet gdy mu powierzono cenzor- 
stwo pism perjodycznych, um ieszczał poezje w łasne, 
którychby żaden cenzor w ow ym  czasie nie śmiał prze­
puścić. Nie było to z jego strony zuchw ałością, lecz  
dusza jego cnotliw a nie była w stanie dostrzegać  
tak nagłej zm iany system alu rządu. W  skutku ukła­
dów  familijnych ożenił się T ... przeciw  własnej 
i swej żony skłonnościom . Był to cios dla jego  
talentu, a więcej jeszcze dla szczęścia dom owego, 
do którego tyle był zdolnym, gd}rby był znalazł serce 
sw ojem u odpowiadające. Przym uszony żyć z w ystaw - 
nością, spraszając w  dom swój najdostojniejsze w sto­
licy osoby, wśród św ietnych zabaw zatrute mając 
serce niesnaskam i dom owem i i wydatkam i, które m oż­
ność jego przechodziły, stał się pastwą szydzących  
gości i natręctw a dłużników.2 Od ożenienia jego ze­
rwały się nasze przyjacielskie stosunki. Mimo że T.... 
był zaw sze dla mnie jednaki, wszelako nie śmiałem  
mu tow arzyszyć przy w ielkim  św iecie, jaki go zaczął 
otaczać. Niedługo zm uszony był oddalić się na wieś, 
przystąpić do rozwodu, który właśnie pozyskał. W  dzi­
siejszych okolicznościach stracony on jest dla kraju,3

1 Stanisław Potocki (1752—1821), wybitny pisarz i mówca,
m inister oświaty do roku 1820.

3 t. j. w ierzycieli; słowa »dłużnik« używano dawniej 
i w tem znaczeniu.

3 Po roku 1831 Tym owski musiał udać się na emigrację.http://rcin.org.pl



lecz zdolny używ ać szczęścia  dom ow ego w  wiejskiej 
zaciszy, którego z serca mu życzę.
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JU LJU SZ K O LB E R G  1

Nie znałem w życiu mojem człow ieka z cichszym  
umysłem, pełniejszym  gołębiej prostoty, jak był Juljusz 
Kolberg. Chrystus poglądając z nieba na dusze tyle 
do niego się zbliżające, czuje zapewne boską, nam  
niepojętą rozkosz. Kolberg przybył do Polski w  czasie 
zajęcia W arszawy przez Prusaków, jako geometra, a po 
utworzeniu Księstwa W arszawskiego w szedł w  polską 
służbę publiczną jako człow iek zdatny i prawy. P o­
w ołany do w ykładania w  uniw ersytecie topografji 
i niwelacji, żył ze mną w ścisłej przyjaźni do śmierci.

Kolberg pisał w iele poezyj w  języku niem ieckim , 
największą część z perjodycznycli zdarzeń, na uro­
czystości kościelne, rodzinne i wolnom ularskie. W szyst­
kie tchnęły ową anielską czystością uczuć, ow ą tęsk­
notą do w yższego świata, a pisane jak zw ykle do 
okoliczności wielki czyniły skutek. Po słuchaniu jego  
poezyj śpiewanych, każdy czuł się przeniesiony w  po­
godne krainy ; każdy czuł się w  błogości i w  uroczy- 
stem  uniesieniu moralnem. O czy jego, łagodnym  bla­
skiem  przenikające, zw iastow ały w nim poezją, której 
żaden język, instrument, dłuto i pędzel w yrazić nie 
zdoła. Kiedym się w  oczy jego wpatrywał, gdy czytał 
lub m ówił z zapałem , utw ierdzałem  się zaw sze w  prze­

1 Juljusz (w  kopji Dm ochowskiego przez pomyłkę — 
Juljan) Kolberg (1776—1831), serdeczny przyjaciel Brodziń­
skiego, prof. Uniwersytetu warszawskiego i członek Towa­
rzystwa Przyjaciół nauk, autor m. in. Atlasu Królestwa Pol­
skiego, ojciec zasłużonego zbieracza poezji ludowej, Oskara 
Kolberga. Brodziński już w TI tomiku sw ych Pism  z 1821 r. 
zam ieścił swoje tłum aczenie wiersza Kolberga p. t. Genjusz 
przyjaźn i.
Bibl. Nar. Serja I, Nr 113 (K. Brodziński: W spom nienia) 5

http://rcin.org.pl



świadczeniu, że jest nieśm iertelna dusza w człowieku, 
że tu na ziemi w miljonnej części nie jest w stanie 
objaw ić tego, co w  niej tkwi, i wkrótce pójdzie opa­
trzyć się w  lepsze narzędzie nad nasze pięć' zm ysłów. 
W  obejściu swojem  miał cierpliwość, w ytrw ałość i ła­
godność obok najpow szechniejszego u N iem ców  uczu­
cia spraw iedliw ości (Gefuhl des Rechts) ; żadna obm o­
wa, obraza i nam iętność nie przylgła na chwilę do 
tej czystej duszy.

Miłośnik poetów7, szczególniej Jeau Paula1 i Her­
dera, m ało m ógł się im oddaw ać, będąc zajęty pracą 
nad m ozolnem i m apami i rachunkami. O toczony sześ­
ciorgiem dzieci, w  szczupłem  pom ieszkaniu m iędzy  
m nóstw em  kart i instrum entów m ierniczych, praco­
w ał cierpliw ie z najsłodszą rezygnacją oderwany od 
poetycznej sw obody i w idoków  natury, którą tak lubił. 
W ydaw ał mapy Królestwa Polskiego, m ozolne a bar­
dzo potrzebne dzieło: Porównanie miar i wag, ogła­
szał now e w ynalazki w  m iernictwie. W szystko to jak  
mało dochodu, tak w iele kosztow ało go pracy i zdro­
wia, lecz jako profesor m iernictwa uw ażał za świętą  
pow inność tem się zajm ow ać. Tłum aczył niektóre 
poezje Karpińskiego i moje, um ieszczając je w  dzien­
nikach niem ieckich zagranicą.

KSIĄDZ FRANCISZEK [KSAW ERY] SZANIAWSKI, 
PROFESOR UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO*

Był to mały, szczupły staruszek, znany w W ar­
szaw ie ludziom  każdego stanu i wieku, skrzętny jak 
pszczółka, z równem  zajęciem  spieszył na prelekcję
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1 Pod tyra pseudonimem pisał poeta niemiecki Joliann 
Paul Friedrich Richter (1763—1825).

2 Ur. 1768, um. 1830; kanonik katedralny w Warszawie, 
członek Tow arzystw a Przyjaciół nauk.http://rcin.org.pl



kodeksu, lam na śm ierć dysponow ać, tu dzieciom  za­
nieść cukierków, na radę familijną, na sesją uczonych, 
tam  ochrzcić dziecię ministra, tu daw ać ślub wyrob­
nikowi, tam artykuł do gazet. Znał stosunki fam i­
lijne połowy m iasta, a jako duchow ny i prawnik 
w szędzie był pożądanym  doradcą. Towarzyski, rad był 
z wszystkim i dzielić tak zabaw y, jak i frasunki. W szę­
dzie apostołow ał św iętość m ałżeństwa, najwięcej się 
przywiązywał do dom ów, gdzie w iele dzieci. Po kursie 
lub kazaniu nie minął domu, gdzie mógł, jak mówił, 
choć na chw ilę rozerwać się z dziećmi. Kochajmy się, 
pracujmy i bądźm y w eseli, nie przestawał wykrzyki­
w ać lak z ambony, jak przy stole przyjaciół, i ludzie 
żartobliwi nazywali go wyrazem: kochajm y się. W e  
wszystkiem , co czynił, znalazł ŹLÓdło zabawy: zdaje 
się, że niezliczone swoje zatrudnienia, różnej wagi, 
uważał, jak dziecię, za zabaw ę i ciekaw e zajęcie 
umysłu. Gdy skończył kazanie na otwarcie sejmu, 
czekała go już bryczulka, na której spieszył z innem  
kazaniem  na odpust wiejski, o parę mil zaproszony  
od ubogiego plebana. P odczas jubileuszu w W arsza­
w ie m iewał kazania w e w szystkich kościołach. Raz 
koło czwartej popołudniu pow itał mnie, m ów iąc: Zo­
baczym y się niedługo, bo już dziś jedno m am  tylko 
kazanie. W e w szystkich  czynnościach sw oich tak był 
punktualny, że gdy w  sześćdziesiątym  przeszło wieku  
podróż do Rzymu przedsięwziął, prosto z lekcji w Uni­
w ersytecie siadł do pojazdu i w  sam dzień otwarcia 
kursów powrócił. Kupił był bardzo skromny domek 
z ogródkiem na przedm ieściu W arszawy. Tam  w sta­
jąc najraniej gotow ał się do dziennych obowiązków. 
Na w ieczór spraszał przyjaciół prawie codziennie, 
dobierając stosow nie ludzi różnych hum orów i stanów, 
a najwięcej dzieci. Po śm ierci zm arłego w  więzieniu, 
jako więźnia stanu, ks. Dem bka, jako egzekutor jego  
testam entu miał u siebie złożone po nim kilkanaście 
tysięcy. Te niew iadom ym  sposobem  zginęły. Mimohttp://rcin.org.pl



m ocnych poszlaków, nie śmiał służącego badać ani 
oddalić i dwom  tylko przyjaciołom  ten wypadek obja­
w iw szy, przedał ulubiony ogródek na pokrycie tej 
straty, resztę, najskromniej żyć począw szy, z pensji 
oszczędził. Miał także w ioskę w dzierżawie o kilka 
mil od W arszawy, jedynie dla zabawy przyjaciół 
i dobrych uczynków . Piękny ogród, ryby w stawie, 
ow oce w ogrodzie zwabiały tam na zabaw y familje 
z dziećm i. Założył zaraz szkółkę dzieci wiejskich, 
w której i sam, ile razy przybył, nauczał.

(58

http://rcin.org.pl



DZIENNIK WOJSKOWY
Z 1813 R.

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



URYWKI Z  DZIENNIKA WOJSKOWEGO  
KAZIMIERZA BRODZIŃSKIEGO,

W R. 1813 PRZEZ NIEGO SAMEGO PISANEGO1

Dnia 29 kwietnia, obóz pod  Krakowem.

Ruszyliśmy z Krakowa do obozu pod Promnik ;2 radość 
na wszystkich twarzach jaśniała, bo szliśm y w nadziei wal­
czenia. Ku w ieczorow i, gdy ogniska żarzyć się poczęły, wyszli 
niemal w szyscy mieszkańcy z Krakowa. Pożegnania, no­
szenie nam posiłków do obozu, — czyniły nam przechadzki 
z nimi prawdziwie rozrzewniające ; deszcz przez całą noc 
m oczył nas do nitki.

Skotniki, 30 kwietnia.

Na godzinę 11 dostaliśmy rozkaz wym arszu,3 nikt nie 
był pewny, gdzie ? Wojsko austrjackie nadchodziło, zajmując 
stanowisko obozu naszego. Ruszyliśm y przez m iasto4 na 
Podgórze, przechodu tego nikt nie był nierozrzewnionym  
świadkiem. Przyjaciele i krewni w ychodzili przed domy ze 
łzami w oczach, podawali dłonie w ychodzącym . Po tylu

' Tak brzmi tytuł w druku z 1844 r. oraz w kopji Dm ochowskiego. — 
Po szczęśliw ym  powrocie z wyprawy na Moskwę 1812 r. przybył Bro­
dziński do Krakowa. Tutaj to zebrało się z początkiem  1813 r. przeszło 
20 tysięcy w ojska polskiego pod wodzą ks. Józefa i oczekiwrało rozkazu  
Napoleona ruszenia na zachód. Brodziński, n ie m ając innego sposobu 
do życia, przyłączył się do nich i został oficerem artylerji w drugiej 
brygadzie, której kom endantem  był jenerał Kam ieniecki.

2 t. j. Prądnik, w ów czas w ieś na północ od Krakowa, dziś jego  
przedm ieście.

3 z Prądnika.
4 przez Kraków7, na południe.http://rcin.org.pl



trudach i wytrwaniu, któżby nie był smutny, opuszczać 
ostatni szczątek ziemi i iść pom iędzy obcych ! Scena praw­
dziwie wielka' i rzadka! Z Podgórza podzieliliśmy się na 
różne drogi. Brygada druga, w której jestem  artylerzystą, 
udała się do Skotnik.1 Bozdzieliłem się, prócz zostałycli 
w Krakowie przyjaciół, z kilkoma dobrymi kolegami. Z puł­
kownikiem W. stanęliśm y w małej izdebce wieśniaka. Ze­
szliśm y się w ieczorem , z całej brygady oficerowie, na śro­
dek w si i późno w noc zabawialiśmy się nad różnemi uwa­
gami o przyszłym  losie naszym. Jenerał G. bardzo mi się 
podobał: nagradza on słabe siły fizyczne rozsądkiem i w ia­
domościami, powagę swoją grzecznością oswaja, a wiek po­
deszły w esołością w  posiedzeniu odżywia.

Skotniki, 1 maja.

Dzień najpiękniejszy! Przechadzka dzisiejsza pamiętną 
mi będzie. Natura wdziała dzisiaj najuroczystszą szatę, a my 
w  tak żałobnej chodzimy ! W szystko rozkwita : widzę przed 
sobą już nie nasz Kraków,2 za sobą już wsi zagraniczne !...3

Okolice Skotnik są w  pięknem położeniu, leży w ieś na 
płaskiej górze, którą dolina wkoło jak wodą opasała. Kraków 
rozciąga się przed oczym a, gęsta mgła tylko, jakby całun 
żałobny, unosi się nad nim, w około widać góry. Bielany ze 
św. B ronisław ą4 walczą tak, jak ponurość z przyjemnością; 
na lew o od Bielan ciągnie się płaszczyzna, przez którą 
Wisła, kryjąc się m iędzy małe wzgórza i krzemieniste skały, 
jakbjr błąkająca się, kręto pod W awel ucieka. Okazała góra 
Landskorony czerni się zdała przy w zniosłych Karpatach. 
Dano znać, że most na Podgórzu przygotowano do spa­
lenia. Korpus austrjacki przechodzi Wisłę.

7 24

1 w ieś pod Krakowem.
2 W ojska austrjackie m iały zająć Kraków zaraz po wym arszu  

w ojsk  ks. Józefa.
3 należące do Śląska.
4 ze wzgórzem  św . B ronisław y, na którem w ów czas nie było je sz ­

cze m ogiły Kościuszki. http://rcin.org.pl



Skotniki, 2 maja.

Było dziś kilku przyjaciół z Krakowa odwiedzić nas, 
przy żegnaniu się powiedzieliśm y sobie: kilka iskier na 
most, a kto wie, kiedy się ob aczym y! W ieczorku majowy 
nad Wisłą! winienem  ci kilka słodkich godzin. Tyniec, za­
w ieszony na skale nad Wisłą, m ieści teraz nieszczęśliw ych  
rannych; pamiętne tu złe i dobre czasy, ale nigdy tak smutne. 
Nocne straże roznieciły ogniska. Dymy słupami się w zno­
szące brudzą lazurowe sklepienia. Grób Krakusa unosi się 
na górach Lasockich m iędzy ogniskam i; twój aby grób, po­
tomku Lecha, otaczają jeszcze synow ie jego.

Skotniki, 3 maja.

Miło z brzegu w ocean patrzeć rozhukany,
Jak okrętem miotają gniew liw e bałwany,
Nie, by nam lube były smutne innych losy,
Lecz miło w idzieć obce, nieznane nam ciosy.

O ! jak te słowa lubię często powtarzać z tobą, o Lu- 
k rec y ! 1 Ciebie pokój i szczęście, mnie wojna i smutek nau­
czyły tej prawdy, nie z jednego ona źródła, lecz do jednego 
idzie morza.

Odczytuję po kilkakroć odezw ę konfederacji generalnej 
Królestwa Polskiego,* już ostatnią! Jak świetnie zaczęliśm y  
pówsfawać, jak w ysoko wzniesiona runęła b ud ow a! Chciano 
w niej wiele powiedzieć, ale odwołano się do potom ności — 
i najsprawiedliwiej, ona nas niech osadzi.

Melancholja wodziła mię dzisiaj późno w w ieczór po 
p o lu ! Może trzeba będzie być rozbrojonym i znosić po­
śmiewiska za tak śmiałe nasze zamiary,3 może iść nad Odrę

’ Titus Lucretius Carus, poeta rzym ski i filozof z I w ieku przed  
Chr., autor dzieła De reru m  n a tu ra  w 6 p ieśn iach . W yjątek pow yższy — 
to początek pieśn i Ii-ej.

2 Konfederacja ta zaw iązana w 1812, rozw iązana w 1813 r. z chw ilą  
zajęcia ziem  polsk ich  przez zw ycięsk ie w ojska rosyjskie.

3 połączenia się z Napoleonem.http://rcin.org.pl
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i Elbę i tak głęboko zapadłego gmachu znowu dobywać. 
Może nareszcie trzeba będzie być w łóczęgą nad Sekwaną 
i Tybrem i jako najemnik nieść śm ierć i pożogi mieszkań­
com Tagu, niedającym upaść ojczyźnie, dopóki jeszcze 
żyje,1 może na wieki trzeba będzie opuścić nieszczęśliwą  
tę naszą ziem ię, w  której w szystko straciłem i dla której2 
brat i tylu przyjaciół leżą pod śniegami Moskwy, nada­
remnie utraceni dla mnie.

Skotniki, 4 maja.

Wojska austrjackie zajęły brzeg prawy Wisły, promyk 
dla nas nadziei, przechodzą i Wisłę, zajmują Kraków, od­
bierają wszystkie poczty, już nikogo z naszych na tamtej 
stronie i my, pomimo lubych nadziei, dalej jeszcze odsunąć 
się musiemy. Oficerom naszym zakazano bywać w  Krakowie. 
Nieporozumienia nasze z Austrjakami i zatargi różne są 
bardzo powszechne.

Całe pół dnia przebyłem  u pana W... Jest to człowiek, 
którego ja nazywam ukochanym od szczęścia, sam on (po­
wiada) nie pamięta, aby mu się źle powodziło kiedy. Od­
byłem  razem z nim okropną rosyjską w ypraw ę i byłem  
świadkiem dziwiącym  się, jak szczęście zawsze nieprzewi­
dziane jedno po drugiem nim się opiekowało. Charakter 
jego pełen zalet, trudnym jest do naśladowania. Mąż to 
prawdziwie dojrzały, dowcip i rozsądek, odwaga i przezor­
ność najpiękniejszą rów now agę trzymają u niego. Stałość 
w przedsięwzięciu i oziębłość po stracie, staranność około 
siebie i z dobrym sposobem m yślenia w  parze idąca — 
czyni go m oże od szczęścia kochanym , a co tak rzadko 
razem zdarza się, i od ludzi. Szacunku, jakim dla tego czło­

1 Aluzja (lo w ojny Napoleona z Hiszpanją, tak przykrej dla Po­
laków.

2 Tak w tekście z 1844, u Dm ochow skiego przez pom yłkę: dla 
których. http://rcin.org.pl
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wieka przejęty jestem , nie będę mu w stanie wyrazić nigdy 
tak, jak jest w  istocie *...

Skotniki, 5 maja.

Odwiedziła nas w  naszej stodółce pani D. z córką, na 
pożegnanie nie obeszło się bez łez. Odprowadziliśmy ją w ie­
czorem na Podgórze, tam z moimi kolegami, z którymi 
rozłączony jestem , zabawiłem  się dosyć długo, zwolna stą­
pał człapak podemną, w  różnych tęskliw ych myślach za­
topionym.

Skotniki, 6 maja.

Jutro W3rchodzi pierwsza kolumna za granicę, oto krótki 
wypis z rozkazu dziennego X ięcia: 2

»Nadeszła pora wojsku polskiemu stać się użytecz­
nym k rajow i; nadany działaniu W ielkiego Wojska kieru­
nek w inną stron ę3 zwraca pierwsze kroki wojenne. 
Spieszmy w ięc złączyć się z braćmi naszymi, którzy już 
przy niem się znajdują. Przechodzić będziemy przez kraje 
sprzymierzonego m ocarstw a/ dajmy w nich przykład spo- 
kojności i wytrwania, nie słuchajmy żadnych namów, 
niechaj zdarzenia nie będą nam powodem  w yjścia z gra­
nic obyczajności... Unikajmy osobliw ie o polityce roz­

1 W w ydaniu Chodźki z 1844 — zam iast całego ostatniego ustępu — 
czytam y: »Płk. M. jest mąż praw dziw ie dojrzały, z w ielk im  rozsąd­
kiem , tkliwy w uczuciach i stały w przedsięw zięciu , ile rozsądku, tyle 
charakteru dobrego posiadający; z nim  w tkliw ych rozm owach prze­
pędziłem  kilka godzin drogich, bo jeszcze m iędzy sw oim i. Szacunku, 
jaki mam dla tego człow ieka, w yrazić nie jestem  w stanie«.

2 Ks. Józef otrzym ał w reszcie od Napoleona dyspozycje, które 
położyły koniec dotychczasowej n iepew ności i oczekiw aniu, ale także 
i nadziei, że nowe zw ycięstw a pozw olą Napoleonow i połączyć się z nimi 
na ziem i polskiej. W chw ili, gdy muszą ruszać do niego na daleki za­
chód, ks. Józef próbuje dodać sw ym  w ojskom  otuchy.

3 na zachód, do Saksonji.
4 Austrji. http://rcin.org.pl
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m owy, która -częstokroć przyjazną radą rozjątrza umysły. 
Niechaj mniej ozdobna postawa, w  której momentalnie 
postawiamy się dla niedostatku skarbu, nie wstydzi nas 
ani upokarza. Sumienie nasze zostawia nam przekonanie, 
żeśmy dopełnili naszej powinności i zasłużyli na sławę. 
Możemy w ięc śmiało z niezrumienionem pokazać się 
czołem , a jeżeli przeciwnych na czas doznaliśmy losu ko­
lei, nie zapominajmy, że zbliżamy się do tego, który już 
raz wydarłszy Ojczyznę naszą z rąk tychże samych nie­
przyjaciół, teraz nam ją przez nowe zw ycięstw a wrócić 
potrafi. Pomnijmy, że będąc teraz reprezentantami całego 
narodu, winniśmy w oczach obcych ludów stae się w zo­
rem dobrych jego przymiotów«.

Mowa ta, jak pogoda po burzy, uciszyła nieco nasze 
skołatane serca, nabraliśmy ufności w  sprzymierzeńcach, 
przywiedliśm y na pamięć już tak daleko wzniesione nasze 
dzieło, jak było przed 8 miesiącami — miałożby to wszystko 
nagle stać się bezow ocnem ...; czując, że nam jedynie po­
wierzono życie ojczyzny, uniesieni tak św iętem  powoła­
niem, zaczęliśm y w  w eselu  ducha gotować się i co moment 
oczekujemy pochodu. Co za słodkie wspom nienie, jeżeli 
zw ycięstw a otworzą nam drogę drugą stroną do kraju 
i uiszczą nasze i jego nadzieje. Świętość sprawy naszej po­
winni szanować i obcy ; jeżeli w yw różą niektórzy, że nas 
tam czekają prześladowania lub nawet smutny koniec, słu­
żyliśm y ojczyźnie pracą, majątkiem i życiem, zacóż nie 
znieść dla niej niewinnego prześladowania, zacóż już nie 
kończyć, gdy po tem wszystkiem  już nie m ożem y się spo­
dziewać smutniejszego końca nad obalone nasze nadzieje, — 
mało już stawić, ale w iele jeszcze zyskać m ożem y; myśl 
ta wszelką smutną przyszłość zasłania przed nami, miło dla 
jakiegokolwiek jeszcze ratunku na wszystko się odważyć...

Odebrałem kilka listów  z Krakowa z pożegnaniem. 
K..v, kied\ ja Ci się wypłacę, kiedy będę godny Twojej przy­
jaźni takiej? Może już nigdy nie będziesz przyciśnięty do 
serca mego, które gdzie pewnie daleko od Ciebie pogrze­
bane będzie z wszystkieini długami winnemi T obie!http://rcin.org.pl



77

W  Siennicy, 7 maja.

Rozkaz, aby w godzinę gotowym  być do ruszenia. 
Smutek mię ogarnął. Ukradłem chwilkę czasu wybiegnąć 
na ustronie i kilka łez uroniłem, których się nie wstydzi­
łem przed Niebem. O, ja dosyć jestem  n ieszczęśliw y! Wy, 
Nieba, znacie serca mojego dzieje, a na tej ziemi skrytemu 
nawet piórowi (!) mojemu nie chcę ich powierzyć. Rok 
ten zabrał mi największą połowę moich drogości na ziemi 
do swojej okropnej przepaści zatraty, mnie od reszt}' także 
może na zawsze oddala. Człowiek się posuwa do grobu, 
utracając wszystko po drodze, i tylko jedna pociecha nad 
grobem, że na świat mało by się co wrócił...

Przyszliśmy do obozu, stanęły działa na pięknej łące, 
nas się kilku zebrało do bliskiego młyna, gdzieśmy w stodółce 
noc przepędzili. Byliśmy w szyscy bardzo smutni. Jeszcze 
niektórzy z Krakowa byli w obozie dla żegnania nas, my 
z M. zostaliśmy w stodole zamknięci, różne sobie o przy­
szłości czyniąc wyobrażenia. Noc ta była dla nas obudwóch  
niespokojną. Piękna bardzo i widna noc — przechodziliśmy 
się po sadzie, gdzie różne pieśni żołnierzy w obozie śpie­
wających przy ogniskach słychać było. Szczyty Krakowa 
jeszcze można było dojrzeć, a mnie owe Szyllera wiersze 
zawsze były na m yśli:

Gród Pryama padł na wieki,
Mury Troi w pyle leżą,
Szczęściem  pijane są Greki 
I obciążone grabieżą...

My może pod obce pany 
Daleko idziem od Ciebie,
Bądź zdrów, kraju ukochany... 
Szczęśliwsi, których śm ierć grzebie...1

1 Jest to tłum aczenie w iersza Schillera p. t. Siegesfest. W iersze 1—4 
odpow iadają początkow i strofy pierwszej oryginału, w iersze 5—8 za­
kończeniu strofy drugiej. Dm ochowski w przypisku, którego tu nic 
zam ieszczam , oraz Gubrynowicz w m onografji o Brodzińskim (str. 148) 
m ylnie twierdzą, że w iersze 5 — 8 są oryginalnym  utworem Brodziń­
skiego.

http://rcin.org.pl
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Tak wołały już na nawach Achajskich hędącc Tro­
janki, patrząc na dogorywające sw e m iasto; smutniejszy 
nasz los opuszczać tę starożytną stolicę monarchów na­
szych, nic w alczyw szy, być od niej odprowadzonym kto wie 
gdzie, i być łudzonym nadziejami tak dalekiemi...

Od Nieba szczęście i n ied ola! jemu się w ięc oddałem  
prosiłem o opiekę, przywiodłem  na myśl moje nieszczęścia, 
a że na nie nic szemrałem, byłem w nadziei jakiejkolwiek  
kiedyś za nic nagrody. Nieszczęść do dziś dnia w przeciągu 
roku dosyć zniosłem. Oto w nim dla mnie smutne zda­
rzone stra ty : K ...1 m łodzieniec pełen, jak maj, nadziei, któ­
rego ja sam wywiodłem  na pole boju, zginął mi przy Mo- 
żajsku; kto go tylko znał, kochał tak jak ja, a w szyscy  
czynili mi o niego wyrzuty. O! smutne zakończenie przy­
jaźni ! Cieniu d rog i! gdybym wiedział, że Ci nagrodzę życie 
i stratę Twą prz}'jaciołom, gotówbym  znieść w iększe jeszcze  
cierpienia nad pamięć o stracie Twojej. — Rfeklewski], dla 
którego zaciągnąłem się do jednej brygady, pod którego 
rozkazami, przyjaźnią i dobrodziejstwy żyłem, wielka na­
dzieja rycerstwu, naukom i Muzom, znikł i wszystko z nim 
znikło! Po chwalebnej u Smoleńska czynności zachorow ał: 
woziliśm y go w tak przyki'3’ch marszach ze Smoleńska aż 
milę do Rożestwa koło Kaługi, stamtąd w  ostatnich sła­
bościach pożegnałem go jadącego do szpitala do Moskwy, 
gdzie ledwo dojechawszy opuścił nas w szystk ich ! Strata 
jego, prócz w iecznego żalu, miała w pływ  na dalszy los mój 
szczęśliw szy.2 D owódca mój,8 Pollux* poprzedzającego, który 
losem  moim starał się kierować, pożegnał nas na polu b i­
twy z urwaną nogą po biodro. Mój S .,5 mój P. w  niewoli !

1 Prawdopodobnie Karol Parczew ski, znany nam już ze W spom nień .
s W druku z 1844 r .: nieszczęśliw y.
3 Pułkow nik Daret, serdeczny przyjaciel Reklewskiego, ugodzony  

pod M ożajskiem kulą arm atnią w nogę, po am putacji życie zakończył 
(Gubrynowicz K. B rodziński, 1917, str. 131—2).

4 przyjaciel serdeczny; określenie od półbogów greckich, Kąstora
i Polluksa.

8 Zdaje się Andrzej Św idziński, porucznik I bataljonu posiłkowego
nrtyl., w zięty do niew oli pod Krasnem (Gubrynowicz, j. w. str. 135).

http://rcin.org.pl
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Tylu zabitych i wziętych innych ! Bral mój nakoniee Jędrzej, 
który mi zazdrościł, że nie dzielił walk przy Smoleńsku, Mo- 
żajsku i t. d., bo został adjutantem placu w Szkłowie, gdyśmy 
się cofali, złączył się z pułkiem, szedł z nami dni trzy, 
wśród bitwy nad Berezyną dano mi znać, że jest ranny; 
szukam go między trupami, znajduję go już obnażonego 
i w  samo czoło karabinową ugodzonego kulą. Straciłem  
w nim, co miałem najdroższego na z iem i! Tylko już to mnie 
pozostało, że mogę sobie powiedzieć, iż nic już nie mam 
do stracenia. Krewny mój B.,1 którego także do wojska za­
ciągnąłem, pozostał mi chory przed Berezyną, i ja, który 
byłem przyczyną jego straty, musiałem sam tę smutną w ieść 
rodzicom oznajmić. Boże ! czyliż czekają mię jeszcze po­
dobne chwile ! Wierny ordynans, który mię we wszystkich  
nieszczęściach wojny pocieszał, z końmi i rzeczami poj­
many i zabity. Słabością, nędzą i smutkiem obciążony, 
szedłem sam jeden (kompanja moja już zupełnie była roz­
bita) przez Kowno za Niemen, bo idąc nocą, minąłem przy 
Wilnie nasz już nieznaczny korpus, który potem udał się 
w le w o ; dwie już mile uszedłszy, dopiero dowiedziałem  
się o tem, kiedy do tej drogi już wrócić nie można było. 
Za Niemnem dopiero spotkałem podoficera znajomego, 
który mnie nakarmił i pieniądzmi nieco zasilił, wziął na 
sanki, jakie z parą koni zdobył. Pocieszony nieco spiesz\r- 
łem ku Warszawie. Ścigani od Kozaków ku Marjampolu, 
musieliśmy się udać przez Prusy, gdzie na pierwszym  
noclegu okradziono nas ze wszystkiego, z koni nawet i sa ­
nek. Pieszo zatem znowu i żywieni litością, szliśmy dalej. 
Poczciw y obywatel w  Prusach zapomógł mię tyle, że przecie 
mogłem się dostać do W arszawy. N ieszczęsne w ojny! Kie­
dyż mu będę w  stanic za to się od w d zięczyć! W ytchnąwszy 
i przyodziawszy się nieco w  Warszawie, musieliśmy wkrótce 
z niej ustąpić. Dobry M. przywiózł mię na swej bryczce

1 Może Erazm Ratajew icz, drugi porucznik artylerji; dostał się 
do niew oli nad Berezyną (Gubrynowicz, op. cit. str. 135).
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do Krakowa. Tam przysłał mi op iekun1 uwiadomienie, iż 
nić się z Galicji majątku spodziewać nie mam, Nie strata 
szczupłego majątku, ale stan potrzeb moich prawdziwie 
mię zasmucił. Stryj mój przysłał mi cesję na sumkę leżącą 
w depozycie krakowskim, ale dniem później, gdy depozyt 
został w yw ieziony. Iść bez oporządzenia i konia w marsz, 
opuścić kraj w takim stanic, cel wędrówki tak ciem ny,2 — 
tyle wszystkiego niepodobna, aby nie zasmuciło. Otóż taka 
to od początku roku była moja p rzesz ło ść .3

W Kalwarji, S maja.

Przed samą granicą odbyła kolumna rewję, po której 
defilowały pułki przez rogatki. Austrjacy po obu bokach 
gościńca porozstawiali plutony jazdy i p iechoty z muzyką. 
Generał komenderujący wystąpił z oficerami przeciw  nam, 
muzyka ta i parada dodawały nam rozrzewnienia.4

Próżno za lubą ziemią stokroć się obzierać, 
Przedłużać pożegnanie i żale w yw ierać,
Trzeba iść i opuścić ukochaną ziemię,
Unieść ostatki nadziej i nieszczęścia brzemię.

Minęliśmy Mogilany, miasteczko leżące u podnóża w y­
sokich gór. Patrząc na rozlegle przestrzenie w głąb Galicji, 
unosiło się serce moje bolesną tęsknotą i różnemi wspom nie­
n iam i; niedaleko bowiem, między górami, jest m iejsce uro­
dzenia mojego :

1 t. j. stryj, ks. Piotr Brodziński z W ojnicza. ,
2 Brodziński n ie m a już w iary w zw ycięstw o Napoleona.
3 W druku Chodźki z 1844 r. następuje tu jeszcze jedno zdanie: 

»Przyszliśm y do obozu pod w ioskę Siedziny, stanęły działa na pięknej 
łące przy młynie«.

4 W  druku z 1844 ustęp ten zaczyna się od słów , których znowu 
w kopji D m ochow skiego brak: »0 4-ej zrana ruszyliśm y w marsz ku 
M ogilanom ( l r / 2  m ili), gdzie natenczas była komora graniczna A ustrji; 
jeszcze w idać szczyty Krakowa«.http://rcin.org.pl
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Wy dwa wyniosłe dęby, nad wsią panujące,1 
Ty strumyku wędrow ny po kwiecistej łące,
I wy ciche, jak dawniej, — szumiące dziś lasy,
Już was może po w ieczne nie zobaczę czasy.
Już jako na wiatr z łuku wyrzucona strzała^
Znikła młodość, co ze mną w tych cieniach mieszkała ; 
Jako liście jesienne, tak moje nadzieje 
Po polu rozrzucone, a drzewem wiatr chwieje. 
Szczęśliwość osobliwszej ma przym ioty matki,
Te, które jej nie znają, tylko darzy dziatki.
Szczęsny ! gdybym był tylko usposobił siły 
Orać te ziemie, które ojca mi karmiły.
W cichym sadzie i nad tym samotnym potokiem  
Byłbym zakrył me szczęście przed zazdrosnem okiem. 
Wiele gdzie kwiatów, różnie rachują niebiosy 
I każdemu na w ieczór dosyłają rosy,
Słońcu każą codziennie chodzić koło osi,
Co zna drogę do wszystkich, każdemu coś nosi, — 
Zacoby przepómniała Opatrzność człowieka,
Który tam, gdzie go sama postawiła, czeka.
Żywego mię na górę wywiedli młodziana,
Rozległa ziemi przestrzeń była mi w skazana:
Już masz p raw o! idź gonić za szczęściem  po ziemi !
I poszedłem prawami opatrzony niemi,
Szedłem, nadzieją zapełniwszy serce młode,
Jakiejś marze w  ofiarę prowadząc swobodę.
I zarznąłem j ą ! — Nieba ! jakież mi pożytki ?
Nauk chciałem najpierwej odwiedzić przybytki, 
Gdzieżeście mię zawiedli, o w y mędrce sprzeczne ? 
Kłótni waszych słuchając szedłem w  cienie w ieczne  
I stąd tyle mi tylko poznać się dostało : 
łleb}7 w iedzieć można, — a jak wiem y mało!
Beligio ! bym tylko znał nauki Twoje,
Nadzieję, miłość bliźnich i duszy pokoje,
I. na progu w  kościółku przed Pana obrazem  
Śpiewał mu pieśń klęczący z wieśniakami razem. 
Szczęśliwy, przed próg Pański kto znosi swe myśli,
Jak ojcu — stan sw ych potrzeb i stan serca kryśli, 
Swoje rozkłada błędy, dobre czyni śluby 
l zasług z nadziejami przegląda rachuby.
Nic u Pana nie ginie ; Jemu swre zmartwienia 
Oddawszy, śmiało każdy potrzeby namienia.

1 Nie jest to opis m iejsca urodzenia (Królówki), jak-tw ierdzi Bro­
dziński, lecz Lipnicy, jak zw rócił uwagę Gubrynowicz.

Bibl. Nar. Serja 1, Nr. 113 (K. Brodziński: W spom nienia) 6http://rcin.org.pl
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Pobożna dusza, dobrze w domu Pańskim znana,
Ufnie przyjdzie, — z nadzieją odejdzie od Pana.

Ojczyzno ! Twe mię imię przejęło zapałem !
Kochałem Cię, niestety, i ze Cię kochałem,
Wspomniano mi na Ciebie ; ja przywdziałem  zbroje, 
Abjan bliźnich m ordował w św ięte imię Twoje.
O, jak m iłość ku Tobie kosztownie się płaci,
Gdy trza bliźnich mordować dla miłości braci.
Uśpiłem wszystkie czucia Tobie na ofiar}7,
Patrzałem na krew w  Dnieprze, na Moskwy pożary, 
Byłem przy wsi zniszczeniach, widziałem łzy dziatek, 
Pomsty starców krzywdzonych i przekleństwa m atek; 
Przyjaciół mi śm iertelna nie szła w  serce rana,
Całe w  niem m iejsce wzięła Ojczyzna kochana.
Obym Ci tylko proste był zachował serce,
Praw ludzkich nie byłbym grzebał w  poniewierce ; 
Byłbym Cię i tak kochał i Tobie usłużny 
Dzielił Ci każdy snopek z mego pola dłużny...
Ach ! w iele — prawda — czyni, kto Ci życie święci,
Lecz jak różne bywają pod twera hasłem c h ę c i! 
Niejednych mara wiedzie osobistej sław}7;
Sława wieńczyła dotąd niejedne złe sprawy,
Najdroższe w ieńce — w polu Bellony zbierane 
Przeto m oże, najwięcej że są podejrzane !
0  zaciszy ! kiedyż ja w rócę do Ciebie
1 wszystkie świata marne nadzieje pogrzebię.
Oby niebo z podróży przynieść z sobą dało 
Doświadczenie i zdrowe sumienie i ciało.
Spokojności! szczęśliw y, kto skończył podróże
I strudzony — w  Twym  sadzie w 3'poczywać może.

Takie w tę smutną chw ilę miotały moją duszą uczucia, 
których teraz trudno tak wyrazić, jak były w  ten moment.

Stanęliśmy na nocleg w  Kalwarji.1 Klasztor w roz- 
kosznem położeniu, ma być ze wszystkiem  podobny do 
m iejsca cierpienia Chrystusa. Ubóstwo w szędzie po drodze 
przykrzy się. Ku w ieczorow i poszliśmy do klasztoru, księża 
przyjęli nas grzecznie, prosiliśm y o oprowadzenie nas po 
miejscach ciekawszych, w  kościele nic godnego uwagi. 
Kaplica i małe po wzgórzach rozrzucone kościółki, domki

’ Miasteczko niedaleko Krakowa. Nazwę jego w yjaśnia dalsze opo­
w iadanie. http://rcin.org.pl
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Heroda, Kajfasza i t. p., zupełnie, mówią, stoją według w y­
miaru, jak na Ziemi świętej. W jednym z tycli godne w i­
dzenia cztery obrazy Franciszka Lekszyckiego1 (około 
r. 1640), w Rzymie wypracowane, rys żyw y i śmiały, ma­
lowidło pomimo kurzu, jaki pospólstwo, czołgając się na 
kolanach, wznosi, nic z św ieżości nie traci. O zamku Lands- 
korony i W łodkowey2 nie mogliśmy się nic od księży w y­
wiedzieć. Imię tylko fundatora3 i dzień jego urodzenia do­
kładnie wiedzą. Pytaliśmy się o bibljotekę i że w  tej muszą 
m ieć jakie podania : »Musi tam być i o tem«, odpowiedzieli, 
»bo mamy różne książki in folio i in octctvo« ...

W pamięci zawsze jeden tutejszy pustelnik, 34-ty rok 
już nieoddalający się z tego miejsca. Jest to starzec na 
wiek swój najczerstwiejszy. Ile poznać mogłem, człowiek  
ten z swojego stanu jest najspokojniejszy. Lekturą jego całą 
jest przez wszystkie te lata Pismo św. i Dykcjonarz roślinny. 
Za górę Kalwarji nigdy jeszcze podczas przechadzki się 
nie oddalił. Botanika jest jego głównem  zatrudnieniem, 
dalej pacierze i malowanie. W malowaniu nie wielkie po­
stępki. Ile człowiek taki miałby czasu odkrywać użytecznych  
rzeczy...

W Choczynie, 4 dnia 9 m aja.

Nocowaliśmy ćw ierć milki za Wadowicami, w  cha­
łupce pod kościółkiem .5 Cień lipowy, od cmentarza na cha­
łupkę naszą się rozpościerający, przyjemny nam czynił

1 Franciszek Lexycki, znany m alarz z XVII w., bernardyn.
2 Lanckorona, zamek i m iasteczko obok Kalwarji, siedziba Ze­

brzydowskich. Autor m yślał m oże o W łodkow ej, sławnej w XV w., 
rozbójniczce z pobliskiego Berwałdu.

3 W  tekście z 1844 dodano tu w naw iasie: Zebrzydowski. — Był 
to sławrny Mikołaj Z., w ojew oda krakowski z początku XVII w.

4 1) Dm ochowskiego, zda się przez pom yłkę, może samego Bro­
dzińskiego: »W Hoczynie«, w  tekście z 1844: »W Choczni«. Nazwa dzi­
siejsza brzmi »Chocznia« (w ieś w  pow iecie w adowickim ).

6 W tekście z 1814 r. zam iast dalszych zdań czytam y: »w cieniu  
rozległych drzewin sm ętarza, nad rozkosznym  strum ieniem . Z W... w y­
szliśm y wieczorem  na przechadzkę po deszczyku m ajow ym , na piękną  
łąkę«.

fi*http://rcin.org.pl
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spoczynek, po deszczyku zwłaszcza majowym najprzy­
jem niejsze z kwitnących drzew roznoszą się wonie. Ku 
wieczorow i poszedłem  do księdza plebana, zastałem sta­
ruszka siedzącego na klocu w swoim podwórku. Różne 
były nasze rozm owy. Dobrego piwa kilka szklanek w y­
piwszy, pożegnałem gó i szedłem na przechadzkę pomiędzy 
dwoma rzędami wierzb, ciągnących się aż do lasu św ier­
kowego. Grunt trawnisty tego lasu bardzo pięknie odbija 
od zielonej ciem ności świerków. Był mi mój X. pleban 
w myśli, a za tym przyszedł mi na pamięć Wirgilego Me- 
libeusz :

My pola, my ojczyste rzucamy zagrody,
' My w y g n a ń c e .............................................................................

A ch ! dawno nam te klęski dąb gromem rażony 
I złowrogiej na jodle krzyk objawił wrony...

Szczęśliwy starcze, twoją ty posiadasz niwę,
Ty masz dosyć, choć głazy na niej sterczą siwe.

Twe stado zarażonej trzody nie spotyka, 
Szczęśliwy ! ty na brzegu znanego strumyka 
Lub u źródła, gdzie z młodu słodkie piłeś wody, 
Szukać będziesz wśród letnich upałów ochłody...

A my pójdziem po Afrów tułać się krainie,
Do Scytów lub gdzie Oax rwie kretejskie skały, 
Gdzie Brytanów od świata dzielą morskie wały.
Czy kiedy los dozwoli słodkiej nam pociechy  
Ujrzeć domów ojczystych darniem kryte strzechy, 
W idzieć po długich latach łanów naszych plony?  
Srogi żołnierz te gnojne posiędzie zagon)',
Pozbiera z naszej pracy żniwa już gotowe...
Gdzie nas przywiodły, bracia, niezgody domowe !...1

1 W iersze z W ergiljusza Ecl. I, w przekładzie polskim  Józefa Li­
pińskiego (B u kolik i, W arszawa 1805). Meliboeus — to postać pasterza,
prowadzącego rozmowę z Tityrusem  w tej sielance.http://rcin.org.pl



Ale wspomgąawszjr na uciemiężenia poddanych gali­
cyjskich, jak mi ten Xiądz opowiadał, wspomniałem owego 
M erysa: z nim on prawie m ó w ił:

O Licydo, jak bogów gnębią nas w yrok i!
Kto mniemał, że przychodzień z obcej do nas ziemi 
Rzecze : precz stąd krajówce, te pola są memi...
Dziś smętni, zw yciężeni, bo los wszystkiem  włada,
W dar mu szlem y tę trzodę, niech mu się nie nada.1

Powracając napotkałem mojego W., że z parę godzin 
posiedziałem z niemi na łące, pieśni pięknym swoim  głosem  
w yśpiew yw ał W. Co za szkoda, że Wa..., z którym zawsze 
na noc staję, zasłabł; nie jest to niebezpiecznie, ale ja dla 
towarzystwa nie będę mógł w ychodzić z stancji.

W Kętach, 10 maja.

Ciepły był po deszczu poranek, gdy kolumna zgroma­
dziła się do Kobierzyc i udała się ku Kętom. Gościniec 
prowadzi około pasma gór, wodząc i oko po najwspanial­
szych widokach. Stanęliśmy na nocleg w  m ieście. Górale 
i Ślązaki (sąsiednie te ludy, a ubiorem i obyczajami tak 
w iele się różniące) przyjmowali nas z ochotą. Wszystkie 
towrary, ugody i kieliszki porzucono dla przypatrywania 
się rodakom. Całe popołudniu strawiłem najweselej. Stałem 
na końcu miasta pod samemi góram i; siedzieliśm y przed 
domkiem, koło którego do sw ych gór z jarmarku wracali 
górale, każdy prawie podchm ielony ; najmilej nam było za­
czepiać dobrych tych ludzi, by rozm awiać z n im i; ich 
śmiałość, otwartość wynurzania się z miłością ku ojczyźnie, 
jak były ujmujące, nie łatwo jest wyrazić. Nie mają oni 
tej dzikości, którą nawet koło wielkich miast nasi wieśniacy 
zatrzymują, zasiedli oni z nami i rozmawiali jak z swymi 
sąsiadami. W ysm ukłość m ężczyzn, a czerstwość kobiety

W ergiljusza Ecl. IX 2—6, — Moeris rozm awia tu z Lycidasem.http://rcin.org.pl



znamionuje. Mojego W. zobaczyłem  .zamięszanego w  gronie 
tych górali i góralek, krzyknął tylko zdała na mnie, ż e : 
»jestem najszczęśliwszy !« i daleko ich odprowadził.

Góry nagle od równiny Kęt rozległym sznurem się 
wznoszą, zdaje się, że sama natura granicę zrobiła tym  
ludziom, aby przed zazdrosnem okiem ukryć ich szczęśli­
wość. W ieczór nadchodzi, a w krzewistych górach poznać 
można odległe i porozrzucane chaty z dymów, zaczynają­
cych się wznosić. Wpadłem w rom ansowe m arzenia:

0  wy, szczęśliw i w ieśniacy !
Gdybym ja miał chatkę z wami,
Obudzaliby mię ptacy 
Chodzić co rano do pracy
Z w ypoczętym i wołkami.

Z wamibym ja się o role 
Albo o trzody naradzał;
Nie pytałbym, o co króle 
Wiodą na śm ierć ludzi w pole,
Jak się kto w yniósł, jak zdradzał...

Obwiany chłodnym wietrzykiem  
Szedłbym często na szczyt skały 
Z wierzbowym  moim llecikiem,
1 przeciwiąc się z słowikiem  
Nuciłbym Panu pochwały.

W m łodościbym  użył świata,
Potembym szczęśliw y z żoną 
Wzmagał rodzinę i brata,
Bym miał gdzie w późniejsze lata 
Schronić głowę uśnieżoną.

Aże, gdy mię śm ierć powali,
Przeciebyście mi pospołu 
Dobre wasze słow o dali.http://rcin.org.pl
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W dzwony uderzyć kazali,
Odprowadzili do d ołu .1

Wieczorem poszedłem  do miasta, zabawiliśmy się z kil­
koma obywatelami, którzy umyślnie do miasta dla nas się 
pozjeżdżali. Przy winie i różnych patrjotycznych wynu­
rzeniach zeszło nam do godziny 12-ej w nocy.

Na dzisiejszym marszu szliśmy razem z W. piechotą, 
naprzód, daleko od kolumny. Dopiero się słońce z za góry 
wznosiło, gdyśmy przechodzili przez wioskę, cicho jeszcze 
było i wszystkie chatki za zaporami, Xiądz tylko przy cm en­
tarzu na kamieniu siedział z brewjarzem. Zbliżyliśmy się 
do niego, cieszył się niezmiernie, m ówiąc, że pierwszy raz 
widzi wojsko polskie (on pierwszy, a m y ostatni raz może 
widzimy Polaków, powiedzieliśm y mu). Dobrze po prze­
chadzce smakujące śniadanie zjadłszy, szliśmy dalej, gdy 
spotkaliśmy pocztę bardzo spiesznie jadącą, — nie w iedzie­
liśmy kto b y ł. w pow ozie; ledwo nas minęła, gdy jadąca 
nieco w tyle za nami Jazda poczęła krzyczeć po kilka razy: 
V ivat! Ciekawi, w róciw szy się, usłyszeliśm y, że to był je ­
nerał Sokolnicki z placu boju od W ielkiego Wojska jadący, 
donosił o wielkiem zw ycięstw ie 2-g'o,2 o pamięci na nas 
cesarza, który przez niego oświadcza, że jedzie do Polski 
dla Polski, że do dowódcy Frim ont3 wiezie ważne zlecenia 
i że wkrótce inny wojsko nasze weźm ie obrót. Cała ko­
lumna przechodząca zatrzymywała go. Po kilkakroć każdy 
pułk wykrzykiwał wiwaty. Chwila ta była najwyższym  
obrazem radości. Muzyka grać zaczęła, wojsko śpiewało 
nąjochotniej i w szyscj7 radziliśmy o powrocie do Xięstwa.ł

1 Por. K. Brodzińskiego Nieznane po ezje , w ydał z rękopisów Al 
Łucki, 1910, str. 214 (ten sam  w iersz, z drobnemi zm ianam i, p. t. Do 
w ieśn iaków ).

2 O czywiście Napoleona nad sprzym ierzonym i, pod Lutzen, 2-go 
m aja 1813 r.

3 Jenerał wojsk austrjackich, jeszcze form alnie sprzym ierzonych  
z Napoleonem.

4 Instrukcje Napoleona dla Frimonta m iały spowodować m. in.
zatrzymanie w  najbliższym  czasie pochodu wojsk polskich i powrót
ich do Polski, http://rcin.org.pl



Przed każdym ubogim siedzącym  wtenczas przy drodze 
leżały stosy chleba, które im nasi żołnierze podawali, dzię­
kując Bogu za zw ycięstw o i dobre nadzieje. W Andrycho­
wie m ieliśm y odpoczynek, spełniliśmy najochotniej szklanki 
za zdrowie cesarza. Żyje jeszeze nasz stary Pan Bóg (po­
wiadaliśmy sobie), więcej ma, niż rozdał.

Dniu 11 m aja, w  Starem Bilsku.

Przeszliśm y przez miasto Bielsko do wsi Starego B iel­
ska.1 Miasto porządne. Opisywanie go zostawiam  tym, którzy 
umyślnie dla tego odbywają podróże, ja tylko kilka ulic 
i rynek w przechodzie widziałem. Kilka godzin tylko dalej, 
a już tu inny język i ubiory;2 słychać głośno, że tu się za­
trzymać lub inny obrót wrziąć mamy. Pochód dotąd od­
bywa się porządnie. Niedługim marszem strudzony żołnierz 
zastaje wszystko gotowe* dla posiłku i spocznienia, konie 
um ieszczone wygodnie, obrok nagotowany,* podwody pod 
rzeczy i chorych gotowe bez zwłoki, zgoła, można to 
nazwać marszem system atycznym . Czy zaś to wszystko  
już jest zapłacone, czy dopiero m oże to — i drogo — zapła­
cimy, różnie sądzimy. Dezercje bardzo mnogie panują 
w  korpusie, za te parę dni już do 600 zbiegło (nasz korpus 
składa się z siedemnastu tysięcy kilkuset ludzi). Są to 
skutki m ów gminu z naszymi żołnierzami, czem  są zatrwo­
żeni. Najwięcej zaś przyczynia się do tego owo na granicy 
złożenie broni.3 Widok godny zastanowienia, gdy nasi żoł­
nierze przymuszeni byli kłaść broń na w oz}\ Niechęć z ża­
lem, posłuszeństwo z dumą widać było na twarzy pomię- 
szanej każdego. — »Nie złożyłem  jej, gdym był ranny«,

1 Jak długo uic przyjdą oczekiw ane nowe rozkazy, korpus w oj­
ska polskiego musi maszerować, dalej w edług dawniej wydanych dys- 
pozycyj.

2 Znaleźli się już na Śląsku.
3 W edług umowy z Austrją, w ojsko polskie — z w yjątkiem  oiice- 

rów i podoficerów — na czas przem arszu przez prow incje austrjackie, 
a więc w chw ili wkroczenia na Śląsk, m usiało złożyć, broń; w ieziono  
ją za w ojsk iem  na wozach,
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wołał jeden, »a tu mam ją sam oddawać«. — »Daruję im 
żołd za półtora roku«, rzekł drugi, »ale aby broń niech 
zatrzymam«. — »Natożem ją tyle lat dźwigak, wołał inny, 
»to weźcie mi mundur i wszystko, niech się nie nazywam  
żołnierzem«. — »Zaco ja pójdę jak niewolnik«, wołał inny 
na pół z zgrzytaniem i płaczem. Takie i podobne wołania 
m ięszały oficerów i zasmuciły księcia. Mianowano jednak 
do 20-tu ludzi z każdej kompanji niby podoficerami z naj­
starszych, i ci nieśli broń.

W Starem Bilsku, d. 12 maja.

Mamy przez dzień dzisiejszy spoczynek.

Polityko, ty widmo niedościgłe okiem, .
Latasz po ziemi czarnym odziana pomrokiem,
Miecz twój tylko widomy, w ciem ności błyska,
Twa dłoń nieznany pożar na domy nam ciska.
Tak, jako w głębi ziemi ogień rozrzucony  
Czarne pieczary w różne wykopywał strony,
Skrycie podchodził, aby pochłonął Lizbonę,1 
Tam nam brałaś powoli ziemie ulubione.
Przez ciebie kraj nam biorą, my uchodzim z bronią, 
Radzibyśmy krew lali, łzy się same ronią,
Przez ciebie już z ojczyzny uchodzim raz trzeci 
I gonim za jej cieniem, nieszczęśliwe dzieci.
Czyż św iętość sprawy, Boże, już u Ciebie niczem,
I krwi tyle przed Twojem  wylanej obliczem ?
O Twej sprawiedliwości krew lejemy sławę,
A Ty gardzisz ofiarą, gnębisz naszą sprawę !
Boże wielki, kto w  Tobie swą ufność położył,
Milej zapewne skonał, niż nieufny ożył.2

' W ówczas głośnem  było trzęsienie ziem i i zniszczenie Lizbony 
(Przyp. Dm ochowskiego). Katastrofa zdarzyła się w 1755 r.

2 Te dwa ostatnie w iersze powtórzył polem  Brodziński w różnych 
redakcjach elegji na sprow adzenie zwłok ks. Józefa Poniatowskiego. 
Por. Nieznane poezje. K. B r. 1910, sir. 40, w. 57—8, i W ybór p o ezy j Br. 
(B ibl. N ar. I, 34, str. 65, w, l(il—2).http://rcin.org.pl
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Tak napisałem sobie po nowinach, które mi z miasta 
przyw ieźli.1 W pobliskiem tutaj miasteczku pruskiem strze­
lano z dział na obchód zw ycięstw a nad Francuzami odnie­
sionego. W szyscy nasi pojechali, my oba z M. zabawialiśmy 
się razem całe popołudniu. W ieczór przechodziłem  się po 
pastwisku między gęstemi wierzbam i.2

W Podgórzu, d. 13 maja.
Zebrała się rano kolumna za wsią Loebnitz ; od Bielska 

ledwo uszliśm y tysiąc kroków, gdy od księcia przyszedł 
goniec, aby się kolumna zwróciła i na swoje udała stano­
wisko. Jeden drugiego z tą uprzedzał nowiną, nie widać 
było nikogo bez oznaków prawdziwej radości, rozkaz ten 
tuszył nam pewny odwrót. W róciliśm y się z M. do Starego 
Bielska i gdy za parę godzin zasnęliśmy, dano nam znać 
o rozkazie do marszu, gdzie ? — do Skoczewa (w  głąb Au- 
strji).3 To zatrzymanie nas ważnem  nam się zdawało, gdyż 
marsz nasz był w układach* dniami rozporządzony. Stanę­
liśm y we wsi Podgórze, ćw ierć mili ku Skocze w u, w kilku 
przepędziliśmy resztę dnia, rozważając, jak prędko znikły 
nasze nadzieje, i pytając, co to nas spotka?

' Jak w ynika ze zdania następnego, m usiały to być pogłoski o ja ­
kiejś świeżej klęsce Napoleona.

2 W tekście Dm ochowskiego jest tu jeszcze zdanie, przekreślone: 
»Do okoliczności w spom niał m i się piękny wiersz Mattysonaw. — Obok 
tekstu zaś jest karteczka z owym  w ierszykiem :

Du w inkst Allmiiclitiger, wenn hier dem Baum  
Ein W indchen Blatt entweht,

Du winkst, wenn dort im  ungem essenen Baum  
Ein W eltsystem  vergeht.

Otóż jest to rzeczyw iście zakończenie w iersza Fryderyka Matthis- 
sona (1761—1831), poety niem ieckiego, p. t. D er F riihlingsabend  (p. Ge- 
dichłe von Fr. v. Matthisson, w Bibljotece R eclam a, tom  140, str. 17—18). 
W iersz drugi i czwarty m a tekst n ieco zm ieniony; nadto w rękopisie  
w w. drugim  przez pom yłkę napisano: B lank , zam iast B la tt.

3 Tak w ięc rozw iały się ostatecznie nadzieje, że wojsko polskie  
zawróci do Polski; dotychczasow a tak długa niepew ność i obecny osta- 
stateczny zaw ód pozostaw ał w zw iązku z coraz bardziej dwuznacznem  
zachow yw aniem  się »sprzymierzonej« Austrji wobec Napoleona.

4 z rządem austrjackim .http://rcin.org.pl
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W Bobrku, 14 maja.

W Ogrodzanach zebrani, przybyliśmy do Bobrka pod 
Cieszynem, gospodarz przyjął nas na kwaterze najuprzej­
miej, rządność, gościnność tego człow ieka tak mi się podo­
bały, że chodziłem za nim i przysłuchiwałem się gospo­
darskim jego rozporządzeniom. Deszcz dzień cały kropił. 
Spocząwszy, wspomniałem sobie na słowa Chateaubrianda: 
»Szczęśliwy, kto nie widział dymu obcej biesiady i kto 
tylko przy ucztach swego ojca siadywała.1 Tak śpiewał 
murzyn, gd\  ̂ po odmówionem  mu wspom ożeniu w ycho­
dził z obcej chaty, podnosząc łuk, który tam wchodząc 
oparł o ścianę. Ja memu gospodarzowi nie mogę tak śpie­
wać, lecz m ówić m o g ę:

Szczęśliwy, kto na własnej osiadłszy zagrodzie,
Nie chodzi w świat o swojej i o cudzej szkodzie,
Ten, kto może obcego posilić w  swym domu,
Stu zobowiązał, sam nic nie winien nikomu.

Życie nasze w tym kraju nie będzie, widzę, najwy­
tworniejsze. U samych chłopów stawamy, a te nieznajome 
potrawy pan żołądek nie najgrzeczniej przyjmuje, mój M. 
zły niezmiernie na tę reformę z żołądkiem. Wina dobrego 
dostać nie można, a złe po tej cenie, co u nas lepsze. Dobra 
nasza moneta tak idzie, jak tutaj papiery, tak nazwane 
»Szeinv«.2 Żołądek i kieszeń wycieńczają się znacznie.

W Dobrau, d. 15 maja.

Przybyliśm y do wsi Dobrau pod miasteczko Friedek. 
Przez piękne miasto Cieszyn tylkośmy przejechali. Deszcz 
z wiatrem nielitośćiw y nie przestaje nas prześladować. 
Stałem dziś bardzo wygodnie, miałem kilka osobnych po­

1 Słowa powyższe są tłum aczeniem  wyjątku z A lali Chateau- 
brianda.

2 pochodzi zapewne od Schein, nazw y papierowej monety ówczes* 
nej w Austrji, http://rcin.org.pl
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koików, całe popołudnie oddałem się sam otności i melan- 
cholji. Melancholja, jeżeli rzadki, jest to miły towarzysz. Ona 
to jest jedna, która niejako sen na jawie spraw uje; za jej 
fantastycznemi obrazami goni serce po różnych przestrze­
niach świata, rozrzewnia, tworzy sobie wyobrażenia smutne 
i ma w  nich niejako upodobanie, albo często na samych 
A cherontu1 smutnych urwiskach buduje sobie pałace, w y­
obraża sobie ukochane osoby zgromadzone i ona jedynie 
w imaginacyjnym swoim  kraju daje poznawać szczęście 
daleko piękniejsze, jak to, za którem człowiek na jawie 
próżno po ziem i goni. Serce niewinne a nieszczęśliw e naj­
więcej żyje w jej kraju, tam ono znajduje wszystkie swoje 
straty, życzenia, nadzieje i nagrody, zabawia się niemi, 
póki go odgłos jakiej ziemskiej w esołości nie obudzi, niby 
w eseląc, sm ucić się każe.

Tamże, 16 maja.
Mieliśmy dziś spoczynek. Zeszli się do nas w szyscy  

prawie koledzy i bawiliśm y [się] razem. Deszcz przeszko­
dził mi zw iedzić piękne lej wsi okolice.

Friedek, 17 maja.
Przyszliśm y do miasteczka Friedek. Zabawiło nas, gdy 

w tymże w idzieliśm y z jednej strony dom zajezdny pod 
pod złotym wołem, a z drugiej (cokolw iek dalej) pod nie­
mieckim cesarzem. Pytaliśm y się na ulicy przechodzącego  
Niemca, czy na to może policja zezwolić. Odpowiedział, że 
cesarz Józef, objeżdżając te kraje, nocował w tej oberży, 
a za dobre przyjęcie od gospodarza, pytał się go, czemby  
mu się mógł za to w yw dzięczyć. Żądał gospodarz, aby mu 
wolno było m ieć austerję pod znakiem cesarza, na co Jó­
zef zezwolił. Dobrze to jest, ale naco naprzeciwko ten w ół?

Gdy dziś zajechałem do mojej gospodyni, tak się po­
częła złościć, że żołnierzom  ledw o rzeczy z rąk nie w y ­
padłymi ja obstupui, stetevuntque comae et vox faucibas haesit*

1 Acheron — rzeka żalu w  Hadesie, stanow iąca najw ybitniejszą  
granicę m iędzy św iatem  żyjących a królestw em  podziem nem,

2 W ergiljusza A e n e is  II 774.http://rcin.org.pl
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Usiadłem w kącie z pokorną miną, słuchałem głosu 
niepospolitego dźwięku i patrzyłem na twarz tak zaczer­
wienioną, jak najwyborniejsza toruńska cegła. W takim sta­
nie przesiedziałem blisko godzinę, gwałtem zmuszając się 
do cierpliwości chrześcijańskiej. Ledwie później dowiedzia­
łem się, że tę zem stę poniosłem za jakiegoś szczęśliwszego  
kolegę, który tu przedemną stojąc kwaterą, do dziewczyny  
okropnej tej pani mocno się przysuwał. On to więc był 
przyczyną całego mego strachu. Chcąc wynagrodzić jakoż- 
kolwiek obcesow ość mojego towarzysza broni, gdy mi około 
wspomnianej dziewczyny trafem znaleźć się wypadło, ob­
chodziłem ją, jak mogłem najdalej, ozierając się jedynie za 
Imością. Ta pokora moja tak się nareszcie pani podobała, 
że odtąd od zbytniej grzeczności i oświadczeń omal nie 
omdlewałem. Panowie m ężowie! ręczę wam, iż na złe żony 
lepszego nie znajdziecie sposobu nad cierpliwość i pokorę.

Dnia 7 sierpnia, w Witgendorf

Zgubiony sexternik przejścia przez Austrję dalszego 
od Drakotusz, stąd zaniechanie i pobytu w Saksonji...; ale 
dziś daliśmy sobie znowu słowo z K. pisać dalszy dziennik; 
zacznijmyż w ięc tę trochę literacką pracę, a z wdzięczności 
dobremu K. — wysil się moja dziennikarska weno jemu 
na pochwały. Za co? Bo z łaski jego po dobrym jestem  
dzisiaj obiedzie.

Miał on2 blisko półgodzinną rozprawę z prawdziwie 
oratorskim entuzjazmem z moim gospodarzem o dawanych 
mi obiadach, po której zupełna reforma kuchni nastąpiła. 
Dotąd stołowanie moje nie było najwyborniejsze; ja nigdy 
na tak śmiałe przedstawienie nie byłbym się zdobył, głodny 
i zły wstawałem  niegdyś od stołu, — dzisiaj w zupełnie do­
brym humorze i nawet coś poetycka wena nabrzmiewać 
zaczyna:

1 Miasteczko nadgraniczne w Saksonji.
2 W  rękopisie Dm ochowskiego, zapewne przez pom yłkę: »Miałem«; 

w tekście z 1844 ustępu tego brak.http://rcin.org.pl
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Bracia, poetycki rodzie!
Nie piszcie nigdy o głodzie,
Inaczej zawsze na św iecie  
Zrzędzić będziecie 
I za ludzi przywarami 
Tak będziecie gonić sami,
Jak za zającami w lesic  
Głód charta niesie.
I ja tę przysięgę czynię,
Ze gdy jaki wyśm ienity  
Mecenas mi się nawinie,
Po jego obiedzie syty  
Rzucę Juwenalską1 zrzędę,
W ogół ludzi chwalić będę.
Gdy wam pokój pożądany,
Paście poetów, o pany:
Z tem plemieniem wielka bieda,
Bo to sobie rady nie da;
A do której ręce w znosi, •
Muza niż ma przym iot stary,
Że nic w  darze nie przynosi,
Prócz Kastalu pełnej czary.

Miałem dzisiaj dosyć wyrafinowaną wizytę. Po trzech- 
krotnem zapukaniu we drzwi, postrzegłem, przejęty usza­
nowaniem, brzuch pana Szulmajstra,2 który kompletnie do 
mojej izdebki w nieść się raczył. Zapobiegając ukłonom do­
syć podobnemu ciężarowi zadającym pracy, osadziłem  
szczęśliw ie na mocnem krzesełku mojego w  małej izdebce 
wielką rolę grającego gościa. Widząc, że wiewanie chustką 
słabą na twarz spoconą dawało ochłodę, otworzyłem  oba 
przeciw ległe okienka, przez które zefir przelatując, dzielnie 
po drodze skutkował, zajmując skrzydełkami o rozległe 
czoło.

> Juvenalis — satyryk rzym ski z II w. po Chr.
2 nauczyciela m iejscow ego.http://rcin.org.pl



Wdawszy się zwolna w politykę, wpadliśmy lia Ka­
rola XlI-go, Fryderyka i Piotra W ielkiego, i szczęście, że 
nam nie dano daru Tacyta, bobyśm y przynajmniej z po­
łow ę wielkości tym ludziom odtrącili. Kosztowało nas to 
posiedzenie pełną tabakierkę tabaki, a piwko jakby w  wannę 
Danajów1 nalewane, zdawało się tworzyć źródło z impetem 
wybuchającej polityki. W padłszy w rozm owę o naszem 
wojsku, dowiedziałem się (z łaski szczególnej otwartości), 
że była przed przyjściem tu naszem niektóra prostota, utrzy- 
mująca, że Polacy są ludożercami. Miarkując po jego mą­
drości, słusznie to utkwić musiało w  sercu pana Szulmajstra. 
Dowodziłem od Gotów, Sarmatów, że takimi nigdy nie by­
liśmy; grzeczny pan Szulmajster m ówił, że temu nigdy nie 
wierzył, a jeszcze bardziej teraz, gdy nas widzi tak uczci­
wymi ludźmi. Zamilczeliśmy, wśród czego odgłos tabakierki 
dał się słyszeć, poczem nastąpiło recitatiyo:

Wenn sich Mund und Herz erlaben,
WTill die Nase auch was haben,

a ja wpadłem w  filozoficzne uwagi względem urzędu pana 
Szulm ajstra:

W twoich rękach, mężu dzielny,
Są wielkich ludzi zarody,
Może Cezar nieśm iertelny,
Który podbija narody.

Może i mądrość Platona 
Lub Archimeda robotj%
Może i lutnia Marona,
Może nawet Tyta cnoty.

Łatwiejby się wydarzyło  
Zrobić Cycerona tobie,
Zanim jemu można było 
Syna podobnego sobie.

1 Mitologja mówi o beczce Danaid.http://rcin.org.pl



W szystkich darów niema razem ;
Choć cię E m il1 nie zachwala,
Przeciężbyś Russa obrazem  
Nie dał dziecka do szpitala...

Dawszy mi dokładnie znać bogactwa Luzacji,2 osobli­
w ie miasta Zittau, w yniósł pan Szulmajster szczęśliwie swoją 
osobę bokiem przez próg, którego, bojąc się przypadku, 
odprowadziłem  ku domowi.

Dnia 8 sierpnia, Witgendorf.

Zabłądziliśmy z K. do kościoła. Szerokim spodnicom  
wieśniaczek nie sposób dosyć się napatrzeć. Mężczyźni po 
chórach, kobiety same na dole w ławkach.

Piękną postrzegliśm y modę:
Czyli stare, czyli młode,
Czyli panny, czy mężatki,
Mają w ręku wonne kwiatki.

K. prawdziwy Adonis, obraził się, w idząc w ręku sta­
ruszek bukieciki, dowodziłem  mu, że one najsłuszniej po­
winny je z sobą nosić, aby ich zapachem ułagodzić biednym  
m ężczyznom  na chórach nieco nieprzyjemną atmosferę 
w górze z ich przyczjmy. Dał się tem ułagodzić, wpadliśmy 
nawet na projekt, żeby dla zdrowszego pow ietrza:

Trwoźne nawet Marsa syny 
Nosili wonne wawrzyny.

Dała się w reszcie widzieć figura księdza Pastora, 
w tym samym guście, co pana Szulmajstra. Kaczkowaty 
głos jego, rozlegając się przez rozległe rury niepospolitego

1 sław ne dzieło pedagogiczne J. J. Rousseau’a.
2 Łacińska nazwa Łużyc. O słow iańskicm  pochodzeniu Łużyczan  

Br. nic n ie w spom ina, może nawet nie w ie, gdyż św iadom ość narodo­
wa zgerm anizowanych Serbów rozbudziła się dopiero w ciągu XIX w.http://rcin.org.pl
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nosa, obijał się z przeraźliwym dźwiękiem o mury, poczem  
wkrótce cicho wysunęliśm y się, nie psując entuzjazmu. 
Napotkaliśmy na drodze córeczkę pastora (niewinną owieczkę 
pasterza). K., który w szystkie niemieckie przetrząsł romanse, 
umiał jej nagadać tysiąc igraszek i grzeczności, a ja mil­
cząc tylko poważnie przechodziłem  się koło tej pięknej 
postaci (jak znawca jaki koto statui), z dołu do góry ją 
oglądając.

Nie wiem , czy na szczęście moje,
Ze się kobiet strasznie boję ;
Gdy takie spotkam stworzenie,
Nie wiem, skąd mi taka trwoga,
I że się zaraz rumienię,
Jak żak na widok batoga.
Boję się silić z pochwałą,
Bo myślę, że powiem  mało,
Witając, patrzę na siebie,
Jak niezgrabnie nogą grzeb ię;
Siedzę cicho, a gdy wstanę,
Usta jak zamurowane.
Próżno do słów  silę głowę,
Bo m yślę, że me w yrazy  
Lub pobudką do urazy 
Lub wyśm iane być gotow e.

Niespodziewanie przyszedł do mnie dzisiaj kapitan R. 
i inni. Wyjechałem z gazetami św ieżem i i t. d., — ale zdu­
miałem się, gdy i te i inne książki (a chociaż w  dosyć 
pięknych oprawach) pozrzucano ze stołu, i ukazują się 
karty. Musiałem grać w  whista, czego w życiu nie umia­
łem, uczono mię...

(Odtąd braknie i dalej następują dwie ćw iartki z dalszej 
d a ty ).1

Jest to dopisek H olly’ego.
Bibl. Nar. Serja 1, Nr. 113 (K. Brodziński: W spom nienia) 7http://rcin.org.pl



98

Wilgendorf, 9 sierpnia.
Pastora, Szulmajstra i Oberforsztra spotkawszy w  lasku 

na przechadzce, nachodziłem się z nimi kilka godzin. 
Pan leśniczy wychwalał wielką zdatność Polaków do my- 
śliwstw a i ja ile m ożności chciałem  go w tej utrzym ywać 
opinji, — i o dowcipie niedźwiedzi naszych, lubo ich mało 
skąd więcej znam, jak z bajek Krasickiego, nagadałem mu 
dosyć, opowiadałem z przydatkami, jak Kazimierz Wielki 
na polowaniu zginął, jak dawni Radziwiłłowie niedźwiedzie 
i jelenie do pow ozów  sw ych zaprzęgali. Zapraszał mię pan 
leśniczy na tę pożyteczną zabawkę, której musiałem od­
m ówić, chociaż z obawą, aby ten pan wysokiego swego  
mniemania o m yśliw stw ie naszcm nie stracił. W reszcie 
wszędzie, mniej w ięcej w  każd}rm stanie polujemy :

Król poluje za krajami,
Minister za majątkami,
Za urzędem urzędnicy,
Za pieniaczami p raw n icy ;
Filozof z poetą razem  
Za myślami i P egazem ;
Żołnierz poluje za sławą,
Za pobożną duszą księża ;
Fircyk goni za zabawą,
Dziewczę chce spolow ać męża,
Kupcy strzegą na młodzika,
W ierzyciele na dłużnika ;
Mędrek w  księdze, złodziej w skrzyni 
Poluje, gdzieby co złowić,
Obmówca zasadzki czyni,
Jak co zbadać lub obm ówić.
Krytyk na cudzą robotę,
Zazdrośnik na cudzą cnotę,
Zgoła w szędzie, w każdym stanie 
Odprawiamy polowanie...

(Dalej braknie, na drugiej zaś kartce to n astępu je): 1

1 Dopisek Holly’ego.http://rcin.org.pl
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Niezawodne podobieństwo do wojny, straże przy par­
kach ścisłe, obozowanie i patrole się zaczynają. Przez gra­
nicę buską już przejść nikomu nie wrolno, — miałem dzisiaj 
inspekcję w  parku, deszcz z wiatrem uprzykrzał się nam 
bez litości. Bataljon piechoty zasłania p ark ; porządkowa­
liśmy amunicję i t. d. do gotowości. Zluzowany będąc, wstą­
piłem do kwatery P. Domek wiejski, gustownej roboty 
i w bardzo przyjemnem położeniu. Przed deszczem  schro­
niła się tam niemała liczba oficerów. Gospodyni bardzo 
uprzejma, rozmawiała o niemieckiej i francuskiej literaturze 
z niepospolitą rzeczy wiadomością. Byłem mocno ciekawy 
zobaczyć książki w  bardzo porządnej szafie, ale były same 
kucharskie. Zaproszeni zostaliśm y w szyscy na obiad, o któ­
rym, znając stan bibljoteki, niepoślednie miałem nadzieje. 
Przy końcu stołu przyjechał mąż pani, gospodarz domu, 
z Zittau. Bardzo pomięszany siadł do stołu i mało bardzo 
mówił, przerwał potem m ilczenie smutnym tonem, że nie­
ma już nic pocieszającego, wojna już jest wypowiedziana  
z Austrją;1 sam jenerał Sułkowski oświadczył mu to i już 
jest w  pogotowiu do marszu, i w  nocy pewnie wojsko w y­
ruszy. W iadomość ta odmieniła wszystkich h um or: dobra 
gospodyni rozpłakała się, gospodarz dodawał wina i sam 
się pocieszał z nami. Żal nam było rozejść się, ale ciekawri 
byliśm y rozkazów naszych. Po łzach, uściskach, błogosła­
wieństwach i politowaniach...

( W tem miejscu brak kartki!)?

Witgendorf, 10 sierpnia.
Uroczysty obchód cesarskich urodzin odprawia się dziś 

Wr mieście, z nienależących do parady kompanij wybrano po 
kilkunastu żołnierzy na ucztę. Ja, nieprzyjaciel tych naka­
zanych zabaw, zostałem się w domu, gdy w szyscy ofice­
rowie pojechali. Przysłano pieniędzy dla pozostałych żoł­
nierzy, aby się i tu bawili. Byłem przym uszony zatrudnić 
się tem. Sala była na placu musztry, na pięknym trawniku

Austrja przeszła ostatecznie do obozu sprzymierzonych.
2 Dopisek H olly’ego.

7'
http://rcin.org.pl
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za wsią, obstawiona w  koło powynoszonem i z domów ła­
wami i sto łam i; skrzynka tytoniu, trzy beczki piwa i jedna 
wódki, ser, chleb, masło i muzyka składały wszystko. Po 
małej, dosyć wym uszonej przem owie (bo byłem  bardzo 
smutny), wykrzyknąłem : »niech żyje Cesarz!«, a wśród po­
wtarzanych w iw atów  zaczął kieliszek chodzić od najstar­
szego. Muzyka prędzej, niż alarm bębnów i trąb, zwołała 
pospólstwo i zaczęły się tańce. Grzeczni żołnierze stosowali 
się do kraju i wolnym  w alcem  rozpoczęły się tańce. Pow o­
dowali się różnym innym tańcom i figurom, jakie ośm ielone 
dziewczęta przepisywały, lecz za powtórzonem i kieliszki 
powtarzał Polak koniecznie, że jest Polakiem, i bez w y ­
mówki i wyjątku zaczęły się mazurki i krakowiaki. Jak Niemki 
przy tymi żwawym  tańcu się uwijały, godna rzecz była 
patrzenia. Muzykusy żołnierze pobrali instrumenta kapeli 
i prawdziwie przyjemnie było słyszeć w  obcym kraju gwar, 
muzykę i śpiewanie prostoty narodowej. Trwało to wszystko  
do 3-ciej po północy, a księżyrc bardzo pięknie świecił. 
Szczęśliwa prostoto, m yślałem sobie, jak łatwo ci o uciechy 1 
Jak łatwo władcom  pozyskać sobie serca twoje, nie w ch o­
dzące w  skrytość zamiarów m onarchów, nie zapatrujące 
się w  przyszłość, — i niewinne serce i życie, Bóg w ie, 
jakim zamiarom z ochotą i m iłością w  dań niosą. Gdyby 
monarcha m ógł się zniżyć do poznania serc tego ludu, nie 
tak już szlachetność, sława, powinność urzędu kazałyby 
m yśleć o prawdziwem  ich szczęściu. Ale on często ułudzo- 
nych przywiązaniem ku sobie, prowadzi ich tem skuteczniej 
zamiarom swoim i tem łatwiej — na ofiarę.

W Witgendorf, 11 sierpnia.

Ledwo pobudziłem śpiących po wczorajszym  balu ko­
legów  moich. Bardzo św ietnie było wszystko. Na rozkosz- 
nem cytawskiem  (Zittau) błoniu zrobiono szopę, pod którą 
i stół zastawiony i wygodnie tańczyć można było. Na b ło­
niu żołnierze wszelkich pułków razem się bawili. Książe 
z pierwszą lepszą kobietą rozpoczął wśród żołnierzy taniec,http://rcin.org.pl
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za nim jenerałowie, oficerowie i żołnierze. Pił książę kwartą 
piwo do woltyżera, w ołtyżer do jenerała i t. d. W szystko 
to nie mogło dosyć nacieszyć żołnierzy, a mieszkańcom  
sprawić podziwienia. Z różnych okolic zbiegali się miesz- 
kańce, radość była na twarzy każdego i ciekawość zoba­
czenia tak dobrego wodza. Pospólstwo zmięszało się razem  
z żołnierzami, prócz ognisk, przy których pieczono mięso, 
widać było wszędzie koszyki z potrawami i trunkami, które 
ludzie dla żołnierzy znosili i bawili się razem. Iluminowana 
była szopa, ogrody i miasto, a napis z otwartości i prostoty 
swojej w jednem oknie bardzo mi się podobał:

W enn’s Friede w ar’,
Zwei mahl Licht mehr.

Popołudniu dzisiaj wystąpiliśm y na lustrację. Aż do 
wieczora bawiliśm y na błoniu. Rozdawano pilno żołnie­
rzom umundurowanie. Czekamy tylko godziny zawiado­
mienia o wojnie. W górach od granic czeskich widać pi­
kiety austrjackie powiększone. Prosto z pola pojechałem  
jeszcze do Zeifersdorf do mojego ukochanego pastoi'a,x — 
bardzo był smutny, nowy pożar wojny licznemi zagrażał 
klęskami. Przyjechawszy do wsi, zastałem kompanję w  p o­
ruszeniu. Po różnych uporządkowaniach czekaliśmy razem  
już w  nocjr rozkazu mającego nadejść; do mojego pastora 
Adernik napisałem z pożegnaniem, już go może nie zobaczę 
nigdy.

W Rosenthal, 13 sierpnia.

Zebraliśmy się w szyscy  pod Zittau, po różnych oglę- 
dach, instrukcjach aże popołudniu ruszyliśm y do Rosenthal, 
gdzie stanęliśmy obozem. Jest to bardzo piękna, dwie wsie 
oddzielająca dolina, z rozrzuconem i krzewami. Staliśmy 
spokojnie.

1 Bliższe szczegóły o nim  i o zaprzyjaźnieniu się z n im  m usiały  
się znajdow ać w  zaginionej części D zien n ika; jak w ynika z dalszych  
słów, zwTał się on Adernik.http://rcin.org.pl
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W Ostutz, ik  sierpnia.

Poszliśm y dalej o milę, jest to droga ku Dreznu ; sta­
liśmy spokojnie i m ogliśmy po chałupach jeść sobie go­
tować.

W Eckersberg, 15 sierpnia.

W róciliśm y się znowu pod samo Zittau do Eckers­
berg. Trudność wielka żyw ności i furażu. Stajemy na po­
lach naszych dobrych gospodarzy Eckersberskicli, u któ­
rych najpierwszy raz przy wejściu w  Saksonję staliśmy. 
Smutno było w idzieć ich pole poniszczone.

16 sierpnia, tamże.

Jeszcze tu czekamy. Marsz nasz ku Drezno w i był tylko 
zm yślony. Od stron czeskich spodziewam y się ataku. Od­
m ieniliśmy pozycję.

17 sierpnia, tamże.

Byłem dzisiaj w  Zeifersdorf, w ysłany do zabierania 
siana i zboża dla koni artylerji. Smutna bardzo powinność... 
Byłem przecie u pastora, uściskał mię i pobłogosław ił...1

1 Na tem urywa się tekst D zien n ika  Brodzińskiego; w druku z 1844 r. 
i w rękopisie D m ochow skiego następują jeszcze trzy dopiski Holly’ego. 
Przytaczam  tu pierw szy i drugi (trzeci, obszerniejszy a zaw ierający  
pow szechnie znane szczegóły z życiorysu Brodzińskiego, pom ijam ).

1. »Przypoininam sobie, iż czytałem  przed kilku laty jeszcze jed ­
ną kartkę, dziś już zatraconą, w której op isyw ał lustrację czyli po­
w itanie w ojsk polskich przez Napoleona. Tam  m łody oficer Brodziński 
okazał, że um iał czytać w głębi serc ludzkich i że m iał sąd trafny, 
przenikliw y, wyższy od panującej w tedy opinji.

2. »W iernie co do litery pow yższy D zienniczka  urywek skopjowa- 
łem . — Holly«. http://rcin.org.pl
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1. Urodziłem się roku 1791 (8 marca) w Galicji austrjac- 
kiej, w  cyrkule Bocheńskim, we w si Królówce, z rodziców  
Jacka i Franciszki z Radzikowskich, wyznających religję 
rzymsko-katolicką. Ojciec mój był dzierżawcą starostwa 
Lipnickiego.1 D owodów szlachectwa nie mam innych nad 
ten, iż po zgonie ojca zostałem pod opieką Forum nobilium  
w  Tarnowie. Odbyłem tak zwane szkoły niemieckie nor­
malne, tudzież gimnazjum w Tarnowie. Przez czas pobytu 
mego w  gimnazjum profesorow ie Parczewski i Schmidt 
udzielali mi prywatnie nauk i języków , w  szkołach nieda* 
wanych, ostatni zaznajomił mię z literaturą niemiecką, oba- 
dwaj bez żadnego wynagrodzenia; za to niech mi tu będzie 
w olno w dzięczność tym mężom wyrazić. W cześnie utra­
ciw szy rodziców, gdy spadek po nich doznał prawniczego  
zawikłania, od młodości trudniłem się wychowaniem  dzieci, 
jako sposobem utrzymywania się w szkołach. Za przełoże­
nie w  szkołach poezyj Collina otrz ymałem od rządu austrjac- 
kiego stypendjum i m iejsce w Instytucie Wiedeńskim, ale 
niedoświadczenie i tęskność do języka i literatury polskiej 
nie dozwalały mi korzystać z tej łaski mojego rządu; uda­
łem się do Uniwersytetu krakowskiego, przy którym przez 
półtora roku poświęcałem  się naukom filozoficznym i filo­
logicznym. Dotąd dowody utraciłem w  kampanji 1812 roku.

2. W roku 1809, gdy wojsko Księstwa warszawskiego  
w eszło, idąc za powszechną opinją, w szedłem  w  służbę ar-

1 U Arabażyna tekst zaczyna się od słów : »Mam lionor złożyć opis 
życia m ojego, obejm ujący: 1. w ychow anie, 2. zaw ód w ojskow y, 3. za­
w ód adm inistracyjny, 4. zaw ód nauczycielski, 5. literacki«. — Natomiast 
powyższych dwóch pierw szych zdań zupełnie brak.http://rcin.org.pl
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tylerji jako ochotnik. Odbyłem kampanję rosyjską i nie­
miecką; za Moskwą mianowany oficerem, pod Lipskiem  
w zięty byłem w niewolę, a utraciwszy siły i chęć do służby 
wojskowej, otrzymałem żądane uwolnienie.

3. Po krótkim odpoczynku na wsi, udałem się do War­
szawy w celu poświęcenia się służbie publicznej. W r. 1816 
po bezpłatnem zasługiwaniu się w Komisji ośw iecenia w y­
znaczone miałem obowiązki zastępcy kancelisty, lecz gdy 
tu nie miałem innego zatrudnienia, jak ciągłe przepisywa­
nie na czysto, prosiłem o uwolnienie, które otrzymawszy, 
udałem się do Komisji spraw w ew nętrznych, gdzie dzie­
w ięć m iesięcy jako bezpłatny adjunkt, a pięć jako płatny 
sekretarz w  sekcji administracyjnej zostawałem. Gdy wskut- 
ku traktatów wiedeńskich utworzoną być miała Komisja 
likwidacyjna, trudniłem się z własnej ochoty przez pół roku 
przygotowywaniem  matcrjałów do prac tejże Komisji. Póź­
niej mianowany zostałem sekretarzem tejże Komisji trzech  
dworów. Obowiązki moje pełniłem  do końca roku 1820, 
w którym też magistratura rozwiązaną została. Otrzyma­
łem polecenie do wszystkich Komisyj rządowych, wfzględem  
umieszczenia mię w stopniu odpowiadającym, lecz dawniej 
już sposobiłem  się do stanu nauczycielskiego.

4. W roku jeszcze 1818 prof. Kamieński, prowincjał 
pijarski, któremu z pism niektórych tylko znany byłem, 
zaproponował dawanie lekcyj języka i literatury polskiej 
w konwikcie Żoliborskim. Obowiązki te pełniłem od roku 
1818 do 1822. Równie przez cztery lata dawałem dla m ło­
dzieży duchownej w seminarjum pijarskiem naukę w ym o­
w y i poezji. Przez rok 1819—1820 dawałem lekcje literatury  
w  szkole wojewódzkiej pijarskiej.

W roku 1818 otrzymałem od Komisji spraw wewnętrz­
nych i policji nominację na nauczyciela literatury dra­
matycznej przy tutejszem konserwatorjum, od którego to 
obowiązku dla innych zatrudnień musiałem się w ym ówić.

W roku 1521 w ezwany zostałem  przez Komisję rzą­
dową wyznań religijnych i ośw iecenia publicznego na pro­
fesora literatury w  Liceum warszawskiem  z tem oświad-http://rcin.org.pl
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czeniem, iżbym oraz wykładał kurs publiczny w  uniwersy­
tecie. Później Komisja rządowa, wchodząc w słuszność 
moich w  tej mierze przełożeń, raczyła mię w ezwać do czy­
tania kursu historji krytycznej literatury polskiej w U ni­
wersytecie.

W r. 1823 Komisja rządowa na przedstawienie rektora 
łaskawą była mianować mnie sekretarzem Uniwersytetu. 
Co do obyczajów i pełnienia moich obowiązków w zawo­
dzie administracyjnym i nauczycielskim odwołuję się do 
świadectw  dołączonych.

5. a) Od r. 1816 pełniłem bezpłatnie przez lat 6 obo­
wiązki sekretarza Dyrekcji rządowej teatru narodowego, 
mając sobie w  części powierzoną cenzurę literacką dzieł 
dramatycznych.

Przez ten czas kilkanaście dzieł teatralnych przez sie­
bie tłumaczonych lub ułożonych oddałem do repertuaru 
sceny narodowej.

Towarzystwo królewskie Przyjaciół nauk w ezwało mię 
w r. 1820 na członka przybranego, a w  r. 1822 na członka 
czynnego.

Towarzystwu muzyki kościelnej złożyłem  przełożoną 
przez siebie część teoretyczną dzieła Forkla1 »o muzyce« 
której dla braku 1‘unduszów dotąd Tow arzystwo nie drukuje.

Do dzieła Józefa Elsnera O prozodji ję zyka  polskiego 
wypracowałem  część praktyczną w ierszem  m iarowym  do­
tąd nie używanym. Takowe w iersze ułożyłem do kajetów  
nauki muzyki w  konserwatorjum, równie pieśni mszalne 
do muzyki, dziś po kościołach używane.

Od r. 1819 trudniłem się w spólnie z prof. Bentkowskim  
redakcją Pamiętnika W arszawskiego, a od r. 1821 wspólnie 
z p. Skrodzkim i Skarbkiem.

W roku bieżącym otrzymałem od Komisji rządowej 
zachęcenie do wykończenia projektowanego wydania prze­
pisów i wzorów w ym ow y i poezji dla szkół publicznych.

1 Jan Mikołaj Forkel (1749—1818), n iem iecki teoretyk i historyk  
m uzyki. http://rcin.org.pl
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Wydałem dzieło Szyllera Dziewicę Orleańską, przez brata 
mego przełożone.

b) Lubo głównem mojem zatrudnieniem jest historja 
literatury polskiej, podałem jednak do druku pisma nastę­
pujące: dwa tom y poezyj, tragedję Templarjasze, z Raynou- 
ard,1 tragedję Abufar p. Ducis,2 rozprawa o pism ach kla­
sycznych i rom antycznych, m yśli o dążeniu polskiej litera­
tury, rozprawa o satyrze, o elegji, o w pływ ie nauk na rządy 
i wzajem , rozprawa uwieńczona z Herdera; rozprawę Gar- 
vego3 o opinji publicznej, poema Waltera Scott: Ostatni bard 
szkocki.

Prócz listów o polskiej literaturze i innych pism w  Pa­
miętnikach  i Rocznikach Towarzystw a Przyjaciół Nauk.

W W arszawie 30 sierpnia 1823 r.

/f. Brodziński

I N S T Y T U T  

a r A D A f t  l i t e r a c k i c h  p a n

B I B L I O T E K A  
00-330 W arszawa, ul. Nowy Św ia t 11 

T e l,  26 -68 -63

1 Franciszek Raynouard (1761—1836), autor dram atyczny francuski 
( Tem pliers  1805), filolog i historyk.

2 Jan Fr. Ducis (1733—1816), francuski autor dram atyczny, tłum acz 
Szekspira. — Tragedja A bufar ukazała się w  r. 1795.

3 Chrystjan Garve (1742—1798), filozof-etyk i ekonom ista niem iecki.http://rcin.org.pl
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Rzewuskiego LISTOPAD, w opr. prof. K. Wojciechowskiego (Nr. 61) 
Paska PAMIĘTNIKI, w oprać. prof. Aleksandra Brucknera  (Nr. 62) 
Korzeniowskiego KARPACCY GÓRALE, w opr. W. Hahna  (Nr. 63) 
Norwida WYBOR POEZYJ, w opr. prof. St. Cywińskiego (Nr. 64) 
ŚREDNIOWIECZNA PIESN RELIGIJNA POLSKA, w opracowaniu 

prof. Aleksandra Briicknera (Nr. 65)
Mickiewicza POEZJE (Tom II), w opr. prof. J. Kallenbacha i prof.

J. Bystrzyckiego  (Nr. 66)
Asnyka WYBOR POEZYJ, w opr. prof. Eug. Kucharskiego (Nr. 67) 
ŚREDNIOWIECZNA PROZA POLSKA, w opracowaniu prof.

Aleksandra Brucknera (Nr. 68)
Anczyca KOSCIUSZKO POD RACŁAWICAMI, w opracowaniu 

prof. Jana St. Bystronia  (Nr. 69)
Skargi KAZANIA SEJMOWE, w opr. prof. Stanisława Kota (Nr. 70) 
Kraszewskiego DZIECIĘ STAREGO MIASTA, opr. W. Hahna  (Nr. 71) 
Mickiewicza KONRAD WALLENROD, w opr. J. Ujejskiego (Nr. 72) 
Zimorowica ROKSOLANKI, w oprać. prof. A. Brucknera  (Nr. 73) 
Mickiewicza GRAŻYNA, w opracowaniu prof. H enry ka tyczyńskiego, 

z wstępem prof. Józefa Tretiaka (Nr. 74)
Potockiego WOJNA CHOCIMSKA, w opr. prot. A. Briicknera (Nr. 75) 
Słowackiego MAZEPA, w opr. prof. Bron. Gubrynowicea (Nr. 76) 
TOWARZYSTWO FILOMATO W, w opr. prof. Al. Łuckiego (Nr. 77) 
Anczyca OBRAZKI DRAMATYCZNE LUDOWE, w opracowaniu 

prof. Jana St. Bystronia, (Nr. 78)
Mickiewicza PISMA ESTETYCZNO-KRYTYCZNE, w opracowaniu 

prof. Henryka, tyczyńskiego  (Nr. 79)
Trembeckiego WYBOR POEZYJ. SOFIOWKA, w opracowaniu 

W ładysława Jankowskiego (Nr. 80)http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



Krasińskiego WYBÓR LISTÓW, w opr. prof. i 
Szarzyńskiego POEZJE, w opracowaniu prof. ^
Śniadeckiego Jana WYBÓR PISM, w  oprać. . JO
ROMANS STAROPOLSKI, w opr. prof. Jul. fQO
Zabłockiego CZTERY KOMEDJE, w opr. dyr. dra _ .ckiego
Chodźki PAMIĘTNIKI KWESTARZA, w opr. dra W. Borowego 
WIOSNA LUDÓW, W POLICE. Wybór źródeł, w opr. J. Frejlicha 
Mickiewicza WYBÓR LISTÓW, w op*»—ełra Wacława Borowego 
Woronicza WYBpR POEZYJ, w opr. prof. A. Drogoszewskiego 
Słowackiego KROL, DUCH, w opracowaniu J. Gw. Pawlikowskiego 
Niemcewicza WYBÓR POWIEŚCI, w opr. prof. Br. Gubrynowicza 
WALKA KLASYKÓW Z ROMANTYKAMI, w opr. prof. A. Łuckiego 
Kraszewskiego PAMIĘTNIK MROCZKA, w opr. prof. W. Hahna 
Słowackiego HORSZTYNSKI, w opracowaniu prof. J. Balickiego 
Krasickiego*BAJKI, w opracowaniu prof. Juljusza Kleinera  
Mickiewicza KURS LITERATUR SŁOWIAŃSKICH, w opracowaniu 
. prof. Stanisława Pigonia 

Kraszewskiego METAMORFOZY, w oprać. prof. Wiktora Hahna 
Szajnochy SZKICE HISTORYCZNE, w opr. prof. Józ. Krajewskiego 
Słowackiego POEZJE LIRYCZNE, w opracowaniu prof. M. Kridla- 
Cieszkowskiego OJCZE NASZ, w oprać. prof. Józefa Ujejskiego 
WIELKA EMIGRACJA. Wybór pism, w opr. dra Józefa Frejlicha, 
POECI MNIEJSI POLSKIEGO HUMANIZMU w opracow. prof.

Aleksandra Brilęknera 
Berwińskiego WYBÓR POEZYJ, w oprać. prof. J. St. Bystronia 
ROMANS STAROPOLSKI POETYCKI XVI I XVII WIEKU, 

w opracowaniu,prof. Bronisława Gubrynowicza 
Słowackiego WYBÓR LISTÓW, w opracowaniu Stan. Wasylewskiego 
Kadłubka KRONIKA, w opracowaniu prof. Romana Grodeckiego 

^LITERATURA SOWIZDRZALSKA, w opn prof. Al. Brucknera 
Mickiewicza PISMA POLITYCZNE, w oprać. prof. Stan. Pigonia 
POEZJA LEGIONÓW, w opr. prof. Bronisława Gubrynowicza 
Mickiewicza WYBÓR PISM I PRZEMÓWIEŃ MESJANISTYCZ- 

NYCH, w opracowaniu prof. Stanisława Pigonia 
Krasickiego SATYRY' I LISTY, w oprać. dyr. dra L. Bernackiego 
Opalińskiego Łukasza PISMA POLSKIE, w opr. prof. Stan. Kota 
Fredry MĄZ I ZONA, w oprać. prof. Eugenjusza Kucharskiego 
Krasickiego MONACHOMACHJA, w opr. dyr. dra L. Bernackiego 
Fredry ODLUDKI I POETA, w oprać. prof. Eug. Kucharskiego

D O  N A B Y C I A  
W KRAKOWSKIEJ SPÓŁCE WYDAWNICZEJ

(KRAKÓW, UL. Św. FILIPA L. 25)

W KSIĘGARNI JAGIELLOŃSKIEJ
(KRAKÓW, UL. WIŚLNA 3)

I WE WSZYSTKICH INNYCH KSIĘGARNIACH
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